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Stosunki

(P) Do rozbudowywanych zakładów przybywają maszyny i urządzenia
IJJNa budowie „Ursusa II

radziecko-amerykańskie 
Posiedzenie Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP). Pod 
przewodnictwem sekretarza 
generalnego КС KPZR, prze­
wodniczącego Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR Leoni­
da Breżniewa rozpoczęło się 
24 bm. posiedzenie Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR.

Przedmiotem obrad były 
stosunki radziecko-amerykań­
skie w świetle zakończonej 
niedawno wizyty delegacji Ra­
dy Najwyższej w St. Zjedno­
czonych, praca rad deputowa­
nych ludowych nad postulatami 
wyborców oraz rola wniosków 
wysuwanych przez deputowa­
nych. We wszystkich kwestiach 
głos zabierał Leonid Breżniew.

Przewodniczący komisji do 
soraw zagranicznych Rady 
Narodowości Rady Najwyższej 
ZSRR, Boris Ponomariow, 
przedstawił rezultaty wizyty, 
jaką delegacja P.ady Najwyż­
szej złożyła w St. Zjednoczo­
nych.

Stwierdził on, że w toku 
rozmów Drzeprowadzonvch w 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

(P) W Łodzi i Częstochowie odbyły się kolejne wojewódzkie 
konferencje sprawozdawczo-wyborcze PZPR. Uczestnicy obrad 
dokonali podsumowania spaleczno-gcspcdarczego rozwoju tych 
regionów, wytyczyli kierunki dalszego działania do 1980 r. oraz 
wybrali nowe wojewódzkie władze partyjne.

W obradach uczestniczyli: w 
Lodzi — członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz КС PZPR 
Edward Babiuch ; w Częstocho­
wie — zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz 
PZPR Jerzy Łukaszewicz.

Łódź

КС

Informacja własna
(P) Codziennie do prowizorycznego magazynu przy hali mon­

tażu silnika przyjeżdżają wielkie ciężarówki z maszynami i 
częściami urządzeń, zarówno zagranicznymi jak i wytworzo­
nymi w kraju na potrzeby ciągnikowej inwestycji. Zgodnie 
z założeniami pierwsze linie mają być ustawione właśnie w 
hali „240”.

Dokładnie tydzień temu 
brygada Grzegorza Kowalskie­
go z warszawskiego „Mosto­
stalu” rozpoczęła montowanie 
urządzeń w kanale zbiorczym 
wiórów.

Pod okiem specjalistów z 
włoskiej firmy O.M.S.AT mo­
stostalowcy układają rynny, w 
których będzie jeździł transpor­
ter. Na razie wykonywane pra-

Oświadczenie szefa
delegacji radzieckiej

BELGRAD (PAP). Szef delega­
cji radzieckiej na spotkanie bel­
gradzkie Julij Woroncow oś­
wiadczył w piątek, że doku­
ment roboczy opracowany przez 
grupę państw neutralnych i nie- 
zaangażowanych może stanowić 
podstawę do negocjacji zmie­
rzających do ustalenia treści 
dokumentu końcowego. (P)

ce są stosunkowo proste, chociaż 
sam transporter ma ponad 180 
m długości. Już pod koniec mie­
siąca zacznie się ustawianie 
kanałem poszczególnych 
szyn.

Mostostalowcy są jednak 
brej myśli, duże doświadczenie 
w tego typu pracach pozwoli im 
z pewnością na sprawne zmon­
towanie pierwszej linii. Inau­
guracyjnemu montażowi towa­
rzyszy ogromne zainteresowanie 
budowniczych „drugiego Ursu­
sa”. Trzeba było nawet obro­
dzić tę część hali, gdzie stoją 
już urządzenia, bo ciekawscy 
„wchodzili na głowę”.

Jednocześnie ponad dwustu 
specjalistów z „Petrobudowy” i 
„Mostostalu” pracuje przy wy­
kańczaniu następnych naw 
„240”. Podstawowe zadania to 
obudowanie następnych kanałów 
technologicznych ułożenie posa­
dzek i umocowanie tzw. rusztu 
podwieszonego, na którym jeź­
dzić będą linie transportowe. 
Dla przyspieszenia tych prac 
mostostalowcy wprowadzili kon­
strukcję własnego pomysłu — 
specjalnie przystosowany pod-

nad 
ma­

do-

nośnik, na którym może jedno­
cześnie pracować kilka osób i 
który zapewnia sprawny tran­
sport ciężkich belek 
sam sufit. Pozwoli to 
czas montażu rusztu 
mniej o

Ekipy 
nikowni 
warunki 
mieniu _ „ 
przez „Elektromontaż1 
na początku zimy, „ .
biekcie nikt nie narzeka na złą 
aurę. W szybkim tempie postę­
pują prace przy malowaniu we­
wnętrznej konstrukcji hali, u- 
kładaniu sieci zasilania energe­
tycznego, wentylacji, sprężone­
go powietrza itd. Na zewnątrz 
natomiast kończy się konstruk­
cję budynku pomocniczego, 
gdzie mieścić się będzie całe za­
plecze s il nikowni. (km)

aż pod 
skrócić 

co naj-
miesiąc, 
działające w 
mają obecnie 
pracy. Dzięki urucho- 
agregatów grzejnych 

jeszcze 
w tym o-

hali sil- 
najlepsze

900 tys. ton stali 
z huty „Bierut”

(P) Modernizacja starych za­
kładów i wydziałów produkcyj­
nych w woj. częstochowskim 
jest źródłem wzrostu produkcji 
wyrobów przeznaczonych na 
rynek i eksport. Przykładem 
może być stalownia huty „Bie­
rut” wybudowana w latach 
pięćdziesiątych o projektowa­
nej rocznej zdolności produk­
cyjnej ok. 600 tys. ton stali.

W wyniku przeprowadzonej 
tutaj modernizacji pieców mar- 
tenowskich i zastosowania no­
woczesnych technologii załoga 
stalowni znacznie przekroczyła 
możliwości produkcyjne osiąga­
jąc zdolność produkcyjną 900 
tys. ton stali rocznie. (PAP)

Dziś 10 stron

W Łodzi z udziaZem 387 dele­
gatów odbyła się 24 bm. łódzka 
konferencja sprawozdawczo-wy­
borcza PZPR. W obradach u- 
czestniczył członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz КС PZPR — 
Edward Babiuch.

Dorobek oraz główne kierun­
ki pracy 119-tysięcznej organiza­
cji partyjnej w realizacji spo­
łeczno-gospodarczych zadań aglo­
meracji omówił I sekretarz Ko­
mitetu Łódzkiego Eolesław Ko­
perski, podkreślając, iż w żad­
nym okresie historii tego prze­
mysłowego okręgu nie został w 
nim dokonany tak duży postęp, 
jak w latach bieżącego dziesię­
ciolecia.

Wybudowano w tym czasie 46 
nowoczesnych zakładów przemy­
słowych, a w ponad 150 — prze­
prowadzono gruntowną moderni­
zację. W nowych, lepszych wa­
runkach pracuje już 165 tys. ło­
dzian; 8Э tys. rodzin łódzkich 
przeprowadziło się do nowych 
mieszkań. Wzrosła ilość i jakość 
produkcji łódzkiego przemysłu. 
Referat akcentuje konieczność 
rozwijania produkcji rynkowej 
i na eksport. Decydującą o efek­
tach przyjętych zamierzeń 
sprawą jest solidna, coraz lepiej 
i mądrzej organizowana praca 
oraz zaangażowanie ludzi.

Doskonalenie form i metod 
działalności partyjnej, podnie­
sienie efektywności gospodaro­
wania, a także dalsza poprawa 
warunków socjalno-bytowych 
ludności i infrastruktury komu­
nalnej — to główne tematy dys­
kusji. Wskazywano, że polepsze­
nie zaopatrzenia rynku i inten­
syfikacja eksportu wymaga usta-

wicznego szukania rezerw tkwią­
cych w spożytkowaniu inicja­
tyw załóg, w optymalnym wy­
korzystaniu potencjału produk­
cyjnego, podnoszeniu kultury 
pracy i jakości wyrobów.

Wysoko uprzemysłowiona aglo­
meracja łódzka legitymują się 
najwyższym w kraju udziałem 
kooiet w gospodarce, w tym też 
aspekcie debatowano nad pod­
niesieniem jakości pracy i życia. 
Wiale uwagi poświęcono proble­
mom socjalno-bytowym, rozwo­
jowi sieci handlu i usług, ko­
munikacji miejskiej.

Wystąpienie 
Edwarda Babiucha

Zabierając na zakończenie dy­
skusji głos Edward Babiuch 
podkreślił, że dokonany na kon­
ferencji bilans dorobku ostat*  
niej kadencji daje podstawę do 
pełnej satysfakcji.

Były to dla Lodzi lata bardzo 
owocne. Ogromne środki, jakie 
przeznaczyło państwo na moder­
nizację przemysłu lekkiego zo­
stały mądrze, po gospodarsku 
wykorzystane. O właściwej re­
alizacji polityki partii świadczy 
również dynamiczny rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego; bę­
dzie ono znajdowało się nadal w 
centrum uwagi władz partyj­
nych i państwowych.

Na dorobek ten składa się 
praca cafćj łódzkiej klasy robot­
niczej. Jest nim ogromny wkład 
kobiet.

Stała troska o rodzinę, kobie­
tę i jej warunki życia — stwier­
dził sekretarz КС — znajdują 
się w centrum uwagi Komitetu 
Centralnego PZPR i jest jed­
nym z podstawowych kanonów 
naszej polityki.

Nawiązując do zadań wynika­
jących z II Krajowej Konferen­
cji PZPR mówca podkreślił, że 
w obecnych warunkach sprawa 
efektywności gospodarowania 
nabiera jeszcze większej wagi.

Dominujący w Łodzi przemysł 
lekki jest szczególnie materia-

łochłonny. Sprawą czołową po­
winna więc być troska o to, by 
z tej samej ilości surowca uzy­
skać większą ilość lepszych to­
warów.

Przypominając, że cechą dzia­
łalności partii było i jest roz­
wiązywanie trudności pojawia­
jących się w toku przyspieszo­
nego rozwoju kraju, sekretarz 
KJ podkreślił konieczność dal­
szego rozwijania ofensywnych 
działań wszystkich ogniw partyj­
nych, ich aktywu, wszystkich 
członków partii. Zaakcentował 
przy tym rosnącą wagę indywi­
dualnych rozmów na tematy re­
zerw i efektywności gospodaro­
wania z ludźmi zajmującymi 
różne stanowiska w resortach i 
branżach.

W ostatnich wyborach do rad 
narodowych społeczeństwo dało 
partii pełny mandat zaufania. 
Wykorzystajmy należycie to za­
ufanie z pożytkiem dla partii i 
ojczyzny.

★
Konferencja przyjęła uchwałę 

wytyczającą kierunki działania 
wojewódzkiej organizacji partyj­
nej do 1980 r.

Wybrano nowe wojewódzkie 
władze partyjne. I sekretarzem 
KŁ PZPR został Bolesław Ko­
perski.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Newe sanatoria
(A) W miejscowościach nad­

morskich wybrzeża koszalińskie­
go w budowie znajduje się sie­
dem zakładowych obiektów sa­
natoryjnych, w tym cztery w 
Kołobrzegu, po jednym w Us­
troniu Morskim, Dźwirzynie i 
Mielnie Koszalińskim. Po odda­
niu do użytku sanatoriów w la­
tach 1978—79 przybędzie ok. 2 
tys. miejsc leczniczych. Najwię­
cej, bo ok. 400 miejsc będzie 
mieć dom sanatoryjny, w któ­
rym z dobrodziejstw leczniczych 
klimatu morskiego oraz solanek 
korzystać będą weterani drugiej 
wojny światowej. Budowa ta­
kiego obiektu znajduje się w 
końcowej fazie. (PAP)

Z prac Rady Ministrów

X Zjazd SDP zakończył obrady

(P) 24 bm. zakończyły się w Warszawie dwudniowe obrady 
X Zjazdu delegatów Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. W 
zjeżdzie, który na tle dotychczasowego dorobku i postanowień 
II Krajowej Konferencji PZPR określił nowe, odpowiedzialne 
powinności polskiego dziennikarstwa, uczestniczyło ponad 340 
delegatów, reprezentujących blisko 7*tysięczną  rzeszę członków 
i kandydatów SDP.

ftRóg Afryki"

Armia somalijska w odwrocie

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — 24 bm. od­
było się posiedzenie Rady Mi­
nistrów. Dokonano oceny re­
zultatów spełeczno-ekoromi- 
cznych osiągniętych w 1977 
roku oraz omówiono wy­
nikające z niej wnioski

30-lecie rewolucji 
lutowej w CSRS 
Depesza 
po'skich przywódców

(P) Z okazji doniosłego ju­
bileuszu — 30 rocznicy przeję­
cia władzy przez lud pracujący 
i wkroczenia Czechosłowacji na 
drogę socjalistycznych prze­
mian, I sekretarz КС PZPR 
Edward Gierek, przewodniczą­
cy Rady Państwa PRL Henryk 
Jabłoński i prezes Rady Mi­
nistrów PRL Piotr Jaroszewicz 
przesłali do sekretarza general­
nego КС KPCz, prezydenta 
Czechosłowackiej Republiki 
Socjalistycznej Gustava Husa- 
ka i przewodniczącego rządu 
CSRS Lubomira Sztrougala de­
peszę z serdecznymi pozdrowie­
niami i najlepszymi życzeniami.

W depeszy 
Socjalistyczna 
stanowi mocne 
noty państw 
aktywnie działa na rzecz 
mocnienia obronnego Układu 
Warszawskiego, rozwoju socja­
listycznej integracji ekonomicz­
nej w ramach RWPG, przyczy­
niając się w ten sposób do 
utrwalania procesu odprężenia 
międzynarodowego i pokoju na 
świecie.

Narody socjalistycznej Polski 
i socjalistycznej Czechosłowacji 
łączy braterska, oparta na nie­
wzruszonych zasadach marksiz- 
mu-leninizmu i proletariackie­
go internacjonalizmu przyjaźń 
i owocna, wzajemnie korzystna 
wsnółpraca. Dała temu wyraz 
ubiegłoroczna, oficjalna wizyta 
delegacji nartylno-Daństwowej 
PRL w CSRS. (PAP)

dla działalności gospodarczej 
związanej z realizacją za­
dań tegorocznych. Kierując 
się ustaleniami Biura Polity­
cznego КС PZPR, rozpatrzono 
przedsięwzięcia jakie powinny 
podjąć resorty, aby zapewnić 
odpowiednie warunki do do­
brego wykonywania postano­
wień II Krajowej Konferen­
cji PZPR i planu na 1978 r. 
Podkreślono duże znaczenie 
pierwszego kwartału, którego 
wyniki — jak uczą wielolet­
nie doświadczenia — mają za­
sadniczy wpływ na całorocz­
ny bilans pracy.

Na posiedzeniu przeanalizowa­
no sytuację, jaka ukształtowała 
sie w styczniu i w początkach 
lutego w różnych dziedzinach 
gospodarki, a m. in. w energe­
tyce i transporcie. Nadal za­
chodzi potrzeba racjonalizacji 
zatrudnienia i wzmacniania dy- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Obrady tego najwyższego 
dziennikarskiego forum raz 
jeszcze podkreśliły znaczący 
wkład środowiska dziennikar­
skiego w realizację polityki 
partii, w rozwój społeczno-gos­
podarczy socjalistycznej Pol­
ski.

Nowe kierunki i formy od­
działywania prasy, radia i te­
lewizji, służące kształtowaniu 
aktywnych, Ideowych postaw lu­
dzi pracy, całego społeczeństwa, 
umacnianiu jedności moralno- 
-politycznej narodu sformułowa­
ne zostały w przyjętej ла X 
Zjeżdzie SDP uchwale.

Wybrano nowe władze naczel­
ne Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich.

W piątek kontynuowano dys­
kusję nad najistotniejszymi 
problemami nurtującymi środo­
wisko dziennikarskie, nad do­
świadczeniami zespołów redak­
cyjnych. dorobkiem stowarzysze­
nia, nad tym. co decydować bę­
dzie w przyszłości o jakości i 
efektywności pracy dziennika­
rzy prasy, radia i telewizji.

Z dużą troską podjęto w dys­
kusji sprawy związane z głębo­
ką, ideowo-polityczną funkcją, 
zawodu dziennikarskiego. Coraz 
bardziej złożone zadania stojące 
przed społeczeństwem wymagają 
od ludzi pióra, mikrofonu i ka­
mery śmiałego podejmowania 
trudnych tematów i problemów. 
Wysokiej jakości warsztatowej 
musi towarzyszyć rzeczowa ar­
gumentacja, pasja twórcza, do­
ciekliwość, a jednocześnie atrak­
cyjność i przystępność publika­
cji. Tylko takie artykuły, repor­
taże, audycje i programy mogą 
liczyć na społeczny rezonans, 
sprzyjają pogłębianiu ogólno­
społecznego dialogu. W tym kon­
tekście mówiono na zjeżdzie o 
roli krytyki prasowej, o odpo­
wiedzialności za słowo, o tym. 
że każda krytyka musi być kon­
struktywna.

Istotnym nurtem zjazdowej 
dyskusji, zarówno na sesji ple­
narnej, jak i w czterech zespo­
łach roboczych, były kwestie 
związane z doskonaleniem dzien­
nikarskiego warsztatu. Są w tej 
dziedzinie — stwierdzono — 
spore osiągnięcia. Potrzeby jed-

nak rosną. O możliwościach 
szkolenia dziennikarzy, rozwija­
nia różnorodnych form samo­
kształcenia dyskutowano przede 
wszystkim w związku z ilościo­
wym rozwojem polskiego dzien­
nikarstwa. Wiele uwagi poświę­
cono młodym adeptom zawodu 
dziennikarskiego.

Dziennikarstwo — mówiono — 
to zawód niełatwy, wymagający 
dużego wysiłku i napięcia. Stąd 
też wiele uwagi na zjeżdzie po­
święcono problemom socjalno- 
-bytowym dziennikarzy.

Mówiono również o atmosfe­
rze pracy dziennikarskich ko­
lektywów, o specyfice zawodu 
dziennikarskiego w różnych wa­
runkach redakcyjnych prasy, ra­
dia i telewizji. Wszystkie te 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

ADDIS ABEBA (PAP). W 
rezultacie pomyślnych opera­
cji ofensywnych, przeprowa­
dzonych w ostatnich tygod­
niach przez siły zbrojne i od­
działy milicji ludowej Etiopii, 
zostały wyzwolone liczne re­
jony na wschodzie kraju. 
Chłopi stopniowo wracają do 
rodzinnych osiedli, trwa zago­
spodarowywanie gruntów opu­
szczonych z powodu działań 
wojennych.

Armia somalijska znajduje się 
w odwrocie na wielu odcin­
kach frontu, ponosząc poważne 
straty. Władze somalijskie nie­
ustannie apelują do krajów za­
chodnich i reakcyjnych państw 
arabskich o pomoc.

W odpowiedzi na ten apel do 
portów somalijskich przybywa­
ją coraz to nowe statki zagra­
niczne, załadowane czołgami, 
armatami, pociskami. Lądują 
samoloty z amunicją, bronią 
palną, częściami zamiennymi. 
Znaczna część tych dostaw po­
chodzi z krajów NATO.

W Mogadiszu i wielu stolicach 
państw zachodnich mówi się 
obecnie głośno o propozycjach 
w sprawie przerwania ognia na 
froncie ogadeńskim, jednakże 
Somalia odmawia wycofania 
swych wojsk z Etiopii.

Przewodniczący Tymczasowej 
Wojskowej Pady Administra­
cyjnej Etiopii Mengistu Halle 
Mariam ponownie oświadczył, iż 
wszelkie rozmowy w sprawie 
ustanowienia dobrosąsiedzkich 
stosunków z Somalią będą mog­
ły odbyć się dooiero wówczas, 
gdy ostatni żołnierz opuści zie­
mię etionską. (P)

Obrady Prezydium WRN w Radomiu
Informacjo własna

czytamy m.in.: 
Czechosłowacja 
ogniwo wspól- 

socjalistycznych, 
u-

SZTUKA JEST JEDNA
z Jerzym Antczakiem

(A) W niedzielę, 26 bm. w 
II programie TVP gościem 
dnia autorskiego Studia 2 bę­
dzie Jerzy Antczak — wybit­
ny twórca telewizyjny, fil­
mowy i teatralny, m.in. zało­
życiel i dyrektor Teatru Te­
lewizji, początkowo w Lodzi, 
a od 1963 r. w Warszawie, w 
którym wyreżyserował ponad 
100 spektakli. W niedzielę zo­
baczymy m.in. fragmenty z 
„Mistrza", „Notesu”, „Proce­
su norymberskiego”. Również 
26 bm., w programie I, TVP 
zainauguruje emisję 12-odcin- 
kowego serialu „Noce i dnią”,

według powieści Marii Dąb­
rowskiej, w reżyserii Jerzego 
Antczaka.

Moja telewizja — mówi Je­
rzy Antczak — zaczęła się 20 
lat temu, w Łodzi. Wówczas 
zwrócił się do mnie prezes So­
korski, bym poprowadził teatr, 
popularny. Wiedzieliśmy wtedy, 
że popularny — to nie znaczy 
tandetny, o zaniżonych ambi­
cjach. Pamiętam, że zainaugu­
rowałem ten teatr balzakows- 
kim „Ojcem Goriot”. Zagrał go 
wtedy wielki Stanisław Łapiń­
ski, który był moim profeso­
rem w szkole teatralnej. Za­
grał, tworząc postać tragiczną, 
(O DOKOŃCZENIE NA STR, 3

(R) 24 bm. obradowało w
Radomiu Prezydium WRN z 
przewodniczącym WRN — Ja­
nuszem Prokopiakiem na czele 
i z udziałem członków Woje­
wódzkiej Komisji Wyborczej 
oraz Wojewódzkiego Biura Wy­
borczego. Wysłuchano informa­
cji o przebiegu wyborów do 
rad narodowych szczebla pod­
stawowego w województwie ra­
domskim oraz informacji o za­
łatwianiu skarg obywate 
przez organy administracji 
państwowej i jednostki gospo­
darcze szczebla wojewódzkiego 
w 1977 r.

Prezydium WRN, oceniając 
wyniki wyborów jako wyraz 
powszechnego poparcia dla pro­
gramu Frontu Jedności Naro­
du. wysokiej świadomości poli­
tycznej i aktywności społeczeń­
stwa ziemi radomskiej, zaleci­
ło organom organizacji 
stwowej 
stronnej 
realizacji 
nych w 
borczej.

Natomiast zgłoszona liczba 
skarg na działalność urzędów 
i instytucji świadczy o nieter­
minowym i nie dość konsek- 
wentym ich załatwianiu. Jest 
to zjawisko tym bardziej nie­
pokojące, że w 1977 roku liczba 
skarg uzasadnionych wzrosła 
do przeszło 40 proc, ogólnie 
przyjętych.

Wskazano więc na pilną ko­
nieczność wzmocnienia nadzo­
ru między innymi przez Komi­
sję Przestrzegania Prawa i Po­
rządku Publicznego WRN nad 
terminami i sposobem załatwia­
nia skarg i wniosków.

be-de

Prognoza pogody

pa ń- 
udzielenie wszech- 

pomocy w szybkiej 
wniosków zgłoszo- 

czasie kampanii wy-

(P) Jak poda je IMiGW w 
Warszawie będzie zachmurzenie 
małe i umiarkowane, okresami 
wzrastające do dużego z możli­
wością przelotnego opadu desz­
czu. Temp. maks, w Warsza­
wie około 3 st Wiatry słabe i 
umiarkowane południowo-
wschodnie i południowe.

(PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 56 dniem 1973 

roku. Do końca roku pozostało 
309 dni, w tym 257 dni robo­
czych.
• Słońce wzeszło dzii o godz. 

6.32, a zajdzie o godz. 17.08; w 
niedziele wxhôd godz. 629, za­
chód godz. 17.09. Wschód Księ­
życa w sobotę godz. 20.08, za­
chód godz. 7.18; w niedziele 
wschód godz. 21.19, zachód godz. 
7.44. Sobota 
najkrótszego dnia w roku o 2 
godziny i 51 minut, a niedziela 
o 2 godziny
• Imieniny obchodzą: w so­

botę — Cezary i Wiktor; w nie­
dziele — Aleksander i Miro­

sław. au

Piotr Jaroszewicz 
przyjął sekretarza 
wykonawczego EKG ONZ

(P) Prezes Rady Ministrów 
PRL. Piotr Jaroszewicz przyjął 
dnia 24 lutego br. przebywają­
cego w Polsce z wizyta oficjal­
ną 
Europejskiej Komisji Gospodar­
czej ONZ, prof, dr Janeza Sta- 
novnika.

W trakcie wizyty omówiono 
realizacje ekonomicznych oosta- 
nowień Aktu Końcowego KBWE 
w ramach EKG. Zs szczegól­
ną uwagą orzedvskutowano 
orzvgotowania do zbliżaiacej się 
XXXII sesji EKG 'Genewa, 
11—27 kwietnia br.). Na sesji 
tej centralnym zagadnieniem 
będzie bez watoien’a radziecka 
inicjatywa zwołania eurooej- 
skich kongresów lub konferen­
cji w sprawach ochrony środo­
wiska energetyki i transportu.

W spotkaniu ucasst^’-zyl r-d- 
se-kretarz stanu w MSZ — Eu­
geniusz Kulaga. ОЬ’-пу był sta­
ły przed'tawic’el PRL przv biu­
rze ONZ w Genewie — amba­
sado- Wymer. 'PAP)

sekretarza wykonawczego

Święto Kuweifu 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodowe­
go państwa Kuwejt, przypada­
jącego w dniu 25 bm., przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do emira Kuwejtu 
szejka Jabera al-Ahmeda al- 
.Tabera al-Sabaha. (PAP)

Kolejne spotkanie

będzie dłuższa od

i 55 minut,

w Genewie
GENEWA (PAP). W piątek od­

było się kolejne spotkanie de­
legacji ZSRR, USA i Wielkiej 
Brytanii, prowadzących rokowa­
nia w celu opracowania doku­
mentu o całkowitym i powsze­
chnym zakazie prób z bronią 
jądrową. (P)
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Wypoczynek na Gocławiu
Informacja własna

(P) Na Gocławiu prowadzo­
ne są już prace przy budowie 
nowego osiedla mieszkanio­
wego. W tym samym rejonie 
planowane jest urządzenie 
centrum rekreacji i wypo­
czynku, które służyć będzie 
wszystkim warszawiakom. 
Projekt tego centrum był te­
matem „Konfrontacji war­
szawskich 78“ — międzynaro­
dowego spotkania architektów 
reprezentujących szereg stolic 
europejskich.

Konfrontacje organizowane są 
co 3 lata przez Oddział War­
szawski Stowarzyszenia Archi­
tektów Polskich pod patrona­
tem prezydenta m.st. Warszawy 
i poświęcone najważniejszym 
problemom rozwoju aglomeracji 
warszawskiej.

Delegacja Związku 
Komunistów Belgradu 
zakończyła wizytę 
w Warszawie

(P) 24 bm. delegacja Komite­
tu Miejskiego Związku Komu­
nistów Belgradu zakończyła 
wizytę w Warszawie. W czasie 
kilkudniowego pobytu goście 
zapoznali się z pracą partyjną 
w województwie stołecznym 
oraz społeczno-gospodarczym 
dorobkiem i perspektywami 
rozwojowymi aglomeracji war­
szawskiej.

Członkowie delegacji spot­
kali się z sekretarzem Komite­
tu Warszawskiego PZPR, pre­
zydentem m. st. Warszawy, 
lektorami szkolenia partyjnego 
oraz aktywem partyjnym Woli. 
Odwiedzili kilka warszawskich 
zakładów przemj’slowych. m.in. 
Fabrykę Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu i Zakłady Ra­
diowe im. M. Kasprzaka, a tak­
że osiedle mieszkaniowe Ursy- 

■ nów.
Spotkania i robocze rozmowy 

pozwoliły jugosłowiańskim go­
ściom na poznanie problemów, 
które rozwiązuje warszawska 
organizacja partyjna umożli­
wiły wymianę doświadczeń w 
wielu dziedzinach oraz wyty­
czenie kierunków dalszej 
współpracy Warszawy i Bel­
gradu. Sformułowano je w „po­
rozumieniu o przyjacielskie; 
współpracy między Komitetem 
Warszawskim PZPR a Komite­
tem Miejskim Związku Komu­
nistów Belgradu na lata 1978— 
1979” podpisanym na zakoń- 

• czecie wizyty przez sekretarza 
КС. I sekretarza Komitetu 
Warszawskiego PZPR — Aloj­
zego Karkoszkę 1 przewodniczą, 
cego KM ZKB — Dusna Gli- 
gorijevica. (PAP)

O wynikach „Konfrontacji 78” 
już informowaliśmy. Przypom- 
nijmy tylko, że spośród 10 za­
granicznych i 5 polskich pro­
jektów główną nagrodę prezy­
denta m.st. Warszawy uzyskał 
zespół architektów ze Sztokhol­
mu. W wielkim ośrodku wypo­
czynkowym o powierzchni po­
nad 400 ha, najważniejsze zna­
czenie nadano zieleni, wśród 
której znajdą się m.in. kolejka 
linowa, wieża widokowa, park 
rozrywki, skansen, teatr na 
wolnym powietrzu, różnorodne 
obiekty sportowe. Zachowana 
zostanie również część istnieją­
cych obiektów, tradycyjnych dla 
tego rejonu miasta.

Dorobek „Konfrontacji 78" za­
prezentowany jest teraz w sali 
„A" Muzeum Techniki w PKiN. 
W czwartek, 16 bm. odbyła się 
tam publiczna dyskusja, na któ­
rej omówione zostały problemy 
związane z zagospodarowaniem 
terenu przyszłego centrum. Po­
ruszane były głównie spraw;/ 
powiązania Gocławia z innymi 
rejonami stolicy, koncentracji 
zieldni, a przede wszystkim or­
ganizacji wypoczynku nad wo­
dą, która zajmuje ok. 10 proc. 
ca>ej jego powierzchni.

Szkoda tylko, że bardzo mały 
był udział mieszkańców stoli­
cy, którzy są przecież najbar­
dziej zainteresowani przyszłym 
kształtem warszawskiego cen­
trum rekreacji. Sądzić można, że 
większa już będzie frekwencja 
na planowanych nrzez Oddział 
Warszawski SARP na marzec 
wystawie i dyskusji na temat 
osiedla Ursynów-Natolin. (mi)

Program obchodów 35-lecia Ludowego Wojska Polskiego 
• Stan i perspektywy rozwojowe rybołówstwa morskiego

24 bm. opuścił Warszawę dotych- | bońskiej w Polsce Jean-aaptł«to 
czasowy ambasador Republiki Ga- 1 Essonghe. (PAP)

(P) W roku bieżącym przypada 35 rocznica powstania Lu­
dowego Wojska Polskiego, która obchodzona będzie pod 
hasłem „Pod przewodem partii, wspólnie z całym narodem — 
rzetelną służbą i pracą współtworzymy siłę i wielkość 
listycznej Polski”.

socja-

Sprawie obchodów 
doniosłej rocznicy 
było posiedzenie 
komisji obrony 
która obradowała 
przewodnictwem 
sława Ow’sianika (ZSL).

Posłowie zapoznali się z głów­
nymi założeniami i ramowym 
programem obchodów jubileu­
szu Ludowego Wojska Pol­
skiego, przygotowanym przez 
Ministerstwo Obrony Narodo­
wej — Główny Zarząd Poli­
tyczny WP; informację przed­
stawili: wicemin. obrony na­
rodowej gen. broni Eugeniusz 
Molczyk i zastępca szefa GZP 
WP gen. bryg. Tadeusz Szaciło.

W dyskusji udział wzięli po­
słowie: Jerzy Zasada (PZPR), 
Zenon Komorowski (ZSL), A- 
leksander Gajdek (PZPR), Ed­
ward Sieradzki (SD), Stanisław 
Czerniej (ZSL), Bernard Roś- 
kiewicz (ZSL) i Bronisław Ow- 
sianik (ZSL).

Realizacja głównych kierun­
ków pracy ideowej i politycz­
nej w okresie obchodów 35-le- 
cia LWP powinna przyczynić 
się do dalszego pogłębienia wie­
dzy o kierowniczej roli PZPR 
w tworzeniu i rozwoju ludowe-

Co dalej ósmoklasisto?

tej
poświęcone 

sejmowej 
narodowej, 

24 bm. pod 
pos. Broni-

525 tys. absolwentów - 577 tys. miejsc
Zapisy do liceów i szkół zawodowych od 15 kwietnia

mniej

rów- 
szkół

XI zjazd inżynierów 
i techników rolnictwa 
obraduje w Warszawie

(P) 24 bm. w Warszawie roz­
począł 2-dnicwe obrady XI 
krajowy zjazd delegatów Stowa­
rzyszenia Inżynierów i Tech­
ników Rolnictwa. Uczestniczy 
w nim blisko 500 reprezentantów 
ponad 46-tysięcznej rzeszy 
członków tego stowarzyszenia, 
które w br. obchodzić będzie 
25-lecie istnienia.

Uroczystym momentem pier­
wszego dnia obrad było wrę­
czenie stowarzyszeniu sztanda­
ru ufundowanego przez kierow­
nictwo resortu rolnictwa oraz 
udekorowanie grupy zasłużo­
nych działaczy SITR przyzna­
nymi im przez Radę Państwa 
z okazji 25-lecia istnienia or­
ganizacji Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Pol­
ski oraz Złotymi i Srebrnymi 
Krzyżami Zasługi. Kilkudzie­
sięciu działaczy SITR otrzyma­
ło odznaki Zasłużony Pracow­
nik Rolnictwa oraz honorowe 
odznaki NOT. Aktu dekoracji 
dokonali kierownik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywno­
ściowej КС PZPR Jerzy W’oj- 
tecki i minister rolnictwa Leon 
Kłonica.

Nadużyto mojego nazwiska
- (P) Z głębokim oburzeniem 
dowiedziałem się, jakoby moje 
nazwisko 
podpisów 
bliżej mi 
nlem czy 
powszechnienia podjęła się roz­
głośnia radia „Wolna Europa”.

Oświadczam kategorycznie, że 
w sposób bezprawny nadużyto 
mojego nazwiska, w celach — 
jak można się domyślić — pro- 
wokatorskich, które оЫісгопе na 
skompromitowanie mojej osoby 
w oczach społeczeństwa, wysta­
wiają przede wszystkim moral­
ne świadectwo samym informa­
torom obcych rozgłośni, którzy 
muszą uciekać się do prowoka­
cji i kłamstwa, byle tylko za­
dowolić swoich mocodawców'.

Nigdy niczego takiego nie pod­
pisywałem. To co miewam ja­
ko Polak publicznie do zakomu­
nikowania. od ponad trzydzie­
sta lat oświadczam korzystając 
z usług naszego Polskiego 
Radia. I to, między innymi 
dzieli mnie od tych, którzy pro­
tektorów szukać muszą w obcej 
i wrogiej rozgłośni, od której 
przejęli widać i metody działa­
nia, czego dowodem jest kłam­
stwo i prowokacja zastosowane 
wobec mojej osoby.

JERZY JANICKI

figurować miało wśród 
złożonych pod jakimś 
nieznanym oświadcze- 
deklaracją, której roz*

(P) Od 15 kwietnia do koń­
ca maja ósmoklasiści będą 
składali dokumenty i podania 
o przyjęcie do liceów ogólno­
kształcących i szkół zawodo­
wych. W I kia : ach przygoto­
wano dla nich blisko 577 tys. 
miejsc, a więc o 12 tys. 
n.z w ub. r.

Zmniejszy się jednak 
nież liczba absolwentów
podstawowych o prawie 10 tys., 
na skutek niżu demograficzne­
go. W br. klasy opuści 525 tys. 
młodzieży, czyli o 127 tys. 
mniej niż w 1971 r. Za dwa la­
ta natomiast będzie już tylko 
490 tys. ósmoklasistów. Oczy­
wiście, taki stan rzeczy musi 
pociągać za sobą określone kon­
sekwencje, a m. in. stopniową 
zmianę struktury przyjęć, któ­
ra przede wszystkim powinna 
odpowiadać potrzebom gospo­
darki kraju.

Przewiduje się zatem dalsze 
ograniczenie liczby miejsc w I 
klasach liceów ogólnokształcą­
cych — do 93 tjrs. Natomiast 
przyjęcia do szkół zawodo­
wych pozostaną na prawie nie 
zmienionym poziomie. I tak, 
technika zawodowe dysponują 
blisko 84,8 tys. miejsc dla kan­
dydatów, licea zawodowe — 
46,8 tys., zasadnicze szkoły za­
wodowe — 330,5 tys., szkoły 
artystyczne II stopnia — 3,7 
tys., szkoły zawodowe specjalne 
— 8,6 tys. miejsc.

Zwiększy się tym samym od­
setek absolwentów szkół pod­
stawowych, którzy podejmą 
naukę w szkołach zawodowych 
różnego stopnia z 75 proc, w 
1976 r. do 81 proc, w 1978 r. 
Nie zmieni się zaś odsetek ucz­
niów — 42 proc., którzy będą 
kontynuowali naukę w peł­
nych szkołach średnich.

Uczniowie 8 klas, zastanawia­
jąc się teraz nad dalszym kie­
runkiem swojego kształcenia 
powinni więc przede wszystkim 
wziąć pod uwagę własne uzdol­
nienia i przyszłe możliwości za­
trudnienia. Największe zapo­
trzebowanie na pracowników 
kwalifikowanych jest i będzie 
w rolnictwie i wszystkich in­
nych gałęziach gospodarki żyw­
nościowej. w transporcie, usłu­
gach i rzemiośle, górnictwie, w 
służbie zdrowia i budownictwie. 
Wszystkie te dziedziny zawie­
rają tyle różnych zawodów i 
specjalności, że naprawdę nie­
trudno znaleźć w nich coś dla 
siebie.

Oczywiście, wiele tu zależy 
od rozważnej pomocy osób do­
rosłych, wychowawców i nau­
czycieli, rodziców, specjalistów 
z poradni wychowawczo-zawo- 
dowych. Eo trudno tak ważną 
i trudną decyzję o dalszych lo­
sach piętnastolatka pozostawiać 
w jego ręku. Bardzo niewielu 
tak naprawdę wie dokąd chce 
iść, czego się uczyć i co prag­
nie robić po ukończeniu szkoły 
ponadpodstawowej. Oby więc 
tegoroczne decyzje ósmoklasi­
stów były rozsądniejsze, bar­
dziej poważne i rzeczowe niż 
ich kolegów z lat ubiegłych. I 
oby dorośli pamiętali o tym, że 
każda swoją złą radą, lub obo­
jętnością wobec problemu przed 
jakim stanął ich wychowanek, 
przyczyniają się do jego przy­
szłych niepowodzeń.

Jak już była mowa, szkoły 
ponadpodstawowe będą przyj­
mowały zgłoszenia kandydatów 
od 15 kwietnia do końca maja. 
Do 20 czerwca komisje szkolne 
mają zakończyć postępowanie 
kwalifikacyjne, najpóźniej zaś 
do 25 tegoż miesiąca będą wy­
wieszone listy z nazwiskami 
przyjętych. Poszczególne kura­
toria oświaty i wychowania 
mogą jednak bardziej zróżnico­
wać terminy składania doku­
mentów w zależności od rodza­
ju szkół i potrzeb regionu. 
Wcześniej np. mogą się rozpo­
cząć zapisy do szkól kształcą­
cych w zawodach najbardziej 
poszukiwanych. Dlatego też każ­
da szkoła podstawowa powinna 
dokładnie poinformować swoich

uczniów o obowiązujących w 
jej województwie terminach 
przyjęć.

Zasady kwalifikowania ucz­
niów do liceów ogólnokształcą­
cych i szkół zawodowych pozo- 
stają bez zmian. Obowiązuje 
— konkurs świadectw. Jedynie 
w niektórych szkołach, np. ar­
tystycznych, medycznych, dla 
nauczycieli przedszkoli itd., od­
będą się sprawdziany uzdol­
nień, lub potrzebne będą spec­
jalistyczne badania lekarskie.

(REM)

25-'ec:e instytutu 
Historii PAN

Informacja własna
(P) Instytut Historii Polskiej 

Akademii Nauk obchodzi swo­
je 25-lecie. Utworzony został w 
wyniku uchwal 1 Kongresu Na­
uki Polskiej jako samodzielny 
ośrodek naukowo-badawczy. Po­
wstanie Instytutu w ramach 
PAN przyczyniło się do zinte­
growania całego środowiska hi­
storycznego i umożliwiło reali­
zację dużych prac zbiorowych, 
przede wszystkim syntez, w tym 
zarysu dziejów Polski, wielo­
tomowego dzieła, jeszcze nie- 
ukończonego.

Wyniki badań prowadzonych 
w IH PAN ukazują się jako pu­
blikacje książkowe. W ciągu 
tych 25 lat istnienia ukazało się 
ok. 1000 tytułów. Ponadto In­
stytut zapoczątkował i konty­
nuuje takie wielkie wydawnic­
twa jak m. in. „Atlas History­
czny Polski”, słowniki geogra- 
ficzno-historyczne, encyklopedie 
nauk pomocniczych historii. Wy­
dawane są drukiem dokumenty 
z historii Polski, z wydawnic­
twem „Monumenta Poloniae Hi- 
s tor i ca” na pierwszym miejscu. 
Instytut przejął wydawanie 
„Polskiego Słownika Biograficz­
nego”. który doprowadzony jest 
już do litery N, i nad którym 
pracują najznakomitsi polscy 
humaniści.

Oprócz wydawnictw książko­
wych publikowane są także po­
zycje seryjne — zbiory studiów, 
oraz 7 czasopism naukowych, w 
tym najpoważniejsze polskie pi­
smo historyczne „Kwartalnik 
historyczny” i obcojęzyczne 
„Akta Poloniae Historica” i 
„Estudios atino-amerycanos”.

Z okazji 25-lecia Instytutu zor­
ganizowana zostanie sesja nau­
kowa. (dk)

Zakończenie konferencji 
na temat rozwoju 
wiedzy o Zw. Radzieckim

(P) 24 bm. zakończyła się w 
Warszawie dwudniowa konfe­
rencja na temat rozwoju wie­
dzy o Związku Radzieckim i 
przyjaźni polsko-radzieckiej w 
Polsce Ludowej zorganizowana 
przez Zarząd Główny TPPR 1 
redakcję „Nowych Dróg”. W 
drugim dniu obrady toczyły się 
w zespołach problemowych.

Podsumowując obrady redak­
tor naczelny „Nowych Dróg” — 
Stanisław Wroński podkreślił 
wagę upowszechniania wiedzy 
o Kraju Rad, o znaczeniu łą­
czących nasze kraje więzi bra­
terstwa i przyjaźni. Z kształto­
waniem stosunków polsko-ra­
dzieckich — stwierdził mówca 
— zawsze były związane naj­
istotniejsze kwestie bytu na­
rodowego oraz koncepcja i wy­
bór dróg rozwoju Polski. Sto­
sunki te były również ważnym 
składnikiem sytuacji międzyna­
rodowej w Europie, wpływając 
na bieg wydarzeń 
kontynencie. (PAP)

na naszym

•
 Na zaproszenie Zarządu 

Głównego ZBoWiD przeby­
wała w Polsce delegacja 

Królewskiego Legionu Wielkiej 
Brytanii: wiceprzewodniczący tej 
organizacji — w. B. Whitehead 
oraz członek narodowej rady wy­

konawczej KLB — J. J. Landers. 
Podczas rozmów z przedstawicie­
lami władz 
wauo się o 
organizacji; 
poglądy na 
działalności 
rodowej, kontaktów dwustronnych 
z pokrewnymi organizacjami kom­
batanckimi w Europie i szersze­
go współudziału środowisk kom­
batanckich w walce o rozbrojenie 
i pokój.

Goście 
Kraków 
Dziecka 
dzielnię 
także z 
latach ostatniej wojny 
czyli w bitwie o Anglię. Narvik 
i Tobruk.

Delegacja przyjęta została praca 
ministra d/s kombatantów gen. 
dyw. Mieczysława Grudnia siu 
przewodniczącego Rady Ochrony 
Pomników Walni i Męczeństwa — 
min. Janusza Wieczorka.

Goicie złożyli także wizytę pre­
zesowi Związku Inwalidów Wojen­
nych PRL gen. dyw. Franciszkowi 
Księżarczykowi i prezesowi Związ­
ku Spółdzielni inwalidów — 
dalmierzowi Pleszlto.

25 
skę.

informacji nt. stanu i perspek­
tyw rozwojowych rybołówstwa 
morskiego.

Ten prężny, do niedawna roz­
wijający się dział gospodarki 
morskiej, stoi obecnie wobec po­
ważnych trudności spowodowa­
nych ograniczeniem dostępu do 
tradycyjnych łowisk polskiej 
floty łowczej przez państwa 
przybrzeżne. Kasze rybołówstwo 
morskie przy obecnym poten­
cjale połowowym mogłoby uzy­
skać rocznie ok. 800 tys. ton ry­
by, a przy zaistniałych ograni­
czeniach możliwości te sięgają 
500 tys. ton. Najdotkliwiej pol­
skie rybołówstwo odczuło odcię­
cie od wydajnych łowisk sar­
dynkowych, a więc ryb}', które 
jeszcze w ub. roku stanowiła 
podstawę naszego przetwórstwa 
rybnego.

Posłowie zgodzili się z opinią, 
że nowego traktowania wymaga 
Bałtyk. Ustalenie na nim stre­
fy dostępnej tylko naszym ry­
bakom stwarza nowe szanse na 
przyszłość. Zdaniem posłów, na­
leży jak najpilniej 
polską flotę łowczą 
czesne kutry z Ustki 
i zająć się aktywnie
rowywaniem Bałtyku, co obej­
mowałoby zarybianie i ochronę 
środowiska.

W dyskusji poruszano również 
sprawę pełnego wykorzystania 
złowionych ryb, ponieważ sy­
gnały z terenu świadczą, że nie 
jest z tym najlepiej. Posłowie 
zwrócili m.in. uwagę na fakt 
niewykorzystywania potencjału 
wędzarni rzemieślniczych.

W konkluzji uznano, że nale­
ży na następnym spotkaniu 
przedyskutować i przesłać rzą­
dowi materiał nt. niezbędnych 
posunięć w dzi<dżinie rybołów­
stwa morskiego i przemysłu 
rybnego. (PAP)

ZBoWiD poinformo- 
roli i zadaniach obu 

wymieniono także 
temat dotychczasowej 
na arenie międzyna-

Wło-

Fel-bm. delegacja «puściłaI go WP, jego ideowym i 
wym rodowodzie jako

! nowego typu, a także o ścisłych 
związkach LWP z tradycjami 
walk narodowo-wyzwoleńczych, 
umocnienia więzi łączących 
wojsko z partią i społeczeń­
stwem, powiązania jubileuszu z 
pogłębieniem ogólnospołecznej 
świadomości obronnej 
wszystkich współczesnych 
aspektach.

W dyskusji podkreślono 
niosły wkład Wojska 
skiego w odbudowę 
rozwój socjalistycznej 
Zadzierzgnięte na polach bitew 
i scementowane krwią przelaną 

i we wspólnej walce z faszyz- 
; mem braterstwo broni z Armią 

Radziecką Ludowe Wojsko 
Polskie rozwinęło w latach po­
wojennych. W internacjonalis- 
tycznym sojuszu z Armią Ra­
dziecką i siłami zbrojnymi in­
nych bratnich krajów Wojsko 
Polskie skutecznie strzeże dziś 
bezpieczeństwa swojej ojczyzny 
i całej wspólnoty socjalistycz­
nej. Kierownicza rola PZPR, 
jej działalność przez instancje 
partyjne w siłach zbrojnych 
oraz wysiłek państwa i naro­
du, ofiarny trud żołnierzy 
sprawiły, że współczesne Wojs­
ko Polskie 
przepojoną 
logią, pod 
nowoczesną.

Z programem imprez roczni­
cowych — podkreślono — do­
trzeć należy do wszystkich 
środowisk naszego społeczeń­
stwa; obchody 35-lecia Ludowe­
go Wojska Polskiego powinny 
bowiem stanowić szeroką plat­
formę do zamanifestowania 
jedności ideowo-politycznej 
lego narodu.

Komisja udzieliła pełnego 
parcia dla przedstawionego . . 
programu obchodów i postano­
wiła aktywnie włączyć się 
jego realizację. (PAP)
Komisja Gospodarki 
Morskiej i Żeglugi

Sejmowa Komisja Gospodarki 
Morskiej i Żeglugi na posiedze­
niu w dniu 24 bm. wysłuchała

klaso- 
armii

we 
jej

do- 
Pol- 

kraju i 
Polski.

zwiedzili Warszawę i 
oraz Centrum Zdrowia 
w Międzylesiu i spół- 
inwalidzką; spotkali się 
kombatantami, którzy w 

uczestni-

PAP DONOSI

I

I

Przebywająca w Polsce, ____ dele­
gacja koncernu Massey-Fer- 
guson z prezydentom tej fir- 

A. A. Thornbrough zwiedziła 
teren budowy Pomnika-SteplUla 
CZD. zapoznając się z czynną jut 
częścią poliklinlczną szpitala, a 
następnie dpotkata się z przewod­
niczącym społecznego komitetu 
budowy CZD min. J. Wiecrorkiero. 
Goście z najwyższym uznaniem 
wyrażali sie zarówno o idei pow­
stania tego niezwykłego pomnika. 
Jak i o budowie CZD. (PAP)

W SKRÓCIE

my

wyrosło na armię 
socjalistyczną ideo- 
każdym względem

ca-

po- 
jej
w

wyposażyć
w nowo- 

typu B-410 
zagospoda-

:
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Częstochowa
24 bm. z udziałem 290 delega­

tów obradowała wojewódzka 
konferencja sprawozdawczo-wy­
borcza PZPR w Częstochowie. W

24.11.1978 R.

KURSY SPECJALNE W ZŁOTYCH
KRAJ WALUTA

DEWIZY I PIENIĄDZE
KUPNO i SPRZED.JśREDNI

0 Członek Biura Politycznego 
КС PZPR, wicepremier Józef Kę­
pa wraz z I sekretarzem KW 
PZPR w Tarnobrzegu Tadeuszem 
Haładajem uczestniczył w spotka­
niu z aktywem politycznym i za­
kładowym Huty Stalowa 
Zakładów Mechanicznych 
dom—Dezamet” w Nowej 
oraz w Wytwórni Sprzętu 
nikacyjnego ' 
Gorzycach.

Wola, 
„Pre- 
Dębie 

Komu- 
„PZL-^Gorzyce” w 

Omówiono działania 
podejmowane przez dyrekcje i or­
ganizacje partyjne tych przedsię­
biorstw dla zapewnienia warun­
ków na rzecz realizacji zadań 
planu na 1978 rok, w szczególności 
w dziedzinie podnoszenia jakości 
wytwarzanych wyrobów. W WSK 
—Gorzyce rozpatrzono stan za­
awansowania inwestycji, które 
pozwolą na podjęcie produkcji

różnych elementów dla ciągni­
ków licencyjnych.
• 24 bm. w Wałbrzychu obra­

dowało plenum KW PZPR, które­
go głównym tematem był rozwój 
i umacnianie szeregów partyjnych. 
Plenum przewodniczył I sekretarz 
KW PZPR — Jerzy Grochmalicki.
• W Nowej Hucie 24 bm. prze­

kazano do użytku centrum kul­
tury młodzieży i studentów z ża­
lą widowiskową na 250 osób, oraz 
pomieszczeniami, w których od­
bywać się będą projekcje filmów, 
wystawy plastyczne itp. Placów­
ka zintegruje działalność twórczą 
młodzieży robotniczej i studen­
ckiej. Spośród ponad 200 tys. mie­
szkańców Nowej Huty 00 proc, nie 
przekroczyło 30 lat» a najmłodsza 
dzielnica Krakowa stała się też 
już ośrodkiem akademickim.

KRONIKA ZMIAN KADROWYCH
(P) Prezes Rady Ministrów na 

wniosek ministra przemysłu che­
micznego 
Banasika 
kretarza 
Przemysłu Chemicznego.

★
J. Banasik urodził się w 1931 r. 

w Warszawie, w rodzinie robotni­
czej. Ukończył wyższe studia te­
chniczne, jest inżynierem mecha­
nikiem. Pracę zawodową rozpoczął 
w ISj.: r. w spółdzielni budowla­
nej „Budowa” w Otwocku. W

powołał inż. Jerzego 
na stanowisko podse- 

stanu w Ministerstwie

okresie lat 1954—1961 pracował w 
Instytucie Lotnictwa. W 1961 r. 
przeszedł do pracy w Zjednocze­
niu Przemysłu Farmaceutycznego 
„Polfa” na stanowisko głównego 
specjalisty, a następnie byl na­
czelnikiem wydziału zaopatrzenia 
inwestycji. W 1969 r. został powo­
łany na stanowisko zastępcy dy­
rektora Centrali Produktów Naf­
towych (CPN) w Warszawie. Obec­
nie jest dyrektorem naczelnym 
tej centrali.

Jest członkiem PZPR. (PAP)

100 DINARÓW*)  
100 RIALÓW*)  

1
100
100
100

1
100
100

1
100
100
100
100
100
100
100
100

1
1

100
1

REP. FED. NIEMIEC 100 
NORWEGIA 
PAKISTAN 
PORTUGALIA
STANY. ZJEDN. A.P.
SYRIA
SZWAJCARIA
SZWECJA
TURCJA
W. BRYTANIA
WŁOCHY

ALGIERIA 
ARABIA SAUD. 
AUSTRALIA 
AUSTRIA 
BELGIA 
DANIA
EGIPT 
FINLANDIA 
FRANCJA 
GHANA 
GRECJA 
HISZPANIA 
HOLANDIA 
INDIE 
IRAN 
ISLANDIA 
JAPONIA 
JUGOSŁAWIA 
KANADA 
KUWEJT 
LIBAN
LIBIA

100
100
100

1
100
100
100
100

1
100

DOLAR 
SZYLINGÓW 
FRANKÓW 
KORON 
FUNT*)  
MAREK 
FRANKÓW 
CEDP) 
DRACHM*»)  
PESET 
FLORENÓW 
RUPII*)  
RIALÓW 
KORON*)  
YENÓW 
DINARÓW**)  
DOLAR 
DINAR*)  
FUNTÓW**)  
DINAR*)  
MAREK 
KORON 
RUPII*)  
ESCUDO**)  
DOLAR 
FUNTÓW*)  
FRANKÓW 
KORON 
FUNTÓW**)  
FUNT 
LIRÓW**)

802,20
946.50

37.60
224,80
102.30
584.70
84,00

786.50
685.70
28.60
90.50
41.00

1.494,80
409,60
47.90 
13,00
13,70

183.50
29,60

118,00
1.101,20

114.30
1.619,40

611.70
333,40

81.50
33,00

841.70
1.795,30

707.30
171,60

63.90
3,80

810,20
956.10 
38,00

227,00
103.30
590.50

84.80
794.50
693,70

28.80
91,50
41.40

1.509,80
413.80
48.30
13,20
13,93

185.30
29,80

119,20
1.112,20

115.50
1.635,60

617.90
336.80

82.30
33.40

850.10
1.813,30

714.50
173,40
64.50 

4,00

806,20
951,30 
37,8U

225.90
102,80
587.60
84,40

790.50
690,20
28.70
91,00
41.20

1.502.30
411,70

48,10
13.10
13,80

184,40
29.70

118.60
1.106,70

114.90
1.627,50 
614.80
335.10

81,90
33.20

845.90
1.804.30

710.90
172.50
64.20
3,90

*) Pieniędzy opiewających na tę walutę NBP nie skupuje.
**) Przy skupie pieniędzy niżej podanych krajów stosuj? się 

następujące kursy:
Grecja — 100 drachm — sł 81,00
Jugosławia — 100 dinarów — zł 156,70
Liban — 100 funtów — zł 1.064,50
Portugalia — 100 escudo — zł 73,00
Turcja — 100 funtów — zł 117,90
Włochy — 100 lirów — zł 3,70
Kursy specjalne stosuje się w rozliczeniach z tytułu obrotów bie­
żących.

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ W ZŁOTYCH
KRAJ

DEWIZY I PIENIĄDZE
WALUTA I---------- i-----------KUPNO PRZED.

100
100
100
100
100
100
100 
luo
100
100
100

LEKÓW 
LEWÓW 
RENMINBI 
KORON 
WONÓW 
PESO 
TUGRIKOW 
MAREK 
LEI 
FORINTÓW 
DONGÓW
RUBLI

Średni

181,85 183,65 182,75
2.182,20 2.204,16 2.193,18
1.180,12 1.191,98 1.186,05

211,24 213,36 212,39
1.057,19 1.067,81 1.062,50
1.730,05 1.747,43 1.738,74

459,41 464,03 461,72
660.12 666,76 663,41
215.41 217,59 216,50
130,19 131,51 130,85
792,89 800,87 796,88

1.960,16 1.979,81 1.970,00
STOSUJE SIĘ DO PŁAT-

ALBANIA 
BUŁGARLA 
CHIŃSKA RL 
CZECHOSŁOWACJA 100 
KOREAŃSKA RLD 
KUBA
MONGOLSKA RL 
NIEM. REP. DEM.
RUMUNIA
WĘGRY 
WIETNAM
ZSRR

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ 
NOSCI NIEHANDLOWYCH.
Przy nabywaniu dewiz na pokrycie kosztów związanych z prywat­
nym pobytem aa granicą obowiązuje oplata pobierana obok równo­
wartości obliczonej wg kursu specjalnego w wysokości 100%, a wg 
kursu podstawowego a dopłatą — w wysokości 25%.
Tabele kursów 3/78, 4/78 i 5/78 priest a ją obowiązywać.
Tabela kursów nr 6/78 jest do wglądu we wszystkich oddziałach 
Narodowego Banka Polskiego.

konferencji wziął udział za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz КС PZPR — 
Jerzy Łukaszewicz.

I sekretarz К W Józef Grygiel 
stwierdził, że społeczeństwo re­
gionu pod kierownictwem liczą­
cej ponad 50 tys. członków wo­
jewódzkiej organizacji partyjnej 
osiągnęło wiele sukcesów społe­
czno-gospodarczych. Przemysł 
dzięki kompleksowej moderniza­
cji i rozbudowie zwiększył war­
tość towarów i usług. W ub. r. 
tempo rozwoju produkcji ryn­
kowej było 3-krotnie wyższe 
niż zaopatrzeniowo-inwestycyj- 
nej. Podwojono w ciągu 2 lat 
wielkość produkcji eksportowej. 
W rolnictwie jeszcze bardziej 
przyspieszy się tempo specjali­
zacji produkcji towarowej.

Istotne znaczenie ma pogłębie­
nie społecznej kontroli. Zada­
niem każdego członka partii jest 
aktywne oddziaływanie na śro­
dowisko, tworzenie atmosfery 
sprzyjającej twórczym działa­
niom.

W dyskusji znalazły odzwier­
ciedlenie węzłowe problemy pra­
cy partyjnej. Podkreślano, że 
ogniwa partii stały się istotnym 
źródłem inspiracji i kontroli pra­
widłowego rozwoju regionu. 
Zaprezentowano dorobek w 
zwiększaniu i unowocześnianiu 
produkcji przemysłowej, dosko­
naleniu procesów inwestycyj­
nych, podnoszeniu towarowości 
rolnictwa, w rozwijaniu infra­
struktury w miastach i gmi­
nach. W atmosferze konstruk­
tywnej krytyki i poczucia od­
powiedzialności za pełną reali­
zację programu VII Zjazdu i 
postanowień II Krajowej Kon­
ferencji PZPR — wskazywano 
na istniejące jeszcze rezerwy i 
niedostatecznie wykorzystane 
możliwości.

Ważny nurt debaty stanowiły 
sprawy umacniania kierowni­
czej roli partii i dalszego roz­
woju jej szeregów. Systematycz­
ne doskonalenie form i metod 
pracy organizatorskiej i ideowo- 
wychowawczej powinno sprzy­
jać tworzeniu atmosfery twór­
czej, zaangażowanej działalnoś­
ci w każdej dziedzinie życia.

W realizacji zadań liczy się 
aktywność każdego członka par­
tii i każdego obywatela, jego 
odpowiedzialne podejście do pra­
cy. Wojewódzka organizacja 
partyjna ma duże osiągnięcia 
w działalności ideowo-wycho- 
wawczej, w kształtowaniu oby­
watelskich postaw ludzi pracy, 
pobudzaniu gospodarskiej dys­
kusji społecznej, umacnianiu 
ładu i dyscypliny. Dzięki temu 
systematycznie wzrastają jej 
szeregi o zaangażowanych, żar­
liwych ludzi.

Organizując nowe wojewódz­
two. wypracowując plany jego 
rozwoju częstochowska organiza­
cja partyjna, w oparciu o re­
wolucyjne tradycje tutejszej 
klasy robotniczej, osiągnęła peł­
ną integrację wysiłków akty­
wu, wszystkich członków partii 
i całego społeczeństwa regionu 
w podnoszeniu na wyższy po­
ziom jakości pracy i życia. Jest 
to jej wielki wkład w umacnia­
nie jedności Polaków, w sku­
pianie sił całego narodu wokół 
partii.

★
Konferencja podjęła uchwałę 

oraz zatwierdziła program dzia­
łania i dalszego wszechstronne­
go rozwoju województwa na la­
ta 1978—1980.

Wybrano nowe władze woje­
wódzkiej organizacji partyjnej. 
I sekretarzem KW PZPR w 
Częstochowie został Józef Gry­
giel.

Wzrost

Wystąpienie
Jerzego Łukaszewicza

Zabierając głos Jerzy Łuka­
szewicz wysoko ocenił dorobek 
woj. częstochowskiego i jego po­
nad 50-tys. organizacji partyjnej. 
Konferencje wojew-ódzkie kończą 
kampanię sprawozdawczo-wy­
borczą w partii, a wybrane w 
ich toku nowe władze będą za­
bezpieczać dalszą konsekwentną 
realizację uchwał VII Zjazdu 
i postanowień II Krajowej Kon­
ferencji PZPR.

Praca partii stanowi spójny 
system działań, podporządkowa­
nych konsekwentnie nadrzędnym 
celom wytyczonym przez VI i 
VII Zjazdy PZPR: wzrostowi i 
unowocześnianiu bazy material­
no-technicznej, umacnianiu po­
zycji Polski w świecie i podno­
szeniu poziomu życia Polaków-. 
'.Tanewr gospodarczy zakłada 
'akie przegrupowanie sił i środ­
ków, dzięki któremu cele spo- 
’oczne i bytowe będą mogły 
być realizow-ane z wyprzedze­
niem — w zakresie rozwoju 
świadczeń społecznych, wzrostu 
budownictwa mieszkaniowego, 
programu żywnościow-ego i u- 
macniania równowagi rynkowej. 
Tym zadaniom podporządkowa­
ny jest plan 1978 r.

szeregów partyjnych
(P) We wszystkich regionach 

kraju notuje się w tych dniach 
wzmożony wzrost szeregów par­
tyjnych. Legitymacje członkow­
skie i kandydackie otrzymują 
ludzie wyróżniający się w pra­
cy zawodowej i działalności 
społecznej.

24 bm. zastępca członka Biu­
ra Politycznego, sekretarz КС 
PZPR Jerzy Łukasze wici i I 
sekretarz KW PZPR w Często­
chowie Józef Grygiel uroczyście 
wręczyli kandydackie legityma­
cje partyjne 150-osobowej gru­
pie młodzieży — hutników, 
włókniarzy i metalowców z za­
kładów przemysłowych woj. 
częstochowskiego oraz studen­
tów miejscowych wyższych u- 
czelni i przodujących w regio­
nie młodych rolników. W mi­
nionej kadencji w szeregi woje­
wódzkiej organizacji PZPR 
wstąpiło blisko 2,8 tys. człon­
ków socjalistycznych związków 
młodzieży.

W Cieszynie, podczas plenum 
Komitetu Miejskiego PZPR, 
które zebrało się w zakładach 
„Celma”, legitymacje kandydac­
kie wręczono 141 pracownikom 
33 miejscowych przedsiębiorstw 
i instytucji. 56 osób rekomendo­
wały do partii zakładowe orga­
nizacje ZSMP. Wśród nowo przy­
jętych znaleźli się. młodzi ro­
botnicy, inżynierowie, technicy, 
nauczyciele i pracownicy służ­
by zdrowia. (PAP)
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SZTUKA JEST JEDNA
O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wstrząsającą. Co grywaliśmy? 
Jscieżki chwały”, „Wierną rze­
kę” Żeromskiego, „Jak wam 
aię podoba” — Szekspira. Wte­
dy też po raz pierwszy zrobi­
łem „Wystrzał”, widowisko „na 
Śywo”, a moją .^Jesienną nutę” 
aarejeetrowaao po raz pierwszy 
w historii, po łączach, z Łodzi.

— Csas okazał się okrutny, 
му tei łaskawy dl» telewizyj­
nej twórezości Jerzego Antcza­
ka?

— 20 lat. Dopiero i już. I gdy 
daień autorski w Studiu 2, 
umożliwił mi spojrzenie za sie­
bie w te dwadzieścia moich te­
lewizyjnych łat, zauważyłem, że 
śzas okazał się okrutny dla pe­
wnych chwytów, pomysłów 
formalnych, które zestarzały 
się- Ale nic nie pomniejszyło 
w tym starym teatrze człowie­
ka, aktora. Będzie więc ten mój 
dzień autorski koncertem akto­
rów. Pokażę fragmenty kilku 
przedstawień, a w całości „Kor­
diana”, sprzed 15 lat. Wierzę, że 
ten spektakl nie zestarzał się, 
zachował bowiem do dziś wy­
soką temperaturę emocjonalną. 
Nie zatarły się też jego war­
tości, tkwiące w wielkich kre­
acjach Ignacego Gogolewskiego 
oraz Ignacego Machowskiego. Z 
prawdziwym rozrzewnieniem 
wspominam aktorów, z który­
mi zetknąłem się: Kazimierza 
Opalińskiego, Janusza Warnec- 
kiego, Tadeusza Fijewskiego, 
Stanisława Jasiukiewicza.

— W potoku telewizyjnym 
sgebiliśmy aktora?

— Zgubiliśmy gwiazdę, któ­
rą powinien być aktor. Jako re­
żyser dążę zawsze do tego, by 
stworzyć spektakl aktorski. Mo­
że również dlatego, że sam kie­
dyś byłem aktorem. Dziś ak­
torstwo topimy...

— Topią się tei 1 sami akto­
rzy...

— Rozdrabniając się na drob­
ne. Tragiczne, że aktorstwo to­
czy choroba, a powoduje Ją 
rozwój różnych mediów. Roz­
chwytywany. zagoniony, aktor 
nie jest w stanie skoncentrować

Z prac 
Rady Ministrów 

<B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
•cypliny finansowej. Proble­
mem, który będzie decydować 
o prawidłowej realizacji tego­
rocznych zadań jest oszczędne 
gospodarowanie energią, surow­
cami t materiałami. Postęp uzy­
skiwany w tej dziedzinie będzie 
— jak podkreślono — ważnym 
miernikiem oceny kolektywów 
pracowniczych w każdym zakła­
dzie, a także sprawdzianem ich 
umiejętności i gospodarskiego 
podejścia do węzłowych spraw 
ekonomiki kraju.

Wszędzie, ййіиагстіі zaś w
• ‘ działalności związanej z rynkiem 

wewnętrznym i eksportem, ko­
nieczne jest skrupulatne prze­
strzeganie ustalonych terminów 
dostaw. Należy usprawniać 
obieg infbrmacji o wykonywaniu 
planów, o kształtowaniu się 
struktury produkcji oraz reali­
zacji przez zakłady zadań asor­
tymentowych.

Rada Ministrów ustalając za­
dania na 
stwierdziła, 
wszystkich 
darid musi 
wzmożona troska o jakość pro­
dukcji i efektywność gospoda­
rowania, o racjonalne spożytko­
wanie stojących do dyspozycji 
środków finansowych i materia­
łowych. Problemy te będą przed­
miotem systematycznej kontroli 
ze strony rządu i jego ogniw 
centralnych.

Tak samo traktowane będą 
zagadnienia dotyczące przygoto­
wań rolnictwa do kampanii 
wiosennej, należytego wykorzy­
stywania ziemi oraz zaopatrze­
nia wsi w środki produkcji. 
M«1ae to na względzie rząd 
powziął w ostatnim czasie decy­
zję o przeprowadzeniu w naj­
bliższych tygodniach na obsza­
rze całego kraju akcji kontrol­
nej, która obejmie te właśnie 
zagadnienia, tak ważne z punk­
tu widzenia intensvfikacji pro­
dukcji rolnej. (PAP)

najbliższy okres 
że osią działań we 
dziedzinach goe po­
być w tym roku

Zawiadamiamy r. wielkim bólem, że nasz Najukochańszy Naj­
droższy Mąż, Tatulefc i Dziadziuś

8. ♦ P.

WACŁAW WYRZYKOWSKI
doktor medycyny

opatrzony świętymi sakramentami odszedł od nas na zawsze 
dnia 22 lutego 197S r. po długich i bardzo ciężkich cierpieniach. 
Nasze Jedyne Szczęście. Człowie к wielkiego Serca i szlachetno­
ści, major WP w st. spoczynku, uczestnik Kampanii Wrześnio­
wej 1 Powstania Warszawskiego, członek ZBoWID. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie się w dniu 27 lutego 1978 r. o godz. 13 w ko­
ściele Karola Boromeusza na Powązkach, po którym nastąpi wy­
prowadzenie Najdroższych nam Zwłok do grobu rodzinnego na 
cmentarzu powązkowskim, o czym zawiadamiają pogrążeni w 
nieutulonym żalu 1 smutku, na zawsze osieroceni i zrozpa­
czeni

żona, córka, cyn. synowa, 
wnucaka x zięciem, siostry oraz rodzina

Dnia 22 lutego 1978 roku zmarł w wieku 60 lat
8. ł P.

JÓZEF NASIEŁOWSKI
kpt. WP w stanie spoczynku

uczestnik kampanii wrześniowej i walk o Francję, członek 
ZBoWiD, odznaczony Orderem virtuti Militari kl. V, Krzyżem 
Walecznych, Krs^żem Croix de Guerre.

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione 27 lutego br. (po­
niedziałek) o godz. 14 w kościele św. Floriana w Brwinowie 
k/Warszawy, po czym nastąpi wyprowadzenie Zwłok na miej­
scowy cmentarz.

żona, pasierbowie, rodzina w krają i za granicą 
W-M7951-I

W reporterskim skrócie

W dniu 23 lutego 1978 roku zmarł przeżywszy lat 79
8. ♦ P.

KAZIMIERZ NOWAK
o czym z głębokim żalem zawiadamiają

żona, syn, synowa I rodzina
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele Świętego Krzy­

ża w Warszawie 27 lutego 1978 roku o godz. 12.30, skąd nastąpi 
wyprowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego na Cmentarzu Bró- 
drieńskim.

DO TRAGICZNEGO wypadku 
doszło w Babicach. ,,Fiat-126p’' 
zderzył się czołowo ze „Starem”. 
Jadąca w samochodzie osobowym 
34-letnia Barbara Sado, zam. ul. 
Anieli Krzywoń 2, poniosła śmierć 
na miejscu.

W AL. SOBIESKIEGO w wy­
padku samochodowym ranny zo­
stał 32-letni Kazimierz Donimir- 
ski, zam. ul. Wawelska 4. Prze­
wieziono go do szpitala przy ul. 
Banacha.

W WYPADKU samochodowym 
na Trasie Łazienkowskiej obrażeń 
doznał 28-letni Jacek Szpak, zam. 
ul. Okrzei 26. Poszkodowanemu 
pomocy udzielił lekarz Pogotowia.

(CAD)

o powodzenie telewi- 
„Nocy i dni”.
Pan w środku telewi- 
może Pan spojrzeć na

się i rozwijać. Kultura polska 
stoi przed rozwikłaniem tego 
problemu.

— Czy telewizyjne „Noce i 
dnie” to docenienie wszechogar­
niającej obecności serialu jako 
gatunku?

— Chcialem być obecny w 
tym rodzaju telewizyjnej twór­
czości. Serial jakby przejął 
funkcję masowej sceny teatru 
poniedziałkowego.

— Ktoś napisał, że Antczak 
zadał sobie ciężki trud prze­
czytania za nas „Nocy i dni”.

— W filmie kinowym poka­
załem fragmenty powieści, w 
serialu pokusiłem się o poka­
zanie całości, losu Polski od po­
wstania styczniowego do pierw­
szej wojny, losu rodziny, ko­
biety. Film kinowy obejrzało do 
dziś 25 min widzów. W serialu 
stworzyłem zupełnie inną dra­
maturgię. Serial nakręciłem 
drugą kamerą, według odręb­
nego scenopisu. Nie ukrywam, 
że drżę 
zyjnych
- Był 

*Ji, czy . _
nią obiektywnie?

— W TVP już nie pracuję. 
Mogę więc chyba dziś spojrzeć 
na nią z boku, i to nie z pozy­
cji człowieka rozżalonego, któ­
remu się nie powiodło. Sądzę, 
że siła telewizji polegać będzie 
w coraz większej mierze na 
spontaniczności i żywiołowości. 
Dlatego też przyglądam się z 
optymizmem młodej generacji 
twórców telewizyjnych. Nie 
występuję przy tym w roli do­
brego wujaszka, który rozdaje 
wyrazy uznania. Czynnie prze­
cież uprawiam zawód reżysers­
ki i w każdej chwili wypada 
mi się z tymi, o których mó­
wię, zmierzyć. Ale nie sposób 
nie zauważyć talentu Tadeusza 
Junaka, Macieja Wojtyszko, 
Tomasza Zygadły. Ważne, że 
tv wciąż przyciąga artystów 
z prawdziwego zdarzenia.

Gdy moje telewizyjne poko­
lenie przeżywało swoje apo­
geum, każda obecność teatru 
TVP na zagranicznym festiwa­
lu budziła strach. Zawsze „gro­
ziło” Grand Prix dla polskiego 
spektaklu. Niezależnie od tego, 
że nagrody przy zna je się w 
myśl różnych kryteriów, to nam 
nagród za darmo nie przyzna­
wano. Z tego festiwalowego 
punktu widzenia, teatr TVP 
zdobył sobie niezwykłą renomę, 
nie mówiąc już o publiczności, 
która zawsze czekała na pre­
mierę.

—* Dziś pozycja tego teatru w 
telewizyjnej twórczości artysty­
cznej jest inna.

— Bowiem gatunek ten mu­
si się liczyć z konkurencją se­
rialu, form pozateatralnych. 
Teatr TV przechodzi ewolucję 
artystyczną, technologiczną.

X Zjazd SDP zakończy! obrady
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
czynniki były podkreślane w 
aspekcie dalszego zwiększenia 
dyspozycyjności i operatywnoś­
ci pracowników środków maso­
wego przekazu.

Kompleks zagadnień poruszo­
nych w dyskusji na zjeżdzie de­
legatów SDP, zgłoszone wnioski, 
postulaty i propozycje konkret­
nych inicjatyw znalazły odzwier­
ciedlenie w przyjętej uchwale. 
Stwierdza się w niej, że dzien­
nikarze polscy jasno widzą swo­
je zadania i są gotowi wnieść 
twórczy, aktywny wkład w 
dzieło dalszego rozwoju kraju. 
Uchwała podkreśla potrzebę 
dalszego wzrostu aktywności 
stowarzyszenia w redakcjach, u- 
mocnienia oddziałów SDP, oży­
wienia klubów twórczych, two­
rzenia w niektórych ośrodkach 
prasowych kół terenowych SDP. 
Władze stowarzyszenia zobowią­
zane zostały do dalszego rozwo­
ju współpracy z organizacjami 
dziennikarskimi innych krajów, 
zwłaszcza socjalistycznych, do 
szerszego udziału w akcjach 
międzynarodowej solidarności 
dziennikarskiej. Ważne miejsce

— Poddaje się co rai częściej 
estetyce, technologii filmowej.

— Przed laty twórcy filmo­
wi traktowali telewizję jako 
coś podrzędnego, z pomocą 
której nie mogą się wypowie­
dzieć w pełni. Reżyserzy fil­
mowi stronili od telewizji. Do 
tv przyszła w tym czasie gru­
pa entuzjastów z teatru. Siła 
spektakli tv brała się wówczas 
stąd, że tworzyli je ludzie te­
atru.

I Stanisław Różewicz i An­
drzej Wajda, Jerzy Kawalero­
wicz, Jerzy Hoffman i wielu 
innych naszych wspaniałych 
reżyserów, nie wyłączając An­
drzeja Munka, nie chcieli two­
rzyć dla tv, której ekran wy­
dawał im się za mały. Jeszcze 
w Łodzi wysuwałem propozycje 
pod ich adresem. Pierwszym, 
który się skusił, był Andrzej 
Wajda. Osobiście, jestem pe­
łen szacunku dla tego twórcy. 
Jak żaden z nas ma on na 
swym koncie wszechstronny do­
robek. Można się z jego utwo­
rami zgadzać lub nie, ale w 
każdym utworze Andrzeja Waj­
dy czuje się pazur, jakąś dra­
pieżność. To wspaniałe, że na­
szą telewizję stać na to, by za­
praszać do współpracy tej kla­
sy realizatorów i aktorów. Ze- 
byśmy tylko mówili o tym 
głośno, a nie milczeniem pomi­
jali telewizyjne dokonania ar­
tystyczne.

— Powinna • tym mówić 
krytyka telewizyjna.

— A czy ona u nas istnieje? 
Teatr tv, scena z wielomiliono­
wą widownią powinna skupić 
uwagę recenzentów przynajm­
niej w tym samym stopniu, co 
wystawy plastyczne, spektakle 
sceniczne, koncerty filharmonij- 
ne i premiery kinowe. Chodzi 
tu nie tylko o miejsce w pra­
sie. Jeżeli mamy się czymś 
szczycić w świecie, to właśnie 
naszą sztuką, która jest potęgą 
i gwiazdą pierwszej wielkości. 
Choćby, ostatnie siedem lat fil­
mu polskiego, bogatego w do­
konania. Możemy dyskutować o 
wartości Oscara, ale właśnie w 
ostatnim czasie trzy filmy pol­
skie zyskały nominację do tej 
nagrody... Dopominanie się o 
krytykę musi' więc być obo­
wiązkiem twórcy telewizyjnego.

— Po to by wyłowić ze stru­
mienia telewizyjnego trwałe 
wartości?

— Dla mnie trwałe w twór­
czości tv okazuje się to, co by­
ło najprostsze, najbardziej ko­
munikatywne, czyli to, co do­
tyczyło losu człowieka.

— Dla Pana twórczości cha­
rakterystyczny jest wątek ciąg­
łego uczenia się: telewizji, re­
żyserii, mecenasowania kultu­
ralnego, filmu, serialu...

— Dla przykładu — telewizja. 
Kryją się w niej tak niepraw­
dopodobne możliwości, że uczyć 
jej sie trzeba ciągle. Nie wsty­
dzę się tego ciągłego uczenia.

w uchwale zajmują zadania w 
dziedzinie doskonalenia proce­
sów kształcenia dziennikarzy, 
poszukiwania nowych form 
współpracy ze społecznym mło­
dzieżowym ruchem dziennikar­
skim. pomocy dla dziennikarzy 
z prasy i rozgłośni zakłado­
wych. W sferze pracy klubów 
twórczych uwypukla się ich 
znaczenie dla pogłębiania spe­
cjalizacji zawodowej i integra­
cji środowiska.

Uchwala wskazuje także na 
nowe zadania w sprawach soc­
jalno-bytowych środowiska 
dziennikarskiego.

Zjazd wybrał nowe władze na­
czelne SDP: Zarząd Główny, 
Naczelny Sąd Dziennikarski, 
Główną Komisję Rewizyjną.

Na pierwszym plenarnym po­
siedzeniu Zarządu "" 
wyłoniono prezydium 
szenia Dziennikarzy 
Przewodniczącym ZG SDP zo­
stał Jan Mietjkowski, wiceprze- . . . . . .   .|Ą—. . . . . . . .  
Karnety na Konfrontacje

(P) Jak informuje Okręgowe 
Przedsiębiorstwo Rozpowszech­
niania Filmów w Warszawie, w 
indywidualnej sprzedaży na 
Konfrontacje 77 znajdują eię już 
tylko karnety na seanse przed­
południowe w kinach „Skarpa”, 
„Moskwa”, „Bajka”, „Femina”, 
i „Relax”, a także na dodatko­
wo zorganizowany seans nocny, 
o godz. 23, w kinach „Femina” 
i „Relax”. (PAP)

Głównego 
Stowarzy- 
Polskich.

Szczęście w pigułce?
Informacja własna

(P) Jak wynik» ze statystyk, 
każdy z nas połyka średnio w 
ciągu roku 70 pigułek aspiry­
ny, kilkadziesiąt tabletek od 
bólu głowy, nie licząc znacznie 
bardziej skomplikowanych me­
dykamentów. Czy zastanawia­
my się jednak, jakie szkody 
może spowodować nadmierne 
zażywanie leków? Wątpliwości 
zazwyczaj nie mamy, gdy decy­
dujemy się połknąć kolejną pi­
gułkę.

Z myślą o tych wszystkich, 
którzy łykają lekarstwa Na­
czelna Redakcja Programów 
Popularnonaukowych Polskiego 
Radia przygotowuje w niedzielę, 
26 bm. audycję o lekach. Na 
kolejne spotkanie do „Klubu 
pod znakiem zapytania” zapro­
szono farmakologów i lekarzy 
— prof. dr. Andrzeja Danysza 
z Instytutu Leków, prof. dr. Ja­
nusza Jeliaszewicza z Państwo­
wego Zakładu Higieny, aneste­
zjologa — doc. dr. Bogdana Ka- 
mińskiego i internistę — prof, 
dr. Andrzeja Krotkiewskie- 
go, którzy odpowiadać będą 
na pytania słuchaczy.

Audycja będzie prowadzona 
na żywo, w godz. 18—19 w pro­
gramie IV. Pytania można za­
dawać telefonicznie, dzwoniąc 
pod numery 44-74-31 lub 28-57-05 
już od godz. 17.30. (agor)

I gdy kiedyś wrócę do telewi­
zji, to również po to, by zreali­
zować przedstawienie, przy po­
mocy zupełnie

,Proces 
hitorię 
historia 
w teatrze telewizyjnym.

„Procesie Norymbers- 
starałem się dochować 

stenogramom. Ten

nowych technik. 
Norymberski” 

faktów do teat- 
to ważne two-

— „i 
wniósł 
ru. A 
riywo

— W 
kim” 
wierności 
spektakl ma walor dokumentu, 
który zyskać powinien większą 
wartość za lat kilkadziesiąt, i 
być wówczas oceniony jako za­
pis człowieka współczesnego, 
którego stać było na obiekty­
wizm. My widza nie nabierze- 
my, nie sprzedamy mu upro­
szczonych prawd. Dlatego pod­
szedłem wtedy do materiału hi­
storycznego z całą pieczołowi­
tością, gdyż widz chce przede 
wszystkim wiedzieć, jak było na 
prawdę. Stąd spektakle teatru 
faktu — Włodzimierza Kowal­
skiego, Ryszarda Frelka i Ro­
mana W’ionczka — „Poczdam” 
i „Przed Burzą”, Grzegorza 
Królikiewicza — „Konstytucję 
3 Maja” uważam za wspaniałe 
osiągnięcia naszej telewizji.

— Jako twórca dąży Pan do 
zaspokojenia swych jednostko­
wych, najskrytszych pragnień. 
Jednocześnie j2ko działacz po­
lityczny musi Pan zadawać so­
bie pytanie — po co ja to ro­
bię, dla kogo, w imię czego.

— Gdy przyglądam się swej 
twórczości, wydaje mi się, że 
jest ona obrazem ludzi w zma­
ganiu się, w sytuacjach kon­
fliktowych, którzy ciągle zdają 
życiowe egzaminy, ludzi uwik­
łanych w splot wydarzeń. Nie 
tylko ostatecznych iak wojna, o- 
bozy zagłady. Egzamin można 
zdać również, gdy trzeba po­
wiedzieć — nie, a wszyscy do­
okoła mówią — tak, łącznie z 
uznanymi autorytetami. Szu­
kam bohaterów niekoniunktu­
ralnych, tak jak obca mi jest 
sztuka i moda koniunkturalna.

— Co jest najważniejsze w 
tych Pańskich zmaganiach ze 
sztuką?

— Wpisanie się w wyobraź­
nię odbiorcy, którego zawsze 
traktuję jako człowieka mąd­
rzejszego ode mnie. Mam świa­
domość, że muszę się zdobyć na 
straszny wysiłek, by go zdobyć 
i przekonać. Nigdy nie zgadza­
łem się z podziałem na sztukę 
dla maluczkich i sztukę diapa- 
zonów. Sztuka jest w istocie 
jedna. Twórca musi dać czło­
wiekowi przeżycie i choćby o 
milimetr uczynić go lepszym. 
Wtedy dopiero spełnia swoje 
zadanie. Chcemy wierzyć, że lu­
dziom żyć się będzie coraz le­
piej, że nasze relacje wzajem­
ne będą piękniejsze, pełniejsze 
o wzajemną tolerancję i posza­
nowanie.
Rozmawiał:

BOGDAN SŁOWIKOWSKI I 

wcdniczącymi: Irena Dryll, Ja­
nusa Raszkowski, Piotr Ziarnik, 
sekretarzem generalnym — Zbig­
niew Tempski, skarbnikiem — 
Michał Wojewódzki, a członka­
mi prezydium: Andrzej Baturo, 
Andrzej Czałbowski, Alfred Dą­
bek, Andrzej Dobrzyński, Sta­
nisław Gleń, Witold Kulisiewicz, 
Marian Kuszewski. Józef Króli­
kowski. Tadeusz Lubie jewski, 
Ryszard Lukasiewicz, Zdzisław 
Marzec, Teresa Nowicka, Bar­
bara Sidorczuk. Janusz Stefano­
wicz i Andrzej Sli£Z. (PAP)

Plenum KO PZPR
Warszawskiego 
Węzła Kolejowego 

Informacja własna
(P) Obrady plenum KD PZPR 

Warszawskiego Węzła Kolejowe­
go, które odbyły się 24 bm„ po­
święcone były opracowaniu kie­
runków działania dzielnicowej 
organizacji partyjnej w celu 
zrealizowania postanowień II 
Krajowej Konferencji PZPR i 
XVI Warszawskiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej.

Najważniejsza sprawa — to 
wykonanie zadań gospodarczych, 
systematyczne zwiększanie zdol­
ności przewozowych, usprawnia­
nie funkcjonowania transportu 
kolejowego, podnoszenie jakości 
świadczonych usług, a z drugiej 
strony poprawa warunków pra­
cy i warunków socjalnych załóg 
kolejarskich. Kolejarze z WWK 
muszą zapewnić przewiezienie w 
1978 r. 3,7 min ton towarów i 
230 min nasażerów.

W reloracie i dyskusji zna­
lazły się także zdania o potrze­
bie kształtowania świadomości 
i postaw młodego pokolenia, 
które już wkrótce przejmie od­
powiedzialność za przyszłość 
kraju. Przedyskutowano także 
program działalności inwestycyj­
nej w przyszłej 5-Latce.

Obradom plenum przewodni­
czył I sekretarz KD PZPR. Fe­
liks Halej, a uczestniczył w nich 
kierownik Wydziału Przemysłu 
KW PZPR, Jan Głuc. (mai

O „Szablę Wołodyjowskiego

Drużyny ZSRR i Węgier faworytami turnieju
(P) Z udziałem zespołów Polski, ZSRR, Węgier, Rumunii, 

Włoch i RFN rozpoczął się w Warszawie XXIV międzynarodo­
wy turniej szermierczy o „Szablę Wołodyjowskiego”. W me­
czu inaugurującym zawody zmierzyły się drużyny Polski 
i ZSRR, bo interesującym meczu zwycięstwo odnieśli szabli­
ści ZSRR 9:7.

Polacy trzy razy doprowadza­
li do stanu remisowego. Zwycię­
stwo wymknęło się szablistom 
Polski w ostatnim pojedynku 
przy stanie 8:7 dla ZSRR, w 
którym Korfanty przegrał z wi­
cemistrzem świata z Buenos 
Aires — Władimirem Nazłymo-
wem 2:5. W przypadku wy gra- 

E nej Pokùka zwycięstwo przypa-
dłoby naszej drużjwie mającej 
korzystniejszy bilans trafień. 
Najlepiej zaprezentowali się Ja-

u-

Świetny bieg 
Jana Pustego

(P) Bardzo dobry rezultat
zyskał Jan Pusty na halowych 
zawodach lekkoatletycznych w 
Moskwie o puchar „Izwiestii”. 
Polak przebiegł 110 m pł w 
czasie — 13,75. Jest to najlep­
szy rezultat uzyskany przez pol­
skiego zawodnika na tym dys­
tansie w hali, najlepszy w bie­
żącym sezonie w Europie. Dru­
gie miejsce zajął Jurij Czerwa- 
niew — 13,98 sek, a trzecie Di- 
mitr Najdienko — 14,16. Dosko­
nały wynik w trójskoku uzys­
kał Piskulin 
najlepszy 
ś wiecie.

16.86. Jest to 
tegoroczny rezultat

И

★
halowych, Iekkoatle- 
mistrzostw Włoch,;

Podczas 
tycznych 
które odbywają się w Mediola­
nie, Sara Simeoni wyrównała 
halowy rekord świata w skoku 
wzwyż wynikiem 195 cm. Do­
tychczas takim rezultatem mo­
gła pochwalić się jedynie Ro­
semarie Ackermann (NRD).

Sensacje w mistrzostwach 
tenisistów stołowych

(P) W piątek rozpoczęły się w 
Stalowej Woli 46 indywidualne 
mistrzostwa Polski w tenisie 
stołowym. Już pierwsze spotka­
nia przyniosły kilka zaskakują­
cych rezultatów. W pierwszej 
rundzie Tadeusz Klimkowski z 

pokonał gładko 
kraju Stefana 

Gliwice) 3:0, by 
pojedynku prze-

AZS Gdańsk 
reprezentanta 
Dryszela (AZS 
w następnym 
grać ze swym klubowym kolegą 
Andrzejem Jakubowiczem. W 
drugiej rundzie odpad! również 
aktualny wicemistrz kraju Ma­
rek Skibiński po porażce z Je­
rzym Florczakiem (Zagłębie Lu­
bin). Kolejną sensację zanoto­
wano w 1/8 finału, Jakubowicz 
wyeliminował po dramatycz­
nym spotkaniu mistrza Europy 
juniorów Leszka Kucharskiego.

Wśród kobiet niespodzianką 
była porażka już w drugiej 
rundzie wicemistrzyni kraju 
Małgorzaty Urbańskiej (Włók­
niarz Łódź) z Janiną Sambor­
ską (Motor Lublin).

Turnieje koszykarzy
(P) Rozgrywki koszykarzy 

ekstraklasy wkraczają w roz­
strzygającą fazę. W najbliższy 
poniedziałek (27.11.) rozpoczyna 
się w Łodzi pierwszy turniej 
z udziałem czterech zespołów 
(Śląsk Wrocław, Wybrzeże 
Gdańsk, ŁKS Łódź 1 Resovia 
Rzeszów), walczących o mi­
strzostwo Polski. Łódzka im­
preza potrwa do środy. Kolej­
ny turniej tych drużyn odbę­
dzie się w Rzeszowie od 
piątku (З.Ш.) do niedzieli 
(5.IIL).

Zespoły, które walczyć będą 
o utrzymanie się w lidze, a 
więc Start Lublin, Wisła Kra­
ków, Lech Poznań, Górnik 
Wałbrzych, Polonia Warszawa 
i Baildon Katowice, pierwszy 
z dwóch turniejów rozegrają w 
dniach 1—5.ІП. w Wałbrzychu. 
Drugi odbędzie się w Lublinie 
i rozpoeznie się 15 marca, (k)

(P) Uczestniczące w regatach 
Whitebread jachty wystartowa­
ły już do ostatniego, liczącego 
5.500 mil etapu tego najdłuż­
szego w historii żeglarstwa wy­
ścigu dookoła świata. Jak dotąd 
wszystko przebiega sprawnie i 
nie zanotowano poważniejszyci 
wypadków. Cztery lata temu 
nodczas pierwszych regat Whi­
tebread, aż czterech żeglarzy u- 
traciło życie, wiele jachtów 
miało wywrotki, a „Burton Cut­
ter” zatonał, wpływając już do 
Portu w Port Elizabeth. „Pen 
Duick VI”, z którego urano­
wym kilem tyle kłopotu mieli 
w tym roku organizatorzy ry­
walizował wtedy przez długi 
czas z „Great Britain II” ale 
po dwukrotnym złamaniu masz­
tu zmuszony był wycofać się z 
regat.

Kto wygra w tym roku? Py 
tanie to stawiają sobie wszyscy 
miłośnicy żeglarstwa. Po trzech 
etapach i po uwzględnieniu 
przeliczników handicapowych na 
prowadzeniu utrzymuje się w 
dalszym ciągu dowodzony przez 
kapitana Corneliusa van Riet- 
schotena holenderski jacht 
,,Flyer”. Jego najgroźniejszymi 
rywalami są brytyjski „King’s 
Legend” oraz „Traite de Ronie”. 
„Pen Duick VI”, który jako 
pierwszy przybył do Rio de 
Janeiro został zdyskwalifikowa­
ny przez międzynarodowe wła­
dze żeglarskie, ale za zgodą or­
ganizatorów w dalszym ciągu 
uczestniczy w wyścigu. tnnv 
francuski jacht „Gauloises II” 
znajduje się po trzech etapach 
na 7 miejscu, jednak z pewno­
ścią poprawi swoją pozycję, gdyż 
ostatni etap jest stosunkowo 
łatwy a „Gauloises II” ma bar­
dzo korzystny przelicznik han­
dicapów?. Duże szanse na «wy-

cek Bierkowski i Tadeusz Pigu­
ła, obaj wygrali po 3 walki. Syl­
wester Królikowski odniósł jed­
no zwycięstwo wygrywając je­
dynie z Michaiłem Burcewem 
5:3. Zupełnie bez formy walczył 
Edward Korfanty przegrywając 
wszystkie pojedynki. Dla druży­
ny ZSRR zwycięstwa odnieśli : 
Władimir Nazłymow, Wiktor 
Krowopuskow — po 3, Alek­
sander Nikiszin — 2 i Michaił. 
Burcew — 1.

W drugim swoim meczu — 
zupełnie bez historii — Polska 
pokonała najsłabszy zespół sze- 
ściomeczu — RFN 12:4. Bier- 
kourki wygrał wszystkie walki, 
Królikowski i Jabłonowski, który 
zastąpił E. Korfantego, po 3 
oraz Piguła — 2. Wśród pokona-

Łuszczek startuje 
znów za Pitkanenem
(P) I iątuk (24 lutego) był na 

mistrzostwach świata w Lahti 
dniem wolnym od startów, ale 
uczestnicy mistrzostw przepro­
wadzali treningi. Józef Łuszczek 
na trasie maratonu przebiegł 
ok. 20 km. Na tym treningu 
była cała polska ekipa. Trener 
Budny wyznaczał wszystkim 
stanowiska, na których będą 
Łuszczkowi podawać między­
czasy najważniejszych jego ry­
wali oraz posiłki podczas nie­
dzielnego biegu na 50 km.

Polak wylosował 54 numer 
startowy o 1 minutę za dosko­
nałym Finem Pitkanenem oraz 
1 minutę przed jednym z fawo­
rytów konkurencji 
giem Eriksenem. 
przeciwników za 
pobiegnie jeszcze 
Lundbaeck.

Nasz zawodnik 
że trochę bci się ... . 
ki”, ale postanowił walczyć ze 
wszystkich sił. Jeśli zmieści się 
w gronie 6 pierwszych na me­
cie — zostanie najlepszym nar­
ciarzem mistrzostw świata w 
Lahti.

i — Norwe- 
Z groźnych 
Łuszczkiem 

tylko Szwed
nie ukrywa, 
„pięćdziesiąt-

Wokół „Mundialu —78"
(P) Kevin Keegan, słynny pił­

karz angielski, występujący o- 
becnie V/ Hamburger SV, nie 
był zachwycony grą mistrzów 
świata w pojedynku z Anglią 
(2:1). „W obecnej formie repre­
zentacja RFN nie miałaby więk­
szych szans Гва obronę tytułu 
— powiedział. Trener Helmut 
Schoen ma jednak jeszcze trzy 
miesiące na przygotowanie ze­
społu i wprowadzi zapewne ko­
rekty w składzie”.

★
Wbrew zapowiedziom trenera 

Helmuta Schoena, że znajdzie 
wkrótce godnego następcę Fran- 
za Beckenbaeura, brak tego pił­
karza w drużynie mistrzów 
świata, jest bardzo odczuwalny. 
Wypróbowany na pozycji libero 
Manfred Kaltz grał nierówno, 
a w dodatku nabawił się ostat­
nio kontuzji. Manewr z przesu­
nięciem na środek defensywy 
rutynowanego Georga Schwar- 
zenbecka (mecz z Anglią), tak­
że skończył się. zdaniem fa­
chowców, fiaskiem. Beckenbaue- 
ra zastąpić niełatwo...

Kadra piłkarzy Argentyny 
przebywa na zgrupowaniu w 
Mar del Plata. Trener Luis Mé­
notti wyraził zadowolenie z do­
tychczasowego przebiegu przygo­
towań i nie ustaje w zabiegach, 
by zwolnić wcześniej kilku 
Argentyńczyków, grających w 
europejskich klubach. Jego wy­
powiedzi na temat szans 
tyny w mistrzostwach są 
ostrożne i powściągliwe, 
tyńscy kibice natomiast 
krywają nadziei, że

Argen- 
bardzo 
Argen- 
nie u- 
puchar

cięstwo ma najszybszy cztery 
lata temu „Great Britain II”, 
który jako drugi zameldował 
się na mecie w Rio de Janeiro.

Wszyscy żeglarze są zgodni co 
do tego, że najcięższa przepra­
wa na ostatnim etapie czeka ich 
przy żeglowąniu w okolicach Azo- 
rów> gdzie chroniczny brak od­
powiednich do żeglowania wiat­
rów może spowodować duże 
przestoje. Potem to już kwestia 
obrania jak najkorzystniejszego 
kursu prosto do Portsmouth, 
gdzie pierwsze jachty spodzie­
wane są pod koniec marca bież, 
roku.

Siatkarze Legii grają 
w Olsztynie i Gdańsku
(P) Jeszcze trzy serie spot­

kań pozostały siatkarzom 
ekstraklasy do zakończenia II 
rundy rozgrywek. Najbliższa 
odbędzie się w niedzielę i po­
niedziałek. Stołeczna Legia 
wyjeżdża do Olsztyna, gdzie 
zmierzy się z liderem tabeli 
AZS (w stolicy wygrali 
olsztynianie 3:2) i do Gdańska 
na mecz ze Stoczniowcem (w 
Warszawie wygrali legioniści 
3:0).

W niedzielę (26.11.) grają: 
AZS Olsztyn — Legia Warsza­
wa (godz. 11), Stoczniowiec 
Gdańsk — Avia Świdnik 
(10.30), Resovia Rzeszów — 
Stal Mielec (11), Hutnik Kra­
ków — Gwardia Wrocław (11), 
Płomień Sosnowiec — Włocła- 
via Włocławek (11); w ponie­
działek (27.11.): Stoczniowiec — 
Legia (17). AZS — Avia (16), 
Płomień — Gwardia (16), Hut­
nik — Wtoclavia (17). 

nych — Joerg Stratmaim — 3 
oraz Michael Dehmer i Dieter 
Schneider po 1.

W pozostałych spotkaniach 
drużyna ZSRR odniosła drugie 
zwycięstwo, pokonując Rumunię 
dość wysoko 12:4. Dwa mecze 
wvgrali szabliści Węgier (z RFN 
13:3 i z Włochami 10:6). Szabli­
ści Włoch przyjechali do War­
szawy tylko w czwórkę co zde­
cydowanie odbija się na pozio­
mie walk drużyny.

Wyniki spotkań serii przedpo­
łudniowej: Wegrv — RFN 13:3. 
Rumunia — Włochy 10:6. ZSRR 
— Rumunia 12:4, Węgry — 
Włochy 10:6.

I

Awans Fibaka
(P) Kolejnym przeciwnikiem 

Wojciecha Fibaka w cztero- 
gwiazdkowym turnieju Grand 
Prix (w Denver) był Szwed 
Douglas Palm. Zwyciężył Polak 
6:7, 6:4, 6:4, awansując do 
ćwierćfinałów. Następnym ry­
walem W. Fibaka będzie A- 
merykanin Stan Smith, który 
wyeliminował Anglika Johna 
Lloyda 6:4, 6:4.

Oto ciekawsze wyniki 1/8 fi­
nału gry pojedynczej turnieju w 
Denver: Arthur Ashe — Manuel 
Orantes 6:4, 6:3, Frew McMillan
— Cliff Drysdale 7:5, 6:4, Jim­
my Connors — Van Winitsky 
6:4, 6:2, Geoff Masters — Terry 
Moor 3:6, 7:6, 6:3.

¥
Po zwycięstwie 2:1 nad Holan­

dią, tenisowa drużyna Czecho­
słowacji ma już niemal pewny 
awans do I ligi Pucharu Euro­
py w tenisie. Wyniki tego me­
czu: Jirzi Hrebec (CSRS) — 
Rolf Thung (Holandia) 5:7, 7:5, 
6:3, Louk Sanders (Holandia) — 
Jan Kodes (CSRS) 6:3, 6:7, 6:3. 
Kodes. Hrebec — Thung, San­
ders 7:6, 6:2.

w ostatnim meczu kwalifika­
cyjnym drużyna CSRS spotka 
się z Danią, która gładko prze­
grała z

Duży 
wa się 
City w 
nierwsi 
kowali sie lilie Nastase i Balazs 
Taroczy. Nastase pokonał Char­
lie Pasarella 6:3, 4:6, 7:5. a Ta­
roczy wygrał z Bobem Lutzem
— 6:7. 7:5, 7:6.

Holandia 0:3.¥
turniej tenisowy 
w miejscowości 
stanie Maryland, 
do półfinału zakwalifi-

ódby-
Ocean 

Jako

FIFA pozostanie w tym kraju. 
Są przekonani, że Menotti. cie­
szący się powszechnym szacun­
kiem i zaufaniem, przygotuje re­
prezentację Argentyny na czas 
i sięgnie wraz z nią po najwyż­
sze trofeum. Selekcjoner repre­
zentacji daj e także do zrozu­
mienia, że jego celem jest ty­
tuł mistrza ś-wiata, a jeśli go 
nie osiągnie, poda się do dymi­
sji. Panuje przekonanie, że naj­
trudniejszym etapem mistrzostw 
będzie dla Argentyńczyków run­
da eliminacyjna, w której szcze­
gólnie obawiać się należy Fran­
cuzów i Węgrów. Potem powin­
no być łatwiej..^

Jose Antonio Rocca — trener 
Meksyku, który obserwował śro­
dowy mecz RFN — Anglia, u- 
dzielił po powrocie do kraju 
wywiadu, w którym powiedział 
m.in.:

Mistrzowie świata nie są jesz­
cze w najwyższej farmie, a 
Schoen jeszcze eksperymentuje. 
W środę dostrzegłem słabe punk­
ty w zespole RFN. Jakie? — 
zachowam w tajemnicy. Jestem 
jednak przekonany, że w czerw­
cu RFN grać będzie znacznie 
lepiej, a że jest to możliwe 
przekonałem się podczas ostat­
niego kwadransu meczu z Angli­
kami.

Gdynia, 
Wawelu 

Kadry 
Oleśni-

W skrócie
• Na konferencji prasowej w 

Warszawie szefowie wojskowych 
klubów sportowych: Legii War­
szawa. Zawiszy Bydgoszcz. Ślą­
ska Wrocław. Floty 
Grunwaldu Poznań, 
Kraków, Lublinianki, 
Rembertów, Orla Łódź, 
czanki i Legii Zakopane poin­
formowali dziennikarzy o swych 
planach na rok bieżący oraz 
głównych kierunkach pracy 
szkoleniowej i -wychowawczej w 
swych klubach.
• Ze względu na postępującą 

odwilż w Karkonoszach wcześ­
niej niż planowano rozpoczęły 
się w Karpaczu indywidualne 
mistrzostwa Polski w saneczkar­
stwie. 24.11 rozegrano ślizgi je­
dynek. Wśród kobiet triumfo­
wała Teresa Kruczek (LKS 
Klimczok Bystra) — łączny czas 
dwóch ślizgów 1:30,838 przed 
Teresą Bugajczvk (śnieżka Kar­
pacz) — 1:31,122. W jedynkach 
mężczyzn zwyciężył Artur Si­
wicki — 1:26,594 przed Andrze­
jem Poluczaninem 1:27,346 i 
Piotrem Bugajczykiem 1:27,923 
— wszyscy Snieżlta Karpacz.
• W przedostatnim dniu 

XXXV indywidualnych szacho­
wych mistrzostw Polski senio­
rów w Krakowie doszło do spo­
rej niespodzianki. Kilkudniowy 
lider tabeli — Aleksander Szna- 
pik niespodziewanie prze.grał w 
16 rundzie z Włodzimierzem 
Kruszyńskim i stracił przodow­
nictwo. Nowym liderem został 
znakomicie finiszujący Adam 
Kullgowski — 10,5 pkt., który 
pokonał ubiegłorocznego mistrza 
Polski — Ryszarda Skrobka. 
Dalsze miejsca zajmują: Wło­
dzimierz Schmidt i Aleksander 
Sznapik — po 10 pkt., Walde­
mar Swić i Jan Adamski po 9,5 
pkt, Krzysztof Pytel 9 pkt.
• W Prościejejowie odbył się

rewanżowy mecz młodzieżowej 
reprezentacji CSRS i drugiej re­
prezentacji Polski w hokeju na 
lodzie. Mecz ten zakończył się 
zwycięstwem gospodarzy 4:1 (1:1, 
0:0, 3:0). Pierwsze spotkanie
tych drużyn także wygrali Cze- 
choslowacy 4:3.
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Wybory stanowe
(P) W niespełna rok po 

wyborach parlamentarnych 
główne siły polityczne Indii 
stają do kolejnej próby sil. 
Wybory do zgromadzeń usta­
wodawczych w 5 spośród 22 
stanów indyjskich i w jed­
nym tzw. terytorium związ­
kowym traktowane są jako 
moment prawdy zarówno dla 
rządzącej koalicji Janata, jak 
i dla podzielonego na dwa 
ugrupowania Kongresu. Roz­
łam Partii Kongresowej, 
wciąż niewygasłe ambicje In- 
diry Gandhi, nie najlepszy 
bilans polityki gospodarczo- 
społecznej Janaty — wszyst­
ko to sprawia, iż lokalna w 
zasadzie rozgrywka wyborcza 
nabrała szerszego znaczenia.

Triumfator marcowych wy­
borów powszechnych, rządzą­
ca Janata chce udowodnić, 
iż wpływy jego sięgają rów­
nież na południe. Bez zdoby­
cia głosów tego regionu ko­
alicji premiera Desaia trudno 
bidzie udowodnić, iż jest 
ona partią ogólnoindyjską, i 
że jej wpływy sięgają poza 
mówiącą językiem hindi pół­
nocną część kraju.

Indira Gandhi, stojąca na 
czele rozłamowego ugrupowa­
nia kongresowego walczy 
również o zwycięstwo na 
południu, przede wszystkim 
w stanie Karnataka. Stanowi­
łoby ono dla ambitnej t 
wciąż nie rezygnującej z 
kariery politycznej córki 
Nehru szansę powrotu. Szansę 
tym większą, że w stanach 
południowych przegięcia sta­
nu wyjątkowego nie miały 
ani takiego masowego zasię­
gu, ani też nie przybierały 
tak drastycznych form. Nie 
ulega też wątpliwości, że 
Indira Gandhi cieszy się na­
dal dużą popularnością wśrerd 
biedoty Kamatakł i Andhra 
Pradesz.

Wreszcie trzecia główna si­
ła — oficjalna Partia Kon­
gresowa. Sytuację kierowanej 
przez Reddy’ego partii u- 
trudnily przedwyborcze de­
zercje polityków i działaczy 
kongresowych do obozu Ja­
naty. Przetasowania, które — 
zdaniem niektórych komen­
tatorów — sygnalizują szer­
sze zjawisko programowego 
zbliżania się obu tych ugru­
powań.

Zawikłane są układy w 
przededniu indyjskich wybo­
rów stanów i możliwe są 
najbardziej nawet zaskaku­
jące wyniki. Choćby dlatego 
stanowa próba sił obserwo­
wana jest z tak wielkim za­
interesowaniem.

FRANCISZEK NIETZ

Stosunki radziecko-amerykańskie

na 
dla 
jak 
po-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Senacie oraz Izbie Reprezen­
tantów Kongresu amerykańskie­
go poruszono wiele istotnych 
zagadnień międzynarodowych 
oraz kwestię stosunków ra­
dziecko-amerykańskich.

Delegacja Rady Najwyższej 
ZSRR przedstawiła stanowisko 
Związku Radzieckiego w spra­
wie zawarcia nowego porozu­
mienia SALT, wskazując 
jego znaczenie zarówno 
stosunków obustronnych, 
i dla całokształtu sytuacji 
litycznej na świecie.

Podsumowując ten punkt 
obrad Leonid Breżniew stwier­
dził, że podstawą stosunków 
ZSRR z USA jest cała seria 
porozumień i układów, które 
zawarto w ciągu ostatnich 
lat, w wyniku rozmów prze­
prowadzonych na najwyższym 
szczeblu. Powstały zatem moż­
liwości pogłębienia i rozszerze­
nia wzajemnej współpracy.

Niestety jednak, należy stwier­
dzić, że na drodze do tej 
współpracy nadal stoją roz­
maite przeszkody. Stwarzają je 
siły, które nie są zainteresowa­
ne ani dobrosąsiedzkimi sto­
sunkami między ZSRR i USA, 
ani odprężeniem na skalę mię­
dzynarodową.

Jako konkretny przykład ta­
kiego działania L. Breżniew

wymienił rokowania SALT. 
W negocjacjach tych nastąpił 
zauważalny postęp, jednak 
można dostrzec, że pewne ko­
ła w USA pragną obecnie za­
hamować tok rokowań i 
przeszkodzić w ich pomyślnym 
ukończeniu.

Wielokrotnie 1 w różnej for­
mie strona radziecka przedsta­
wiała swoje stanowisko za­
równo Białemu Domowi, jak 
i Kongresowi amerykańskiemu. 
Jest to stanowisko jasne, kon­
sekwentne i określone.

Należy podkreślić — oświad­
czył L. Breżniew — że ZSRR 
opowiada się za jak najszyb­
szym zakończeniem rozmów o- 
pierając się na zasadach rów­
nego bezpieczeństwa.
_ Po podpisaniu nowego poro­

zumienia w sprawie ogranicze­
nia zbrojeń strategicznych 
można będzie przejść do kolej­
nego etapu, co stanowiłoby mi­
lowy krok na drodze do odprę­
żenia. Chcielibyśmy mieć na­
dzieję — stwierdził mówca — 
że odpowiedzialni politycy a- 
merykańscy zrozumieją, o jak 
wielką chodzi stawkę.

L. Breżniew stwierdził także, 
że realizacja planów rozmiesz­
czenia broni neutronowej w 
Europie w poważny sposób 
skomplikowałaby sytuację.
Dobrze znana jest propozycja

Na początku przyszłego roku 
powszechny spis Witosa w ZSRR

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZINSKIEGO

Ж
(P) Brytyjska Izba Gmin 

po długotrwałych dyskusjach 
uchwaliła wreszcie ustawę 
o autonomii dla Szkocji. Jeśli 
ustawa wejdzie w życie, pięć 
milionów Szkotów uzyska 
własny parlament, nazwany 
„Zgromadzeniem”, który bę­
dzie podejmować decyzje w 
sprawach dotyczących Szkocji. 
Z kompetencji zgromadzenia 
wyłączono tylko zagadnienia 
obrony państwa, polityki za­
granicznej i kluczowe proble­
my gospodarcze.

Rządowi lab ourzy stow skie- 
mu premiera Callaghana za­
leżało na przeforsowaniu 
ustawy o autonomii przede 
wszystkim dlatego, że chcial 
w ten sposób zaspokoić w 
jakiejś mierze postulaty na­
cjonalistów 
przeciwnym 
Partii Pracy 
mandatów w 
zbliżających 
powszechnych, a tym samym 
utrata 
Gmin.

Ale
dla Szkocji (prasa londyńska 
pisze o „dewolucji”) jeszcze 
bynajmniej nie skończyła się. 
Po pierwsze, ustawa ma być 
zaakceptowana przez Izbę 
Lordów, w której większość 
stanowią parowie konserwa­
tywni. W ostatnim czasie 
zdarzyło się kilkakrotnie, że 
konserwatyści blokowali w 
Izbie Lordów inicjatywy 
labourzystów, by utrudnić im 
rozgrywki polityczne.

Po drugie, 
o autonomii 
wprowadzili 
wy klauzulę, 
ferendum w 
które poprzedzi wejście w ży­
cie ustawy, przynajmniej 40 
procent wszystkich wyborców 
ma wypowiedzieć się za 
autonomią. Przy niskiej 
frekwencji wyborczej może 
z tym być kłopot.

Po trzecie wreszcie, 
jest wykluczone, że 
Orkady i Szetlandy 
wyłączone z autonomii 
Szkocji, a właśnie przy 
wyspach znajdują się na 
rzu Północnym pokłady 
naftowej, ktćre tak 
szkockich nacjonalistów.

Premier Callaghan ma 
jeszcze liczne przeszkody 
pokonania, 
się na rozpisanie 
powszechnych. Pociesza się 
tylko niewątpliwą poprawą 
wskaźników gospodarczych — 
głównie dzięki nafcie z Morza 
Północnego.

szkockich. W 
bowiem razie 

grozi utrata 
Szkocji podczas 
się wyborów

większości w Izbie

batalia o autonomię

w toku debaty 
jej przeciwnicy 

do tekstu usta- 
że podczas re- 
samej Szkocji,

nie 
wyspy 

będą 
dla 

tych 
Мо­

тору 
nęcą

więc 
do 

:anim zdecyduje 
wyborów 

Pociesza 
niewątpliwą

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Moskwa, 24 lutego
(P) We wszystkich republi­

kach radzieckich rozpoczęły 
się przygotowania do po­
wszechnego spisu ludności, 
który przeprowadzony ma być 
w styczniu przyszłego roku. 
Będzie to w histerii ZSRR 
szósty tego rodzaju spis. O- 
statni przeprowadzono w 1970 
roku.

Materiały, które zbiorą staty­
stycy, stanowić będą podstawę 
dla opracowania planu społecz­
no-gospodarczego rozwoju kraju 
na kolejną pięciolatkę oraz za­
łożeń perspektywicznych do 
1990 r. Będzie to swego rodzaju 
zbiorowa fotografia społeczeń­
stwa radzieckiego.

Ankieta spisowa uwzględnia 
takie zagadnienia demograficzne 
jak przepływy ludnościowe mię­
dzy miastem a wsią, liczba 
mieszkańców największych oś­
rodków przemysłowych i regio­
nów przewidywanych do szyb­
kiego zagospodarowania, przy­
rost naturalny, sytuacja rodzin­
na i wiek ludności w poszcze­
gólnych republikach, krajach i 
obwodach.

Szczególną uwagę przywiązu­
je się zwłaszcza do zbilansowa­
nia aktualnych zasobów siły ro­
boczej, a więc dokładnego okre­
ślenia liczby ludności w wieku 
produkcyjnym oraz poziomu 
wykształcenia zatrudnionych w 
poszczególnych działach gospo­
darki narodowej. Dla demogra­
fów będzie to bardzo istotne 
przy prognozowaniu rozwoju 
ludnościowego do dwutysięczne­
go roku, zaś dla ekonomistów 
stworzy podstawę programowa­
nia przyszłych zmian w roz­
mieszczeniu sił wytwórczych 
kraju, racjonalizacji zatrudnie­
nia itd.

W związku ж przygotowania­
mi do spisu powszechnego, pu­
blikowane są interesujące dane 
z bieżącej statystyki ludnościo­
wej.

Tak więc według najśwież­
szych informacji na początku 
br. ludność Związku Radziec­
kiego przekroczyła 260 min. Jest 
to społeczeństwo młode, ponad 
połowa obywateli radzieckich 
(56 proc.) nie przekroczyła 30 
roku życia. 93 min osób aktual­
nie uczy się lub podwyższa swo­
je kwalifikacje.

Co minutę rodzi się dziewię­
cioro dzieci, przy czym podob­
nie jak na całym świecie więcej 
chłopców niż dziewczynek, a 
jednak kobiet, zwłaszcza star­
szych, jest w ZSRR nieco wię­
cej niż mężczyzn (53,5 proc, i 
46,5). Ta dysproporcja to echo 
wojny, w której zginęło ogrom­
nie dużo mężczyzn.

Przeważająca większość oby­
wateli radzieckich (62 proc.) 
mieszka obecnie w miastach, 
których jest ogółem ponad dwa 
tysiące, a jeśli doliczyć także o- 
siedla typu miejskiego to około 
6 tys. Połowa miast powstała w 
latach władzy radzieckiej.

umiminutwifac
• Na zaproszenie Czechosłowac­

kiego Związku Kobiet przebywała 
w CSRS delegacja Krajowej Rady 
Kobiet Polskich z przewodniczą­
cą rady Eugenią Kemparową na 
czele. W czasie kilkudniowego 
pobytu w CSRS, na spotkaniach 
z aktywem i nrzcwodniczącą zwią­
zku Marią Kabrhelową, przedy­
skutowano problemy dalszego 
rozszerzenia owocnej współpracy 
obn związków i wymieniono do­
świadczenia. Wiele miejsca po­
święcono problemom onieki nad 
rodziną i dziećmi, młodymi mał­
żeństwami. nolityki populacyjnej, 
spraw socjalnych i emerytur oraz 
współpracy z innymi organizacja­
mi kobiecymi. Delegacja Rady 
Kobiet Polskich była przyjęta 
nrzez sekretarza КС KPCz — 
Jindrzicba Poledrika i sekretarza 
КС KP Słowacji Jana Janika.

O W Moskwie ukazał się kolej- 
nv П tom wspólnego wydawni­
ctwa Instytutu Ruchu Robotnicze­
go Wyższej Szkolv Nauk Społecz­
nych nrzy КС PZPR i Instytutu 
M-’Tksizmu-Leninizmu przy КС 
KPZR. Wspólnemu polsko-radziec­
kiemu kolegium redakcyjnemu 
przewodniczą prof, dr Janusz Go­
łębiowski i prof, dr Piotr Rodio- 
now. Artykuły zawarte w tomie 
TT dotyczą szerokiei prob’ema- 
tyki współnracv nols’'o-radziec- 
kiej w dziedzinach politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej. i

I jeszcze ciekawostka. W 
ZSRR żyje 19,5 tys. osób, które 
przekroczyły 100 lat.. Najstar­
szym z nich jest mieszkaniec 
Azerbejdżanu, 143-letni Medżit 
Agajew.

Marszalek Ustinow
sptkal się 
z ministrami obrony 
psństw socjalistycznych

MOSKWA (PAP). Członek 
Biura Politycznego КС KPZR, 
minister obrony ZSRR, marsza­
łek Związku Radzieckiego Di- 
mitrij Ustinow 6potkal się z 
ministrem obrony narodowej 
PRL, generałem armii Wojcie­
chem Jaruzelskim oraz mini­
strami obrony Bułgarii, Czecho­
słowacji, Jugosławii, Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej, Mongolii, NRD i 
Węgier przebywającymi w Zwią­
zku Radzieckim z okazji obcho­
dów 60 rocznicy radzieckich eil 
zbrojnych.

W toku rozmów’, które odby­
ły się w serdecznej, przyjaciel­
skiej atmosferze, rozpatrzono za­
gadnienia związane z dalszym 
rozwijaniem i umacnianiem 
dwustronnych kontaktów po li­
nii wojskowej, a także niektóre 
zagadnienia stanowiące przed­
miot wzajemnego zainteresowa­
nia.

W rozmowach wzięli udział 
pierwsi zastępcy ministra obro­
ny ZSRR, marszałkowie Niko­
łaj Ogarkow i Wiktor Kulikow 
i Siergiej Sokołow oraz szef 
Głównego Zarządu Politycznego 
Armii Radzieckiej i Marynarki 
Wojennej, generał armii Alek­
siej Jepiszew. (P)

Małpy ofiarami 
amerykańskich eksperymentów 
z bronią neutronową 
Informacje „Organisera”

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz in­
formuje: część małp, importo­
wanych przez USA z Indii, o- 
ficjalnie dla instytutów medy­
cznych, trafiła w rzeczywisto­
ści na amerykańskie poligony 
atomowe, gdzie wypróbowywa- 
no broń neutronową. Jak po- 
daje delhijski tygodnik „Orga­
niser”, armia amerykańska u- 
żyła 1379 rezusów sprowadzo­
nych z Indii, aby ustalić jak na 
istoty żywe działa bomba neu­
tronowa. Zwierzęta poddawano 
działaniu radiacji od 2 do 10 
razy silniejszej od dawki uzna­
nej za śmiertelną dla człowie­
ka, a potem zaprzęgano do kie­
ratu i badano, jak szybko słab­
ną przy pracy i kiedy giną 
Małpy przeżywały od 7 godzin 
do 6 dni. Przez cały okres ko­
nania występowały u nich o- 
bjawy choroby popromiennej, 
takie jak mdłości i utrata o- 
włosienia — pisze dziennik.

Zgodnie z amerykańsko-in- 
dyjskim porozumieniem z roku 
1955, określającym warunki 
eksportu małp, zwierzęta te 
miały być używane wyłącznie 
do badań medycznych lub do 
produkcji szczepionki przeciwko 
chorobie Heinego-Mediny.

Indie, które latem ub. roku 
wypowiedziały się przeciwko 
produkcji broni neutronowej, 
wprowadziły pod koniec ub. r. 
całkowity zakaz eksportu małp. 
W 1977 r. Indie eksportowały 
20 tysięcy małp, z czego 12 ty­
sięcy sprzedano do USA
Nie — Danii

KOPENHAGA (PAP), 
mier Danii Anker Joergensen 
oświadczył amerykańskiemu 
ministrowi obrony Haroldowi 
Brownowi, że jego kraj w żad­
nym wypadku nie może opo­
wiedzieć się za bombą neutro­
nową. Premier wskazał, że 
Dania w żadnym wypadku nie 
zgodzi się na gromadzenie bro­
ni neutronowej na terytorium 
swego kraju. Zgłasza też za­
strzeżenia wobec gromadzenia 
tej broni na terytorium RFN.

Związku Radzieckiego, dotyczą­
ca wzajemnego wyrzeczenia 
się produkcji tej broni.

Jedyną alternatywą wyrzecze­
nia się produkcji broni neu­
tronowej jest nowy jakościowy 
wzrost wyścigu śmiercionoś­
nych zbrojeń. Nie można tego 
nie dostrzegać.

Ważnym elementem stosun­
ków radziecko-amerykańskich
— stwierdził L. Breżniew — 
jest współpraca gospodarcza i 
naukowo-techniczna, w której 
jednak jeszcze nie przezwycię­
żono sztucznie stworzonych 
przeszkód. Są one związane ze 
znanymi decyzjami Kongresu 
amerykańskiego, które Związek 
Radziecki uważa za 
gerencji w sprawy 
ne Kraju Rad.

Obecnie nadszedł 
ment w stosunkach 
amerykańskich, w którym ko­
niecznie należy dołożyć dal­
szych wysiłków w celu nada­
nia im większego rozmachu i 
bardziej konstruktywnego cha­
rakteru. Wychodząc z tego za­
łożenia Leonid Breżniew oce­
nił pozytywnie fakt zaproszenia 
delegacji 
skiego do

Mówca 
traktuje 
merykańskie jako ważny ele­
ment radzieckiej polityki za­
granicznej, której dążeniem jest 
umocnienie pokoju, położsnie 
kresu wyścigowi zbrojeń oraz 
rozwój równoprawnej i wza­
jemnie korzystnej współpracy 
między państwami.

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR, Aleksiej Kosygin, 
omówił w swym wystąpieniu 
realizację propozycji wysuwa­
nych przez deputowanych do 
Rady Najwyższej ZSRR podczas 
nadzwyczajnej VII sesji poświę­
conej dyskusji nad projektem 
Konstytucji ZSRR.

Premier Związku Radzieckie­
go oświadczył, że Rada Mini­
strów ZSRR koordynuje i nad­
zoruje prace związane z wprowa­
dzeniem tych propozycji i wnio­
sków w życie.

Ustosunkowując się 
kwestii Leonid 
wiedział m. in., 
lizacji uwag i 
suwanych przez 
ma zasadnicze znaczenie 
dzi bowiem o propozycje, które 
wyrażają interesy milionów 
ludzi radzieckich i ich głębo. 
troskę o szybki rozwój całego 
społeczeństwa. Nakłada to szcze­
gólną odpowiedzialność na to 
wszystkie organy, które zajmują 
się realizacją tych wniosków.

Istotną stroną tego zagadnie­
nia — oświadczył L. Breżniew
— jest rozwój kontrolnych funk­
cji rad. Tkwią tu największe 
możliwości doskonalenia radzie­
ckiego systemu władzy i pogłę­
bienia demokratyzmu społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Leonid Breżniew wyraził po­
gląd, że te pozytywne doświad­
czenia oraz charakter współ­
działania organów władzy i za­
rządzania powinny znaleźć od­
zwierciedlenie w nowych usta­
wach, które należy wkrótce roz­
patrzyć. Przede wszystkim cho­
dziłoby o ustawę o Radzie Mini­
strów oraz regulamin Rady Naj­
wyższej.

Przewodniczący Prezydium 
Białoruskiej SRR, Iwan Pola­
ków, poinformował Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR o prak­
tyce rózpatrywania dyrektyw 
wyborców.

Podsumowując tę część obrad, 
Leonid Breżniew zauważył, że 
dyrektywy wyborców są wyraź­
nym przejawem demokracji, i to 
nie demokracji słownej, lecz 
faktycznej. W dyrektywach lu­
dzie pracy wyrażają troskę o 
sprawy dotyczące ich państwa, 
o interesy społeczne. Nikt nie 
ma prawa zaprzepaścić tych ini­
cjatyw wychodzących od szero­
kich warstw ludności.

Leonid Breżniew oświadczył 
że w planie prac ustawodavz- 
czych przewiduje się opracowa­
nie aktu prawnego dotyczącego 
trybu rozpatrywania i realizacji 
tych dyrektyw wyborców. U- 
chwalenie tego dokumentu pc 
z woli na bardziej planową pra­
cę nad tymi dyrektywami i za­
pewnienie udziału w tych pra­
cach wszystkich organów pań­
stwowych i organizacji społecz­
nych. (P)

W 30 rocznicę 
wydarzeń lutowych 
Manifestacja w Pradze
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA

Genewskie obrady Komisji Praw Człowieka ONZ

Poparcie Polski dla walki przeciw 
kolonializmowi i dyskryminacji rasowej

próby in- 
wewnętrz-

taki mo- 
radziecko-

Kongresu amerykań- 
ZSRR.
podkreślił, że ZSRR 

stosunki radziecko-a-

do tej
Breżniew po- 

że sprawa ren- 
propozycji v;y- 

deputowanycli 
cho-

Praga, 24 lutego
(P) W piątkowe popołudnie 

staromiejskie Namesti w Pradze 
wypełniły tłumy mieszkańców — 
robotnicy z praskich zakładów, 
młodzież ze szkół i uczelni, od­
działy milicji ludowej. Przy­
szli tu w 30 rocznicę wydarzeń 
lutowych — wydarzeń kończą­
cych okres ciężkich zmagań kla­
sy robotniczej z rodzimą i obcą 
burżuazją o władzę ludu, o so­
cjalistyczne reformy i przemia­
ny.

Kiedy przywódca narodu, se­
kretarz generalny КС KPCz i 
prezydent Republiki Gustav 
Husaik, mówił o latach przesz­
łych i minionych, o trudzie i 
wspólnym wysiłku, który przy­
nosi teraz owoce, jego wystąpie­
nie będące czymś w rodzaju 
rozmowy ze zgromadzonymi na 
Rynku ludźmi, wielokrotnie 
przerywano gromkimi oklaska­
mi.

Piątkowa manifestacja społe­
czeństwa Pragi była nie tylko 
przypomnieniem tamtych, pa­
miętnych dni sprzed 30 laty, ale 
także demonstracją siły i jed­
ności klasy robotniczej, społe­
czeństwa, które śmiało i pew­
nie ' ped kierownictwem partii 
komunistycznej kroczy na dro­
dze wiodącej do socjalizmu, na 
którą wstąpiło przed 30 laty.

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz 
pisze: Obradująca w Genewie 
34 sesja Komisji Praw Czło­
wieka ONZ zakończyła dysku­
sję nad punktami porządku 
dnia, dotyczącymi spraw kolo­
nializmu, rasizmu, dyskrymi­
nacji rasowej i zbrodni apart­
heidu.

Sesja przyjęła w tych spra­
wach sześć rezolucji, zdecydo­
wanie potępiających politykę 
segregacji i dyskryminacji ra­
sowej, prowadzoną przez mniej­
szościowe reżimy RPA i Rode­
zji, stwierdzając, że polityka ta 
stanowi pogwałcenie podstawo­
wych praw człowieka oraz ja­
skrawe naruszenie postanowień 
Karty Narodów Zjednoczonych.W - - • • • ’ ’
wielu krajów domagali się, aby 
rządy państw zachodnich prze-

debacie przedstawiciele

Masakra w Zairze
BRUKSELA (PAP). Belgijski 

dziennik „La Libre Belgique” 
pisze, że w ub. miesiącu spec­
jalny pluton armii zairskiej 
zmasakrował w rejonie Idiota 
w Zairze 500 mieszkańców wsi. 
Powieszono publicznie 14 wo­
dzów plemiennych, których 
oskarżono o udział w rozru­
chach antyrządowych. (P)

Francja przed wyborami

fetedwa liczba kandydatów
іо рагіатеніагпуск foteli

rwały wszelką pomoc udzielaną 
rasistowskim reżimom Połud­
niowej Afryki. Uczestniczący w 
debacie przedstawiciele krajów 
socjalistycznych, udzielając po­
parcia przyjętym rezolucjom, 
podkreślili całkowitą solidar­
ność ze słuszną i sprawiedliwą 
walką przeciwko wszelkim 
przejawom rasizmu i aparthei­
du w RPA, Rodezji i Namibii.

W wystąpieniach delegacji 
polskiej podkreślono, że kraj 
nasz zawsze popierał i aktywnie 
współdziałał w tworzeniu І 
kształtowaniu rezolucji ONZ, 
skierowanych przeciwko kolo­
nializmowi, rasizmowi i apar­
theidowi.

Polska uczestniczy też w mię­
dzynarodowej konwencji o 
zwalczaniu wszelkich form dy­
skryminacji rasowej, a także w 
konwencji o ściganiu i karaniu 
zbrodni apartheidu. Popiera ona 
i aktywnie uczestniczy w ONZ- 
-owskiej dekadzie zwalczania 
rasizmu Î wszelkich form dy­
skryminacji rasowej.

Podkreślając, że polityka re­
żimowa rasistowskich rządów 
Południowej Afryki stanowi 
wzrastającą groźbę dla świato­
wego pokoju i bezpieczeństwa 
oraz hamuje rozwój i postęp 
społeczny, delegacja polska opo­
wiedziała się za podjęciem nie­
zwłocznych kroków, zmierzają­
cych do zdecydowanego prze­
ciwstawienia się rasizmowi.

Wraz z przedstawicielami wie­
lu innych państw, delegacja 
polska potępiła wszelkie formy 
pomocy udzielanej rasistom 
przez siły imperializmu i mię­
dzynarodowego kanltału prag­
nące za wszelką cenę utrzvmaé 
swoje wnływy w tej części Af­
ryki. (P)

Szwedzki minister
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 24 lutego
Cztery tysiące dwustu o- 

siemdziesięciu pięciu kandy­
datów 
miejsc 
lamencie przy czym rekordy 
biją zgłoszenia z Paryża, 
gdzie do jednego miejsca 
pretenduje średnio 14 osób.

Partie obozu rządowego wy- 
stawiły 1097 kandydatów. Naj­
więcej neogaullistowska RPR 
— 416. Oznacza to, że w 
większości okręgów wybor­
czych zmierzą się w pierwszej 
turze z ramienia bloku rzą­
dowego, kandydaci prezydenc­
kiej Unii na rzecz Demokracji 
Francuskiej z kandydatami 
partii J. Chiraca.

Według porozumienia, które 
partie obozu rządowego podpi­
sały w połowie ubiegłego ro­
ku, w drugiej turze wyborów 
wystąpią one jednak ze wspól­
nym kandydatem, wyznaczonym 
największą liczbą głosów, które 
padły w pierwszej turze.

Oznacza to, że — mimo po­
działu, któpr obecnie istnieje 
wśrćd partii obozu rządowego, 
i który właśnie przejawia się 
m.in. w wysunięciu odrębnych 
kandydatur w tak dużej licz­
bie okręgów wyborczych — wza­
jemne zaangażowania tych 
partii w obliczu drugiej tury 
wyborów są sprecyzowane i 
klarowne, czego nie da się 
powiedzieć o partiach opozycyj­
nej lewicy.

Do pierwszej tury wyborów 
najwięcej kandydatów wysta­
wiają komuniści — 475, z cze­
go wynika, że każdy okręg wy­
borczy będzie obsadzony przez 
jednego z nich. Socjaliści wy­
stawiają nieco mniej — 451
kandydatów. Trzecia partia, 
która w 1972 r. złożyła podpis 
pod wspólnym programem — 
Ruch Lewicowych Radykałów 
— wystawia 124 kandydatów. 
Inne drobne partie miejscowe 
o różnym ideologicznym za­
barwieniu wystawiają łącznie 
przeszło 1000 kandydatów. W 
sumie więc opozycja występu­
je z 2096 kandydatami. Ruch 
Ochrony Środowiska wystawia

ubiega się o 491 
we francuskim par-

pre-

postuluje zawarcie 
światowego porozumienia 
na wzór Helsinek

SZTOKHOLM (PAP). Kores­
pondent PAP. Andrzej Now’cki 
pisze: Przemawiając 23 bm. w 
jednym z klubów w Sztokhol­
mie, minister spraw zagranicz­
nych Szwecji, Karin Soeder 
wypowiedziała się z.a celowością 
zawarcia światowego porozu­
mienia na wzór dokumentu koń­
cowego z Helsinek.

Porozumienie takie — oświad­
czyła — zobowiązujące wszyst­
kie państwa do szerokiej współ­
pracy na płaszczyźnie humani­
tarnej i kulturalnej stworzyło­
by lepsze warunki współdziała­
nia międzynarodowego także w 
dziedzinie rozbrojenia, wyko­
rzystania ‘; zasobów i ochrony 
środowiska.

K. Soeder stwierdziła, że o- 
wocne kontynuowanie wysił­
ków i pogłębienie rezultatów 
uzyskanych na KBWE w stolicy 
Finlandii jest sprawą najwyż­
szej wagi, stanowi bowiem naj­
lepszą gwarancję przeciwko na­
wrotowi zimnej wojny. ,

Nawiązując do treści doku­
mentu helsińskiego K. Soeder 
powiedział, że rozwój kon­
taktów między narodami ma o- 
gromne znaczenie dla unikania 
konfliktów i zastąpienia nieuf­
ności wzajemnvm zrozumieniem 
i współpracą. (P)

«

237 kandydatów. Inni niezależ­
ni 855.

Ta rekordowa liczba prze­
kracza znacznie zgłoszenia 
kandydatów do wyborów par­
lamentarnych sprzed pięciu 
lat i tłumaczy się większym 
podziałem wśród partii obozu 
rządowego oraz wśród opozycji. 
Z drugiej strony powstało tak­
że wiele nowych drobnych 
partii i ugrupowań o charak­
terze jednak lokalnym i bez 
większego znaczenia polityczne­
go. W gruncie rzeczy los tych 
wyborów, które oczekują 
Francję Już za dwa tygodnie 
w pierwszym terminie i za 
trzy tygodnie w drugim termi­
nie, zależeć będzie od tego jak 
zachowają się partie lewicowe 
w drugiej turze.

Badania opinii publicznej ba­
dał dowodzą, że łącznie partie 
te mają szanse na uzyskanie 
więcej niż połowy głosów w 
pierwszej turze, przy 45 proc, 
głosów na obóz rządowy. W 
ten sposób pełne i zdyscyplino­
wane przeniesienie głosów w 
drugiej turze na najlepiej upla­
sowanego kandydata jednej z 
partii lewicowych, byłoby w 
stanie zapewnić zwycięstwo 
partiom lewicy i większość w 
parlamencie. Brak takiej jas­
ności daje natomiast partiom 
obozu rządowego możliwość u- 
zyskania przewagi w parla­
mencie, mimo mniejszej liczby 
głosów w pierwszej turze wy­
borów.

W 104 okręgach wyborczych 
na wspomniane 491, przewidu­
je się bardzo ostrą walkę, 
biorąc pod uwagę wyniki u- 
zyskane we wcześniejszych wy­
borach parlamentarnych,
zydenckich i niedawnych wy­
borach do rad miejskich. O 
wyborze przesądziły wówczas 
ułamkowe ilości głosów. Otóż 
w obecnym parlamencie obóz 
rządowy dysponuje większością 
125 miejsc nad opozycją, co 
oznacza, Iż strata 63 foteli w 
parlamencie na rzecz opozycji 
może przesądzić o innej więk­
szości parlamentarnej.

Większej liczbie kandydatur 
w obecnych wyborach towa­
rzyszy także znacznie większa 
niż w wyborach poprzednich 
liczba uprawnionych do głoso­
wania. Ponieważ ustawa z 
1974 r. obniżyła do 18 roku ży­
cia czynne prawo wyborcze we 
Francji, oznacza to, że około 5 
milionów nowych obywateli 
zostało dopuszczonych do urn. 
Z ankiet badania opinii pub­
licznej wynika, że ci młodzi 
wyborcy mają bardziej kry­
tyczne stanowisko wobec rządu 
niż wyborcy starszej generacji 
i, że w większości stanowią oni 
potencjalną klientelę partii le­
wicowych.

Ludzie

Orbita. Przekaźnikowa stacja telewizyjna satelitarnej sieci 
„Orbita” zbudowana w osiedlu Bilibino na Półwyspie Czukoc- 
kim (ZSRR) za Kołem Polarnym. (P) Fot. caf — tass

z grupq krwi „0” 
żyjq dłużej

WIEDEŃ (PAP). Zachodnio- 
niemiecki antropolog Horst Ri­
chter w czasie wykładu na uni­
wersytecie Klegenfurt (Austria), 
stwierdził, że na podstawie ba­
dań porównawczych doszedł do 
wniosku o długowieczności lu­
dzi, którzy mają grupę krwi 
„0”.

Osoby te żyją przeciętnie o 20 
procent dłużej od ludzi z grupą 
„A” i 10 procent dłużej od 
tych, którzy mają grupę ,.B”.

Wśród 70-latków posiadacze 
grupy „0” są o 60 procent licz­
niejsi. Uczony zauważył, że lu­
dzie z grupą „A” i „B” są bar­
dziej chorowici, częściej tra­
fiają do szpitali i częściej są 
poddawani operacjom chirur­
gicznym. (P)

Hawańskie spotkanie 
parlamentarzystów 
z krajów socjalistycznych

HAWANA (PAP). Korespon­
dent PAP, Ryszard Rymaszew­
ski, pisze: w Hawanie opubliko­
wano komunikat o dorocznym 
posiedzeniu konsultatywnym 
przewodniczących grup parla­
mentarnych krajów socjalisty­
cznych, które odbyło się w sto­
licy Kuby w dniach 21—23 bm.

Uczestnicy spotkania — głosi 
komunikat — dokonali oceny 
rezultatów 64 konferencji Unii 
Międzyparlamentarnej w Sofii 
i omówili program stałych ko­
misji i rady Unii na zapowie­
dzianą na koniec marca br. w 
Lizbonie kolejną konferencję 
Unii Międzyparlamentarnej. Do­
konali też wymiany poglądów 
na temat przygotowań do III 
międzyparlamentarnej konfe­
rencji w sprawie bezpieczeńst­
wa i współpracy w Europie 
oraz w sprawie międzynarodo­
wej działalności socjalistycznych 
grup parlamentarnych, jak też 
potrzeby rozszerzania stosunków 
w ramach Unii Międzyparla­
mentarnej.

Komunikat stwierdza, że ob­
rady hawańskie umocniły prze­
konanie, iż uczestnictwa socja­
listycznych grup parlamentar­
nych w posiedzeniach Unii mo­
że skutecznie służyć sprawie 
pokoju na świecie, odprężeniu 
międzynarodowemu, pokojowe­
mu wsoółistnieniu, rozbrojeniu, 
szczególnie atomowemu, położe­
niu kresu wyścigowi zbrojeń, 
jak również walce przeciwko 
bombie neutronowej, o niepod­
ległość narodów, demokratyza­
cję stosunków międzynarodo­
wych i postęp społeczny.

Przewodniczący grup parla­
mentarnych zostali przyjęci 
przez Fidela Castro. Podczas 
spotkania omówiono różne as­
pekty działalności parlamen­
tarnej.

W obradach hawańskich ucze­
stniczyli parlamentarzyści Buł­
garii, CSRS. KRL-D. Kuby. Mon­
golii. NRD. PRL, Rumunii, Wę­
gier i ZSRR. Obecni bvli rów­
nież przedstawiciele Laosu 1 
Wietnamu.

Polską grupę parlamentarną 
reprezentował poseł Eugeniusz 
Mielczarek.

Kolejne posiedzenie konsulta­
tywne, jak ustalono, odbędzie 
*ią w Bukareszcie. (P)
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SPRAWA MIĘSA
PROBLEM ZŁOŻONY

tak — czy w

W dwunastym' numerze
„Życia Warszawy” z bie­
żącego roku ukazał się 

artykuł Konrada Bajana pt 
„Sprawa mięsa”. Ze względu 
na wagę poruszonego zagad­
nienia artykuł ten wzbudzi! 
spore zainteresowanie. Posta­
wiono w nim szereg słusznych 
tez, z którymi trudno jest się 
nie zgodzić.

Zgodzić się więc na pewno 
trzeba z tym, że przy aktywi­
zacji produkcyjnej gospodarstw 
nie można ograniczać wysiłków 
tylko do gospodarstw specjalis­
tycznych, lecz trzeba do tego 
włączać wszystkie gospodarst­
wa chłopskie — również i te 
mniejsze. Nie wolno bowiem 
zawężać bazy produkcyjnej i 
nie wolno pozbawiać tych gos­
podarstw dopływu środków fi­
nansowych i możliwości po­
prawy ich sytuacji materialnej.

Trzeba również zgodzić się z 
tym, że w naszych warunkach 
pasze własne, a więc pasze go­
spodarskie nadal są paszami 
najtańszymi i trzeba robić 
wszystko by te pasze wykorzy­
stać do maksimum. W artyku­
le jednak występują również 
pewne niekonsekwencje, które 
wynikają z tego, że Autor ar­
tykułu przy sugerowaniu kie­
runków poprawy nie uwzględ­
nił specyfiki sektorów wystę­
pujących w naszym rolnictwie 
i specyfiki poszczególnych grup 
producentów.

Równowagę na rynku mięs­
nym według Autora można po­
prawić poprzez zwiększenie 
produkcji mięsa, głównie żyw­
ca wieprzowego, co ujmując w 
skrócie wymaga:

— zwiększenia produkcji zbóż, 
a konkretnie udziału zbóż w 
Strukturze zasiewów do 56 
proc.;

— zwiększenia tempa budowy 
ferm przemysłowych, jako 
„najkrótszej drogi do rozwiąza­
nia problemu mięsnego”.

Interesują mnie sugerowane 
kierunki zwiększenia produkcji 
żywca wieprzowego niezależnie 
od tego co się z nim później 
stanie. Oba sugerowane przez 
Autora przedsięwzięcia łączą 
się ze sobą — czy są jednak 
słuszne? Jeżeli 
odniesieniu do wszystkich pro­
ducentów?

W roku 1976 w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych udział 
zbóż w strukturze zasiewów 
wynosił 39 proc., a w gospo­
darstwach indywidualnych oko­
ło 56 proc. W obu porównywa­
nych formach gospodarstw 
udział zbóż w strukturze zasie­
wów stopniowo maleje. Spadek 
ten był bardziej wyraźny w 
PGR (w roku 1960 posiadały 
one jeszcze 47 proc, powierzch­
ni zasiewów pod zbożami) a 
mniej wyraźny w gospodarce 
Indywidualnej, która w roku 
1960 posiadała 61 proc, zbóż w 
strukturze zasiewów. Średnio w 
kraju uprawialiśmy więc wó­
wczas nieco więcej zbóż niż to 
zaleca Autor artykułu, a pomi­
mo to problem mięsa również 
istniał.

Sugestie Autora do zwiększa­
nia powierzchni zajętej pod 
zboża wynikają z przeświad­
czenia, że tylko one mogą być 
podstawowym surowcem przy 
produkcji żywca wieprzowego. 
Tezy tej nie można absolutyzo­
wać. Mamy w kraju różne gru­
py producentów 1 w każdej z 
nich zboże lub pasza przemy­
słowa wytworzona z tego zbo­
ża, odgrywa inną rolę.

Ze względu na charakter 
pasz lub system żywienia, mo­
żna wyróżnić u nas trzy • gru­
py producentów żywca wiep­
rzowego: tucz przydomowy,
tucz gospodarski i tucz przemy­
słowy. ujmując bardzo ogólnie 
stosunek zużywanych w tych 
formach tuczu pasz treściwych 
na kilogram wyprodukowanego 
żywca ma się jak 1:2:4. Ozna­
cza to, że w tuczu przydomo­
wym z kilograma paszy treści­
wej można wyprodukować dwa 
razy więcej żywca niż w cho­
wie gospodarskim i cztery razy 
więcej żywca niż w chowie 
przemysłowym. Skąd takie ko­
losalne różnice. Różnice te wy­
nikają stąd, że tucz przydomo­
wy w głównej mierze polega 
na wykorzystaniu pasz margi­
nalnych i jest prowadzony 
przez te gospodarstwa domowe, 
które mając możliwości utrzy­
mania jednego lub paru tuczni­
ków i uzyskania minimalnej 
ilości paszy treściwej przetwa­
rzają na mięso odpadki kuchen­
ne i inne pasze marginalne.

Wbrew pozorom ta forma tu­
czu nie etanowi marginesu w 
produkcji żywca wieprzowego. 
Występuje ona w gospodarst­
wach dwuzawodowych i wśród 
ludności zamieszkującej małe 
miasteczka i obrzeża dużych 
miast. Rola tej grupy produ­
centów w towarowej produkcji 
żywca jest nieduża, ale w pro­
dukcji końcowej, a więc tej, 
która powinna być stosowana 
przy ocenie efektywności wy­
korzystania pas?, znaczna i ma 
wyraźny wpływ na długość 
kolejek w sklepach mięsnych.

Był okres, w którym czynio­
no dużo by zniechęcić ludzi do 
stosowania tej formy tuczu. O- 
becnie trzeba zrobić zatem wię­
cej by przywrócić rangę rów­
nież i tej formie produkcji. 
Daje ona bowiem nie tylko naj­
lepsze wykorzystanie pasz treś- 
Iwych, których nigdy nie bę­
dziemy mieli w nadmiarze, ale 
i jest najmniej kapitałochłon­
na. 

Tucz gospodarski zużywa 
mniej paszy treściwej 
niż tucz przemysłowy, 

wykorzystuje się w nim 
również ziemniaki. Ziemnia-
bo

ki w tuczu trzody chlewnej — 
to odrębny problem, którego 
nie naświetli się nawet w dłu­
gim artykule. Gospodarstwa 
państwowe z ziemniaków w 
tuczu trzody chlewnej zrezy­
gnowały. Złożyło się na to 
szereg przyczyn. Gospodarst­
wa indywidualne nadal z zie­
mniaków w tuczu korzystają. 
Czy robią słusznie? Chyba 
tak.

Do uzasadnienia tej tezy wy­
korzystajmy plony uzyskane w 
roku 1976. Zebraliśmy wówczas 
z 1 ha około 27 q zboża i około 
200 q ziemniaków. Ilość jedno­
stek pokarmowych uzyskanych 
z 1 ha ziemniaków wystarczy­
łaby na wyprodukowanie dwa 
razy więcej żywca wieprzowe­
go niż to było możliwe z jęcz­
mienia. Naturalnie porównanie 
to jest zbyt proste. Trzeba 
przecież w rachunku uwzględ­
nić plon netto, a więc po od­
jęciu tego co ma pójść na siew, 
no i uwzględnić straty przy 
przechowywaniu, które są zna­
cznie większe w przypadku 
ziemniaków.

Poprawiając rachunek docho­
dzimy do wniosku, że i tak 
ziemniaki dostarczają z 1 ha 
około 60 proc, więcej jednostek 
owsianych i około 10 proc, wię­
cej białka. To uzasadnia kur­
czowe trzymanie się ziemnia­
ków w tuczu trzody chlewnej 
przez część indywidualnych 
producentów І to częściowo 
tłumaczy niższy koszt pasz go­
spodarskich.

Naturalnie sprawa nie Jest 
całkiem prosta. Uważny czytel­
nik dostrzegł, że ziemniaki do­
starczają znacznie więcej ener­
gii niż białka. Ta propozycja po­
między energią i białkiem jest 
również nieodpowiednia dla or­
ganizmu zwierzęcego. Konsek­
wencją tego Jest nieefektywne 
wykorzystanie przy żywieniu 
ziemniakami dużych ilości ener­
gii. Sytuację można poprawić 
przez uzupełnienie brakującej 
ilości białka w paszach gospo­
darskich odpowiednio skompo­
nowanymi paszami przemysło­
wymi. Sprawa nie jest nowa 
ale i nie rozwiązana. Stąd po­
zorna nieefektywność spasania 
ziemniaków w niektórych gos­
podarstwach.

Właściwy asortyment pasz
treściwych może wyraźnie
zwiększyć efektywność żywie­
nia i zwiększyć ilość uzyskiwa­
nego żywca. Propagowaifie wła­
ściwych metod- konserwowania 
ziemniaków może wyraźnie o- 
graniczyć straty powstające 
podczas ich .przechowywania. 
Sprawa warta zachodu, bo go- 

I spodarstwa indywidualne prze­
znaczają jeszcze pod ziemniaki 
około 20 proc, gruntów ornych..

Chów przemysłowy nie 
jest do końca wyraźnie 
zdefiniowany 1 nie mo­

żna go scharakteryzować jed­
nym określeniem. Jedno jest 
pewne, że nie uwzględnia 'się 
w nim pasz gospodarskich, 
natomiast skala produkcji, 
stopień mechanizacji i orga­
nizacja procesu produkcyjne­
go mogą być różne. Jedną z 
organizacyjnych form tego tu­
czu są znane już i w Polsce 
fermy przemysłowe, które 
charakteryzują się odpowied­
nio dużym stopniem koncen­
tracji zwierząt i ustaloną z 
góry organizacją produkcji. 
Konrad Bajan zaleca tej for­
mie przetwarzania pasz na 
mięso poświęcić szczególną u- 
wagę i znacznie 'przyspieszyć 
ich budowę podając konkret­
ne wielkości i formy organi­
zacyjne podporządkowania. 
Czy znane są już elementy 
niezbędne do podjęcia tego 
rodzaju decyzji? Sam Autor 
tej tezy zwraca uwagę na 
fakt, że wybudowanie ferm 
przemysłowych na 8 milio­
nów stanowisk trzody chlew­
nej będzie dopiero począt­
kiem problemu. Czy od tego 
jednak mamy zaczynać?

Faktycznie mamy już trochę 
doświadczenia ponieważ od pa­
ru lat funkcjonuje już w kra­
ju kilkadziesiąt różnych ferm, 
które można określić jako prze­
mysłowe. Dotychczasowe doś­
wiadczenie może pozornie 
wskazywać na to, że dla gos­
podarki uspołecznionej jest to 
jedno (lub Jedyne?) z możli­
wych rozwiązań. Zdobyte doś­
wiadczenie wyraźnie wskazuje 
jednak również na to, że ta for­
ma organizacyjna tuczu trzody 
chlewnej rodzi problemy do­
tychczas nie spotykane i na ra­
zie do końca nie rozwiązane.

Trzeba zacząć od rozbudowy 
przemysłu paszowego i od pro­
dukcji właściwego asortymen­
tu i właściwej ilości pasz. Uru­
chomienie dodatkowych ośmiu 
milionów stanowisk dla prze­
mysłowego tuczu trzody chlew­
nej oznaczałoby zabranie z ryn­
ku prawie całej wytwarzanej 
obecnie ilości pasz przemysło­
wych. O perturbacjach, jakie z 
tego wynikłyby u innych pró- 
ducentów można w tym miejs­
cu nie wspominać.

Pamiętając Jednak o tym co 
napisałem uprzednio nie trud­
no jest zdać sobie sprawę z te­
go, że nastąpiłby nie wzrost, 
lecz regres produkcji żywca 
wieprzowego. Po prostu w ska­
li kraju znacznie zmniejszyłaby 
się efektywność wykorzystania 
pasz treściwych.

Ludzie, którzy dłuższy czas 
parają się tzw. przemysłowy­
mi formami chowu trzody 
chlewnej twierdzą, że uzyska-

na to? 
rodzaju 

znacznie

Czy stać nas 
jest, że tego 
zapewniają 
wydajność pracy od 

uzyskuje się w Państ-
Gospodarstwach Rol-

nie właściwych efektów przy 
tej formie chowu Jest możliwe 
dopiero po wyhodowaniu odpo­
wiedniej rasy świń, rasy przy­
stosowanej do całkiem zmienio­
nych warunków bytowania. O- 
becnę rasy ani nie gwarantują 
właściwej rytmiki produkcji, ani 
właściwego stanu zdrowotnego.

Kolejny problem to gnojowi­
ca. Nad problemem tym pra­
cują dziesiątki instytutów na 
całym świecie 1 nadal nie Jest 
on praktycznie ’ rozwiązany. 
Rolnicze wykorzystanie gnojo­
wicy w stanie surowym jest 
możliwe tylko przy niedużych 
koncentracjach. Stąd w niektó­
rych krajach bardziej rozwi­
niętych wprowadzono wyraźne 
ograniczenie liczebności chowa­
nych w ‘ gospodarstwie stad, a 
więc administracyjne przeciw­
działanie koncentracji. Trzeba 
przy okazji zaznaczyć, że nie­
które z tych krajów są pomi­
mo to znanymi eksporterami 
żywca wieprzowego. Są próby 
z wykorzystaniem gnojowicy po 
uprzednim jej przetworzeniu. 
Wymaga to jednak budowy 
specjalnych oczyszczalni. Warto 
jest przy okazji wiedzieć, że 
taka ferma produkująca około 
36 tys. tuczników rocznie wy­
twarza tyle ścieków co paru- 
■et tysięczne miasto.

W najbliższym czasie mamy 
wybudować 223 tego rodzaju 
fermy. “ 
Prawdą 
fermy 
większą 
tej jaką 
wowych 
nych przy tradycyjnym chowie 
trzody chlewnej. Nie jest to je­
dnak wydajność pracy rewela­
cyjna zwłaszcza gdy porówna 
się ją z kosztami stanowiska 
pracy. Koszt jednego stanowis­
ka pracy w takiej fermie wy­
nosi około 2,5 min złotych pod­
czas gdy w roku 1976 koszt sta­
nowiska pracy średnio w prze­
myśle wynosił około 341 tys. 
złotych, a w najbardziej kapi­
tałochłonnym przemyśle ener­
getycznym tylko 2,4 miliona 
złotych.

Kolejna sprawa, która wy­
maga zastanowienia, to lokali­
zacja i podporządkowanie tych 
ferm. Nie zgadzałbym się z 
tym by przy lokalizacji ferm 
w miarę sprawiedliwie obdzie­
lić wszystkie gminy i by te fer­
my podporządkować PGR-om, 
spółdzielniom lub, Jak to chce 
Autor, ŚKR-om. To jest spra­
wa zbyt poważna. Prowadzenie 
ferm przemysłowych rodzi ty­
le problemów, które zaczynają 
się na hodowli właściwego ma­
teriału, wiążą się ściśle z prze­
mysłem paszowym, z opraco­
wywaniem technologii produk­
cji, z opieką weterynaryjną, z 
obrotem żywcem 1 jego prze­
twarzaniem, a kończą na dy­
strybucji mięsa i ochronie śro­
dowiska, że musi się tym za­
jąć Jedna, poważna instytucja 
gospodarcza. W konkluzji chcę 
stwierdzić, że przemysłowym 
formom produkcji w chowie 
trzody chlewnej przypisuje się 
dużą uwagę twierdzę jednak, 
że nie można tej sprawy rozpa­
trywać w oderwaniu od innych 
form przetwarzania pasz na 
mięso i że trzeba do niej po­
dejść z należytą rozwagą.

Swoje dywagacje w oma­
wianym artykule Konrad Ba­
jan snuje na tle jednej za­
sadniczej tezy, którą podaje 
prawie na końcu artykułu. 
Pisze on, że skończyła się era 
taniej żywności. Problem ten 
wymaga odrębnego omówie­
nia. W tym miejscu chcę je­
dynie stwierdzić, że jest to 
teza bardzo dyskusyjna, a jej 
bezkrytyczne stosowanie mo­
że rodzić nieobliczalne kon­
sekwencje ekonomiczne.

Tajny obiekt Fuerstenstein [7]

Do ostatniego tchu
Rok 1944 chyli! się ku koń­

cowi. Pomimo zimnej i 
słotnej jesieni tempo ro­

bót w lochach pod górą zam­
kową, wokół obiektu budowy 
i na samym zamku Książ nie 
słabło.

Front na Wiśle ustabilizo­
wał się, co zarząd budowy 1 
miejscową ludność napawało 
pewną otuchą. Propaganda 
goebbelsowska na Dolnym 
Śląsku, jak za najlepszych 
czasów, dalej święciła trium­
fy, rozpowszechniając pogło­
ski o cudownej broni, jakoby 
już zdatnej do zastosowania.

Odgłosy tej propagandy do­
chodziły do obozu przy górze 
zamkowej, w którym umiesz­
czona została wielojęzyczna
rzesza cudzoziemców, zwiezio- 
do pracy w lochach pod
zamkiem. Rozmawiali ze sobą 
na ten temat strażnicy, bryga­
dziści z organizacji Todta i 
specjaliści kilku licencjonowa­
nych niemieckich firm, 
wykonywały pracę.

Przechwałki nazistów 
wiały w obozie nastroje 
mistyczne. Niewątpliwie 
wnictwu tego osnutego naj­
większą tajemnicą przedsię-

które

•pra- 
pesy- 

kiero- •

wzięcia zależało, żeby i Niem­
cy i cudzoziemscy robotnicy nie 
myślell e jakichkolwiek zmla-

W>ół do ósmej klerow- 
liczka magazynu rekla- 
nacyjnego nr 1 SPHW 

— Oddział Śródmieście zry­
wa plomby i magazyn rozpo­
czyna pracę. Dzisiaj ostatni, 
20 dzień przeceny obuwia. 
Za jeden miesiąc — grudzień 
77. Będzie więc komplet wy­
ników za ubiegły rok. Na razie 
wiadomo, że w I półroczu 77 
przeceniono tutaj 16 623 pary 
reklamowanych butów warto­
ści ponad 15 min zŁ W jed­
nym tylko oddziale, w cią­
gu 6 miesięcy, buty x 20 za­
ledwie śródmiejskich skle­
pów.

Kilka minut po ósmej komi­
sja w składzie: przewodnicząca, 
dwie członkinie plus dwie oso­
by rezerwy (rezerwa wpisuje 
na specjalne arkusze zgłoszenia 
reklamacyjne), rozpoczyna pra­
cę. Z kartonowych pudeł wy­
sypuje się buty na .środek ma­
gazynu. Trzy panie zasiadają 
na stołkach wokół góry z pol- 
corfamu, skóry i gumy. Przy­
pomina to pracę w dużym za­
kładzie szewskim, tyle że w 
tym zakładzie butów się nie 
naprawia.

Fot. Zdzisław Kwileckiniech pan spojrzy na te rekiny...
— Tego to się sypie najwię­

cej — mówi pani Barbara, 
wskazując zawartość kilku kar­
tonowych pudeł — kozaki męs­
kie po 1400 zł z Łukowa. Pra­
wie każdą sprzedaną parę 
klienci reklamują. Rozwarst­
wiają się zelówki, nie trzyma 
klej. W tym miesiącu, na ra­
zie, przeceniliśmy 500 par.

DYR. JAN ROGALSKI, 
ŁUKOWSKIE ZAKŁADY 
OBUWIA: Ubiegły rok był 
dla nas pomyślny. Zadania 
wykonaliśmy w 100,9 proc. 
Szczególny nacisk kładzie­
my na jakość produkcji, 
która — jeśli weźmiemy pod 
uwagę wskaźniki — od sze­
regu lat stale się poprawia. 
Np. w międzyzakładowym 
współzawodnictwie pracy w 
branży skórzanej zajęliśmy 
dobre 11 miejsce wśród 128 
przedsiębiorstw w kraju. 
Załoga ŁZO liczy prawie 
3,5 tys. osób. Ostatnio 4 na­
szych pracowników zrobiło 
dyplomy mistrzowskie, a 
dwóch ukończyło już kursy 
i aktualnie czeka na egza­
miny.

— A niech pan spojrzy na te 
„rekiny” — pani Lucyna wy­
ciąga ze sterty parę półbutów 
męskich, w których podeszwa 
trzyma się jeszcze cholewki 
gdzieś w okolicach pięty — 
„Chełmek”, najnowszy fason, 
wzór 465.

BOBKO, 
PRODUKCJI

EUGENIUSZ
DYR, D.S
POŁUDNIOWYCH ZAKŁA­
DÓW PRZEMYSŁU SKÓ­
RZANEGO W CHEŁMKU: 
Zadania ubiegłoroczne wyko­
naliśmy we wszystkich 
wskaźnikach ogółem w 100,3

SŁAWOMIR ORŁOWSKI

nach w sytuacji wojennej. 
Pierwsi bowiem wpadli w pa­
nikę, a drudzy liczyli dni dzie­
lące od wolności, stawali się 
krnąbrni, źle pracowali. I dla­
tego z Berlina i Wrocławia na­
pływały rozkazy, komunikaty, 
poufne informacje, rozpowsze­
chniane przez placówkę polity­
czną miejscowego SS j gesta­
po.

Przez pewien czas hitlerow­
com udało się osiągnąć swój 
cel. Nic dziwnego, zgromadze­
ni w obozie ludzie byli odcię­
ci od • zewnętrznego świata, 
zdani na łaskę olbrzymiej ma­
chiny terroru: strażników, ro­
botników І brygadzistów zTod- 
ta, majstrów i gestapo. Jedno 
nieopatrzne słowo, spojrzenie 
na teren budowy, zboczenie z 
wyznaczonej trasy przemarszu 
lub zmiana miejsca pracy, ró­
wnały się przesłuchaniu na 
zamku, a w najlepszym przy­
padku doraźnej karze, wymie­
rzonej przez strażnika lub bry­
gadzistę w postaci tęgiego po­
bicia.

Wiadomości o prawdziwej sy­
tuacji wojskowej i gospodarczej 
Niemiec dotarły jednak i do o- 
bozu. Stało się to w głównej 
mierze dzięki grupce Polaków, 
wywiezionych po Powstaniu 
Warszawskim i zatrudnionych 
w Książu.

Co tydzień Niemcy, w oba-

Nie klei się
WOJCIECH MARKIEWICZ

proc., przy czym plan war­
tości został wydatnie prze­
kroczony. Na bieżący rok 
przyjęliśmy program dal­
szej poprawy jakości i pod­
niesienie standardu. Wskaź­
niki obuwia zgodnego ■ 
normą wzrosną ж 93,3 w 
1977 do 94,5 w 1978. Nie 
znamy jeszcze oficjalnych 
wyników międzyzakładowe­
go współzawodnictwa pracy, 
ale mamy cichą nadzieję, że 
zmieścimy się w pierwszej 
trójce.

Na podeszwie butów z 
„Chełmca” widać Jeszcze ma­
łe, doklejone fabrycznie złote 
kółeczko z napisem „Madę In 
Poland". Buty nowiutkie, 
właściciel mógł je mieć na no­
gach raz, może dwa razy zanim 
się ro'':<.iały. I druga bliżnia- 

cza para. Tym razem Chełm 
Lubelski. Lewy but właściwie 
już w dwóch kawałkach, pra­
wy ma odklejoną podeszwę, 
podwiniętą do połowy długoś­
ci. Całość przewiązana sznur­
kiem, aby jakoś trzymało się 
kupy. Buty za 350 zł.

— Zerujemy, pani Elu.
— To Już 220 para z Chełma 

Lubelskiego — informuje pani 
Elza z rezerwy i wpisuje ko­
lejną pozycję do arkusza prze­
ceny.

DYR. MIROSŁAW SKOW­
ROŃSKI, CHEŁMSKIE ZA­
KŁADY PRZEMYSŁU SKÓ­
RZANEGO: Zeszły rok to 
j ri historia, niemniej mogę 
powiedzieć, że plan produk­
cji został wykonany. Mieliś­
my natomiast pewne obiek­
tywne trudności > planem 
sprzedaży. Jakości pilnuje 
się u nas na co dzień i mo­
żemy się chyba pochwalić, 
że nie mamy kłopotów ж re­
klamacjami na klejenie. Za­
dania stycznia przekroczy­
liśmy o 0,6 proc., natomiast 
wartość produkcji w stosun­
ku do analogicznego okresu 
w roku ubiegłym wzrosła o 
50 proc, przy umniejszonym 
— co należy podkreślić — 
zatrudnieniu o 7 proc.

„Zeruje" się buty, których nie 
można w żaden sposób napra­
wić. Te, które jeszcze się do 
czegoś nadają, komisja przece­
nia do złotówki, dwóch, pięciu, 
20-tu, 30-tu, 40-tu, 100-tu i 130 
zł. Najwięcej jest zer, trzy­
dziestek i setek. Najmniej „130”.

— Tę parę np. przecenimy na 
130 zł — mówi pani Teresa de­
monstrując kozaki importowa­
ne z Austrii, które mają lekko 
odbarwioną skórę a kosztowały 

wie przed epidemią, pod silną 
eskortą przypędzali grupki 
więźniów z „Ausenkommando 
Fuerstenstein” do łaźni w po­
bliskich Świebodzicach, gdyż w 
obozie były zainstalowane tyl­
ko prymitywne umywalnie, za­
opatrzone w zimną wodę.

Świebodzice (wówczas Fei- 
burg), stare piastowskie osied­
le, które Już w 1279 roku 
otrzymało prawa miejskie, na 
początku XVI wieku wraz z 
zamkiem Książ, wioską Wałb­
rzych, osiedlem Szczawno i 
kilku innymi miejscowościami 
przez kilkaset lat było włas­
nością hrabiów Hochbergów, w 
XIX stuleciu również spadko­
bierców księstwa pszczyńskie­
go. Ten stary rycerski ród, wy­
wodzący się z Saksonii i z oko­
lic Miśni, przywędrował przed 
500 laty na Śląsk i choc nie 
płynęła w Jego żyłach krew 
słowiańska, na • wzór miejsco­
wej ludności, często nadawał 
swym synom imiona Słowian. 
Stosunek Hochbergów do Hitle­
ra, partii i III Rzeszy był jaw­
nie wrogi. I to spowodowało 
między innymi konfiskatę ksią­
żęcych majątków.

W czase wojny Świebodzice 
były małą niemiecką mieściną, 
dziurą zabitą deskami na pery­
feriach wielkiego świata i wy­
darzeń wojennych. Liczyły oko­
ło 6 tysięcy mieszkańców. Po­
siadały jednak silnie rozwinię- 

w sklepie 2.300 zł — ale Ja bym 
za nie 130 zł nie dała.

Zimą najgęściej sypie właś­
nie kozaczkami; młodzieżowy­
mi, wzór 302 po 520 zł (odkleja 
się podeszwa), kozakami dziew­
częcymi z „Chełmka”, wzór 
131 (rozklejają się a skóra od­
barwia) i kozakami z „Syreny” 
po 1.600 zł, wzór 833 (co czwar­
tej parze odpadają plastikowe 
obcasy). Dział Współpracy z 
Konsumentem i Reklamacji ma 
jednak najwięcej kłopotów ze 
Spółdzielnią „Wzór” z Grodzis­
ka Mazowieckiego. Produkowa­
ne przez spółdzielnię kozaki 
damskie (wzór 325, cena 1500 
zł) mają „i 
wierzchów ze

spółdzielnię 
(wzór 325, ce

.nietrwałe klejenie 
j spodami”.

TADEUSZ 
PREZES 
BRANŻY

OLENDEREK, 
SPÓŁDZIELNI 

SKÓRZANEJ

WZOR” W GRODZISKU 
MAZOWIECKIM: Plan 1977 
roku wykonaliśmy w 102,3 
proc, dając na rynek m.in. 
19 tys. bardzo poszukiwa­
nych, modnych kozaków 
damskich. Jakość produko­
wanego przez naszą spół­
dzielnię obawia jest wysoka, 
gdyż zatrudniamy tylko do­
brych, wysokiej klasy fa­
chowców. Wypadałoby so­
bie jednak życzyć, aby 
klientki nie chodziły w na­
szych butach, gdy jest mo­
kro.

Producent ńie uznaje Jednak 
reklamacji twierdząc, że buty 
są produkowane ze szlachet­
nych, cielęcych skór, na po­
deszwie o grubości 2,8 mm i 
jako takie nadają się raczej do 
użytkowania w samochodzie 
itp. niż do chodzenia po ulicy, 
szczególnie, gdy jest mokro.

— W takim razie, powinni do 
każdej pary dodawać za darmo 
przynajmniej „malucha” — ko­
mentuje zza sterty butów pani 
Lucyna i do jednego z karto­
nów wrzuca kolejną parę. Tym 
razem są to półbuty męskie z 
Łukowa, wzór 056 za 850 zł. 
Właściciel — jak wynika ze 
zgłoszenia reklamacyjnego — 
„posiał” obcasy w dniu swego 
ślubu, gdy miał te buty pierw­
szy raz na nogach. Przeceniono 
z 850 na 40 zł.

Różnicą przeceny obciąża się 
producenta. Ale np. Spółdziel­
nia „Wzór” nie podpisała z 
SPHW umowy, nie uznaje re­
klamacji, więc sprawę („na ra­
zie 50 par”) trzeba będzie od­
dać do rozpatrzenia komisji ar­
bitrażowej. I nie chodzi już o 
to, że traci na tym producent 
— twierdzi pan Józef, specja­
lista branży skórzanej — że 
traci handel, że wykonujemy 

ty drobny przemysł, w całości 
przestawiony na potrzeby woj­
ny. W licznych dobrze zorgani­
zowanych fabryczkach praco­
wało tu mnóstwo cudzoziem^ 
ców, a przede wszystkim młode 
silne kobiety, zatrudnione w 
zakładach metalowych, części 
precyzyjnych do rakiet i samo­
lotów (dawna fabryka zega­
rów), włókiennictwie, odzieży, 
spożywczych i koncentratów.

I oto okazało się, że w starej 
i prymitywnej fabryczce lin i 
powrozów, założonej w ubieg­
łym stuleciu, w niezwykle 
ciężkich warunkach pracują 
uczestniczki Powstania War­
szawskiego. Jak wszystkich cu­
dzoziemskich robotników, tak i 
je obowiązywał ostry rygor. 
Pracowały na różne zmiany, a 
mieszkały w nędznych bara­
kach obozowych, szczególnie 
dotkliwie odczuwając pierwsze 
jesienne przymrozki.

Sobie tylko wiadomymi dro­
gami warszawianki dowiedzia­
ły się o kilkudziesięciu pow­
stańcach, przywiezionych do 
pracy w tajemniczych lochach 
pod zamkiem Książ. Przypusz­
czały, że wśród warszawiaków 
znajdą swoich bliskich lub zna­
jomych, z którymi rozdzieliły 
ich powstanie i zagłada miasta. 
Obawiały się o życie tej grup­
ki rodaków, gdyż obóz Fuer­
stenstein cieszył się złą sławą 
wśród mieszkańców Świebodzic 
i okolicznych miasteczek.

O pracach w masywie górs­
kim i na, zamku Książ okolicz­
na ludność mówiła z niechęcią 
i półgębkiem. Nikt dokładnie 
nie wiedział, jakie roboty są 
tam prowadzone. Samodzielna

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

setki zbędnych operacji I wszy­
scy tracimy czas. Produkowanie 
bubli, podczas gdy na rynku 
brak Jest obuwia ze skór natu­
ralnych, to przede wszystkim 
marnotrawstwo surowców, czę­
sto najszlachetniejszych, naj­
bardziej poszukiwanych skór.

W południe przychodzi do 
magazynu ostatni w tym mie­
siącu transport: Łukowa, wia­
domo, najwięcej, potem Chełm, 
warszawska „Syrena”, słupska 
„Alka” (odklejają się i pękają 
poliuretanowe spody) i kilka­
dziesiąt par z Radomia. Sporo 
— Jeśli zważyć, że jest to mie­
sięczna „dostawa” z jednego 
tylko sklepu.

ARTUR LIPIŃSKI, DYR. 
D.S. HANDLOWYCH RA­
DOMSKICH ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁU SKÓRZANE­
GO „RAD OS KOR”: Rok u- 
biegły był dla zakładów ro­
kiem pomyślnym. Zadania 
zrealizowaliśmy we wszyst­
kich wskaźnikach łącznie z 
eksportem, dając dodatkowo 
120 tys. par obuwia. Na ja­
kość nie możemy narzekać. 
Nie mamy np. kłopotów z 
rozklejaniem się spodów — 
ten ogólnopolski problem w 
ogóle u nas nie istnieje. Ty­
le tylko, że nasze panie ma­
ją to do siebie, że zamiast 
w kaloszach chcą chodzić po 
wodzie w miękkich butach.

«— A tych z „Kobry” pan nie 
zapisze? — pyta pani Teresa — 
Proszę, półbuty męskie po 980 
zł. I żeby było weselej — ze 
znakiem jakości. Wracają po 
jednym, dwóch dniach. Co naj­
mniej co trzecia para. Odkle- 
jają się spody, rozklejają się 
obcasy.

Pan Józef, rzeczoznawca, któ­
ry codziennie załatwia 40—50 
spraw, tzw. reklamacji klien- 
towskich jest zdania, że zła ja­
kość jest wynikiem popełniania 
podstawowych błędów kon­
strukcyjnych, bezmyślnego pro­
jektowania. Jak można np. sto­
sować na spody do wspomnia­
nych butów „Kobry” skórę wa- 
szową, skórę, która nada je się 
do obuwia letniego, gdyż w zet­
knięciu z wodą rozmięka jak 
ciasto, a po wyschnięciu roz­
szerza się? Albo odwrotnie — 
jak można dawać sztywne spo­
dy do kozy? („koza” to znaczy 
miękka skóra).

— Czasem, proszę pana, ręce 
opadają — pan Józef przyszedł 
do SPHW z przemysłu i wo­
łałby zbyt ostro przemysłu nie 
atakować — ręce opadają, kie­
dy człowiek widzi te bezmyśl­
ne konstrukcje. Czasem nie od­
różni pan lewego buta od pra­
wego. Najwięcej takich butów 
— kijanek, robionych na cegłę 
a nie na kopyto, nie wyć wieko­
wanych (podstawowa operacja 
nadająca kształt) produkuje 
gnieźnieńska „Polonia”.

WIELKOPOLSKIE ZA­
KŁADY OBUWIA „POLO­
NIA” w GNIEŹNIE: Począt­
kowo nie można było zna­
leźć w zakładach osoby 
kompetentnej, która mogła­
by odpowiedzieć na kilka 
podstawowych pytań. Gdy 
po 4 godzinach oczekiwań 
na kolejne połączenia i dzię­
ki pomocy telefonistki cen­
trali międzymiastowej, uda­
ło mi się nakłonić jednego z 
dyrektorów do rozmowy І 
sformułować kilka pytań na 
temat poprawy jakości i es­
tetyki, mój rozmówca — po 
prostu — odłożył słuchawkę.

Buty kijanki, buty toporne І 
nieestetyczne nie trafiają jed­
nak do magazynu reklamacyj­
nego. Najczęściej polegują w 
magazynach albo przecenia się 
je w sklepach; z 1.200 zł na 
700, z 700 na 400, z 400 na 250 
zł. Nie trafiają tu także ładne, 
poszukiwane wzory, produko­
wane w krótkich seriach, gdyż 
z reguły klient woli naprawić 
buty u szewca i w ten sposób 
mieć z głowy problem polowa­
nia na nowe. Wreszcie nie tra­
fiają tutaj buty klientów, któ­
rzy przychodzą z reklamacjami 
1 panu Józefowi uda się ich 
namówić na wypłacenie boni­
fikaty za naprawę.

Już trzecia. Niedługo maga­
zyn reklamacyjny nr 1 skończy 
pracę. Buty przecenione już po­
dziurkowano (taki jest przepis) 
i popakowano w kartonowe pu­
dła. Buty „złomowane na zero” 
pocięto odrzynając cholewki od 
podeszew (taki jest przepis). Bu­
ty przecenione zabierze stąd 
transport kilku większych sto­
łecznych zakładów pracy. To, 
czego nie kupią pracownicy 
tych zakładów trafi do sklepu 
ŚPHW „Przecena” przy ulicy 
Zagórnej. To czego nie uda się 
sprzędać na Zagórnej, po pól 
roku potnie się (taki jest prze­
pis) i razem z pociętymi Już 
..zerami” wywiezie się na 
śmietnisko i zakopie (taki Jest 
przepis).

Dzisiaj nie będzie jeszcze 
kompletu wyników za 1977 
rok. Wszystko trzeba dokład­
nie przeliczyć, sprawdzić, do­
dać dzisiejsze wyniki za gru­
dzień. Na razie wiadomo je­
dynie, że II półrocze nie było 
z pewnością gorsze od pierw­
szego. Może pan śmiało na­
pisać — mówi przewodniczą­
ca komisji — że w 1977 roku 
przeceniono ponad 32 tys. par 
obuwia wartości ponad 30 
min złotych. Tylko w jednvm 
oddziale, buty z 20 zaledwie 
śródmiejskich sklepów. A w 
kraju mamv takich soeciali- 
stvcznvch sklepów prawie 4 
tysiące.

Pani Barbara, kierowniczka 
wychodzi z magazynu ostat­
nia. Zamykając drzwi i za­
kładając plomby proponuje: 
— A może przyjdzie pan ju­
tro? Jutro zaczynamy przece­
nę dziewiarstwa.
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Piosenki na powojenny czas
BARBARA ROMANOWICZ — korespondencja własna x Hiszpanii

Granad» była wówczas,! 
tak jiuż zostanie, najoso­
bliwszym miastem świa­

ta W sklepie z cytrynami 
sprzedawcy malowali sobie 
twarze na żółto, żeby przy­
ciągnąć klientów. Zdarzały się 
rzeczy niesłychane: Wielki 
Burmistrz rozbił na kawałecz­
ki dwie figurki marmurowych 
dzieci, ponieważ żebrały rę­
kami pełnymi rosy.

To jest początek bajki.
Napisał ją Federico Garda 

Lorca w Granadzie, wtedy kie­
dy nikt nie wyobrażał sobie 
Jeszcze wojny. W dzielnicy Al- 
tayzin młodzi poeci i aspiranci 

na poetów spotykali się co so­
botę przy winie. Przy kwitną­
cych pomarańczach, przy doj­
rzewających pomarańczach. Słu­
chało się Granadosa, Chopina, 
Rimsklego-Korsakowa. Tak wte­
dy było.

Skąd to wiem? Opowiedział 
mi ktoś, kto tam bywał. — Ju­
lio Beltza. W Granadzie coraz 
mniej jest ludzi, którzy to pa­
miętają. — Recytowało się 
wiersze, Manuel de Falla grał 
na fortepianie. Federico miał 
zawsze chmurne oczy i modny 
krawat, grubo wiązany. Pach­
niały geranie. Albayzin składa 
się i ogrodów i z bardzo bia­
łych domów. Niektórzy mają 
fontanny — Albayzin było kie­
dyś arabskie, jak Alhambra.

Latem 1938 roku, 19 sierpnia, 
albo 20 sierpnia, albo 21 sierp­
nia, Lorca zginął. Kiedy dokład­
nie, nie wiadomo, chociaż dzien­
nikarz Vila San Juan napisał 
książkę pt. „Garei a Lorca za­
mordowany: Cała prawda”. Nie 
będziemy sprawdzać tego dnia. 
Julio Beltza mówi, że to nie­
ważne. Było lato — gorąco, 
Eachnąco, przejrzyste noce. Tyl- 

o czubki Sierra Nevada w 
śniegu, jak zawsze. Podobno 
Lorca zginął o świcie.

Julio Beltza też napisał książ­
ką „Granada 1938—39, una bioc- 
rónica”. Jest w niej rozdział o 
śmierci Lorki, kawałki włas­
nych i cudzych wspomnień. Ni­
gdy, ale to nigdy nie odważył­
by się tego nazwać „całą praw­
dą". Chociaż znał rodzinę poety 
— mieszkali w dwupiętrowym 
domu przy ulicy Acera de Bar- 
ro, chyba pod numerem 88. 
Julio Beltza mieszkał kilka 
numerów dalej, również po 
parzystej stronie. Przychodził 
do ogrodu pod 88, żeby się 
bawić z Isabel, siostrą Federi­
ca. Później rodzina Lorków 
przeniosła się do kamienicy w 
centrum. Jaka to była rodzina? 
— Zwykła.

O śmierci Federica wiadomo 
tylko część prawdy. Wiadomo, 
że chciał wyjechać ■ Granady, 
ale zawrócił z dworca. Wiado­
mo, że poszedł do braci Rosale- 
sów 1 stamtąd zabrała go poli­
cja. Później? — Tak na pewno 
wiadomo tylko to, że zginał. Je­
den z braci Rosalesów Jest dziś 
literatem w Madrycie. Drugi — 
nazywaja go Penlnloul. ten dru­
gi został w Granadzie. Julio 
Beltza przypomina sobie, te 
Peplnloul był zawsze dusza to­
warzystwa, „una vida frlvola...". 
Został starym kawalerem, 
nikt by go nie poznał. Po­
dobno Peplnioul, Jeden Jedvny, 
znał całą prawdę o śmierci Tx»r- 
ki. Ale nie chclał o tym mówić, 
nikomu. — „Onowiem Wam o 
wolnie. Sierra Arana b^ła repu­
blikańska, a Sierra Elvira f^an- 
klstowwka... Onowiem Wam 
wszvstko. co che^He. TvTko nie 
pvtajcle mnie o Federica!".

Wtedy w dzielnicy Albayzin 
Lorca napisał taki wiersz: „Ach, 
ile mnie kosztuje, kochać Cie­
bie, jak kocham. Z tej miłości 
boli mnie serce, i kapelusz, i

Gdy wiosenną porą w 
czasie amerykańskiego 
lunchu przeciąć Park 

Laffeyette’a pełen zajadają­
cych swe nieśmiertelne ham­
burgery urzędników poblis­
kich ministerstw i przejść 
wzdłuż szerokiej Pensylvania 
Avenue, tonący w zieleni Bia­
ły Dom znajduje się niemal 
na wyciągnięcie ręki. Gdyby 
zajść od drugiej strony z roz­
ległych błoni zwanych Elipsą, 
można by przez moment od­
nieść złudne wrażenie, iż na I 
piętrze, na balkonie dostrzega 
się siedzącego w bujanym fo­
telu prezydenta w pogawędce 
z First Lady. Żelazny parkan 
odgradzający siedzibę najwyż­
szej władzy od ulicy wydaje 
się zbudowany bardziej dla 
zasady niż z konieczności. Tym 
bardziej, iż jest on niewysoki 
i prawie niestrzeżony.

O ułudo demokratycznych po­
zorów. Ostatni człowiek, który 
jej zawierzył, i który prze­
szedł parkan obszernego parku 
otaczającego Biały Dom został 
zastrzelony w połowie trawni­
ka. Zmarł nie zdążywszy wy­
tłumaczyć w jakim celu tasz­
czył ze sobą ponad metrową ru­
rę 1 co ważniejsze — odpo­
wiedzieć na ostrzegawcze syg­
nały uzbrojonego strażnika. W 
1976 r. inny amator chciał 
przebić się poprzez zamknięte 
bramy, najeżdżając na nie w 
pełnym pędzie swym pick-upem. 
Nie wiedział, że są one wyko­
nane z pancernej stali. Bramy 
wzmocniono tą stalą przed pa­
roma laty, kiedy to ubrany w 
arabskie szaty Murzyn, obwią­
zany laskami dynamitu wokół 
piersi, próbował samochodem 
otworzyć sobie drogę do prezy­
denckiej siedziby. W porę za­
trzymany przyznał, że i ow­
szem miał zamiar wysadzić w 
powietrze razem ze sobą. Biały 
Dom. Strażnicy tłumaczyli po- 

oddech". Ważniejsze jest to, co 
napisał. Kiedy Julian Beltza re­
cytuje wiersze Federica, świat 
dokoła przestaje istnieć. Nie ma 
naczyń do mycia, nie stoimy w 
kuchni przy lodówce! Dzieci nie 
plączą się pod nogami, nie do­
magają się coca-coli! Rośnie 
Sierra Nevada w oknie nad 
balkonem. coraz bielsza. 
„Zasnęła ml na ustach piosen­
ka, której nigdy już, któręj 
nigdy nie zaśpiewam...".

Na Boże Narodzenie Julio 
Beltza dostał od zięcia kasetę 
z piosenkami z wojny domowej. 
Nieudany prezent. Piosenki, ow­
szem wojenne, ale nie z tej 
strony wojny, po której walczył 
Julio Beltza. Zięć jest młody, 
nie odróżnia. Może to dobrze... 
Kiedy Argentyńczyk, Luis Bor­
ges powiedział w hiszpańskiej 
telewizji: „Lorca to poeta prze­
ciętny, któremu trafiło się 
szczęście tragicznej śmierci”, 
Julio Beltza dostał zawrotów 
głowy. A zięć się śmiał, mówił, 
że to gra. Jeżeli Borges mówi 
takie rzeczy, to po to, by 
wzniecić uwagę wokół samego 
siebie. Julio Beltza tego nie zro­
zumie, nigdy.

Drfsiiaj, jak w tamtej baj­
ce, dzieją się rzeczy nie­
słychane.

Basilio Martin Patino zrobił 
dwa głośne filmy. Pierwszy 
nazywał się „Piosenki na po­
wojenny czas”, drugi nazywał 
się „Caudillo”. Oba powitały 
ze starych dokumentów. Kiedy 
po seansie w kinie zapalało się 
światło, ludzie stawali na bacz­
ność. Czasem płakali. Nigdy 
przedtem nie widziałam w 
Hiszpanii takich scen. Oba fil­
my sa bardzo proste, prawie 
bez slow. Na przykład koniec 
wojny — w zrujnowanym Ma­
drycie kobiety w czarnych chu­
stach z białymi kwiatami. I 
słychać piosenki z obu fron­
tów. Głodne dzieci chcą tylko 
chleba, a dorośli chcą tylko, 
żeby nie było wojny. Wszystkie 
wojny świata kończą się tak 
samo. Cl, którzy witają powra­
cających płaczą. Cl, którzy wra­
cają, dostają kwiaty. I nawet 
nieważne jest czy śpiewają re­
publikańskie „No pas ar śn”, czy 
frankistowskie „Cara al sol”.

Basilio Patino znalazł to wszy­
stko gdzieś, nie wiadomo gdzie. 
Wyszperał w starych archi­
wach. „Piosenki na powojenny 
czas” pokazują Hiszpanię od 
końca wojny do czasów planu 
Marshalla i pierwszej komunii 
króla. Są tam parady wojsko­
we i przemówienia caudilla. 
Patino niczego nie mówi od sie­
bie, pokazuje zżółkłe kroniki, 
podkłada pod nie roztęsknione 
piosenki o miłości. — Słuchaj­
cie! Tak było.

„NATO bez Hiszpanii, to ty­
le co jajecznica bez jajek, po- 
wiedza! Franco do amerykań­
skiego komentatora”, — wiado­
mość z pierwszej strony gazet. A 
muzyka do tego taka słodka, o 
miłości w kolorze miodu. Albo 
odwrotnie: Kiedy byk przebił 
Manolete, najwspanialszego to­
rero Hiszpanii, kiedy nastała 
wielka żałoba od Morza Śród­
ziemnego po Atlantyk, wtedy 
Basilio Patino przypomniał 
piosenki kpiące: „A jak um­
rzesz, co zrobisz trupie, szkie­
lecie, jeśli umrzesz?”

Piosenki na powojenny czas 
są republikańskie i frankistow­
skie, są hiszpańskie i amery­
kańskie, są o życiu i o śmierci. 
Na ekranie widać madryckie 
ruiny przy Gran Via i madry­
ckie rozbawione kabarety. Tak 
było. „Wczoraj po raz pierwszy 
w historii Hiszpanii zastosowa­
no penicylinę." „Rosjanie nigdy 
nie będą mieli bomby atomo­
wej, są na to zbyt gruboskór-

Kulisy 
tom, te powstrzymano się od 
strzału z racji Bożonarodzenio­
wego Dnia. Zaś anarchista sa­
mobójca głosił się akurat no­
wym Mesjaszem.

Niełatwo więc dostać się 
do numeru 1600 przy 
Pensylvania Avenue. Ad­

res to znany każdemu bodaj 
Amerykaninowi lecz dostępny 
nielicznym. Dwójka reporte­
rów angielskiego tygodnika 
„Sunday Times Magazine” 
znalazła się wśród wybrań­
ców, których nie tylko prze­
puszczano poza stalowe, pie­
czołowicie strzeżone wrota, ale 
i oprowadzono po niezbyt 
chętnie pokazywanym zaple­
czu Białego Domu. Podążmy 
ich tropem. Pod warunkiem 
oczywiście, że nie jesteśmy a- 
narchistami, porywaczami, 
międzynarodowymi przestęp­
cami, szajbniętymi maniaka­
mi, członkami mafii, szpiega­
mi, więźniami. Wszechwiedzą­
cy komputer oceni, czy zasłu­
gujemy na przekroczenie pro­
gów świątyni amerykańskiej 
polityki i po pozytywnej lus­
tracji odpowie „można wpuś­
cić”.

Każdy niemal nasz następny 
krok uważnie śledzony będzie 
przez ochronę Białego Domu i 
przylegającego doń Executive 
Office Building. Secret Service 
liczy sobie 300 osób (w tym 20 
kobiet) wyposażonych w krót­
kofalówki, zajmujących 40 pos­
terunków. Wszyscy są uzbroje­
ni i każdy z funkcjonariuszy 
co miesiąc musi zaliczyć spra­
wdzian strzelecki. Na wszelki 
wypadek. Obecnie bowiem — 
jak zapewnia szef ochrony, ів- 
spektor Bowlos — ale struła 

nL" „Każdy, kto posiada anda­
luzyjski strój w dobrym etanie, 
niech się zgłasza u burmistrza. 
Będzie próba tańców, jutro 
przylatują Amerykanie, grubi 
krzepcy i z dolarami. Podaru­
ją wszystkim dziewczynom ny*  
lony i aeroplany.”

Tak się pisało w Hiszpanii za­
raz po wojnie. A śpiewało eię? 
Śpiewało się wzruszająco.

„To były piosenki, żeby prze­
żyć. Piosenki, w których było 
ciepło, 1 dużo złudzeń, i his­
toria. To były piosenki, żeby 
przezwyciężyć ciemność, pustkę 
i strach. Piosenki na samotność. 
PIOSENKI NA POWOJENNY 
CZAS.

Kiedy się ogląda ten film, 
łatwiej zrozumieć, czym 
była wojna dwóch Hisz­

panii. Kiedy widzowie biją 
brawo, albo kiedy płaczą, to 
dlatego, że są to piosenki na 
pojednanie.

„Słuchaliśmy Ich podczas ty­
siąca i jednej nocy. Znaliśmy 
je na pamięć śpiewaliśmy, ży­
liśmy nimi.- To były piosenki, 
żeby nam pomóc w przepycha­
niu się przez życie. To były 
piosenki, żeby nas nauczyć ma­
rzeń za wszelką cenę.”

Filmy Basilła Patino, sklejo­
ne niby przypadkiem ze starych 
dokumentów, są obrachunkiem 
z historią. Kiedy na ekranie 
zjawia się caudillo, mały, za­
aferowany, zajęty obciąganiem 
munduru i kiedy zaraz potem 
ten sam caudillo przybiera 
przed kamerą odświętny wyraz 
twarzy, pt. posłannictwo nie­
bieskie, to autor filmu nie mu­
si już niczego dopowiadać. Wi­
dzimy. caudillo, śmieszny czło­
wieczek z obsesją rozkazywania, 
poprawiający się, żeby wyglą­
dać na wyższego. Człowieczek 
z ehaplLnowską nerwowością, 
mówiący zdumiewające rzeczy. 
Na przykład do własnej córki: 
„No, powiedz! Powiedz dzieciom 
całego świata, żeby Ich nigdy 
nie spotkał los dzieci republi­
ki...".

Pattno: „Staram się robić fil­
my przeciw nleftawlścL Wiem, 
że mścić się, to tyle samo, co 
stracić rozum, wrócić do punk­
tu wyjścia." Czyli do tego, o 
czym mówi w filmie Miguel 
de Unamuno, hiszpański filo­
zof i pisarz: „Mówi się o woj­
nie Idei, ale w tej wojnie nie 
ma żadnych Idei. Jest epidemia 
szaleństwa i zniszczenia. Nie 
słyszy się niczego poza głosami\ 
nienawiści 1 wołaniem o śmierć. 
To fest samobójstwo moralne 
Hiszpanii".

Kiedy BariHo Martin Patino 
pojawił gię na świecle, rek­
tor uniwersytetu w Salaman­
ce. tego samego z którego wy­
szedł Unamuno, powiedział tak: 
..Viva la muerte! Śmierć inte­
ligencji!”. Patino: „Nie miałem 
„tego szczęścia", by poznać to 
osobiście. Ale 20 lat później, ta 
sama gloriosa Universidad de 
Salamanca zabraniała mi czy­
tania wierszy Lorki. Te filmy 
sa moim długiem wobec prze­
szłości. obiektywizacją czegoś, 
co mnie dręczyło. Surrealizm, 
fantasmagoria, a Jednak rzeczy­
wistość. Żeby Ją pokazać, mu- 
siałem obudzić w sobie rozum. 
Musiałem być wolny od tamtej 
dzikości. Nie wiem, kto na ko­
go polował, nie chcę wracać do 
polowań.”

Dlatego nie jest takie bar­
dzo ważne, czy Federico 
zginął 19, 20. czy 21 sier­

pnia. Ważniejsze jest, że wol­
no wreszcie czytać wszystkie 
wiersze. I słuchać wszystkich 
piosenek, „w których jest 
historia".

Białego
до do każdego kto forsuje że­
lazny płot wokół budynku. 
Większość z tych Indywidual­
nych turystów nie ma złych 
zamiarów — chcą oni zwykle 
przespać się w bezpiecznym 
gąszczu parkowej zieleni

Agenci odkomenderowani do 
bezpośredniej ochrony pomiesz­
czeń prezydenckich nie są zwy­
kle tak wylewni, Jak ich szef. 
Raczej w ogóle nic nie mówią, 
1 nigdy nie uśmiechają się. 
Pracują głównie ich wnikliwie 
penetrujące otoczenie oczy. Nie 
są jednak niezawodni. Niedaw­
no całe otoczenie Jimmy Carte­
ra zaśmiewało się z dziennika­
rza (nie akredytowanego w 
Białym Domu), który zmylił 
straże 1 dotarł do pokoju pre­
zydenta. Po czym rzekł: „Jeś­
li już tutaj jestem to może pre­
zydent mógłby poświęcić mi 
kilka minut rozmowy?” Prezy­
dent — niestety — akurat był 
zajęty.

Kulisami Białego Domu, po­
nad 200-osobowym perso­
nelem administracyjno- 

goepodarczym zarządza mia­
nowany przez prezydenta na 
stanowisko specjalnego asys­
tenta — Hugh Carter, kuzyn z 
Georgii, zwany też „tanim ku­
zynem”. W ramach oszczęd­
ności sprzedał on 260 z 300 
przedtem znajdujących się tu 
telewizorów, obciął indywidu­
alną subskrypcję gazet i ma­
gazynów, ograniczył korzysta­
nie z urzędowych limuzyn z 
szoferami ! doradził doradcom 
1 współpracownikom prezy­
denta by spróbowali korzystać 
z własnych środków lokomo­
cji 1 na własny koszt

Największym królestwom ku­
zyna Hughs’» Jeot oddział Us-

Pisane nad Sprawą

Rocznica podpalenia Reichstagu
Od stałego korespondenta, ANDRZEJA OSIECKIEGO
——............................" .... ..........................   г —............................ ■■■■............... .......................

Berlin w lutym

„Co działo się w nocy z 27 
na 28 lutego 1933 r. w gmachu 
berlińskiego Reichstagu? Co 
stało się w dniach poprzedza­
jących to wydarzenie? Jak 
mógł spłonąć Reichstag tak 
szybko?”. Takimi pytaniami 
zapowiada popularny w NRD 
tygodnik polityczno-społeczny 
„Horizont” serię publikacji 
Lwa Bezimieńskiego poświę­
conych przypadającej 27 lute­
go 45 rocznicy znanej prowo­
kacji, jednego z ogniw w łań­
cuchu faktów wiodących mię­
dzywojenne Niemcy prosto w 
objęcia faszyzmu.

Prawda o pożarze Reichstagu, 
potężnego gmaszyska nie opodal 
Bramy Brandenburskiej jest 
powszechnie znana. Nie trzeba 
było na nią czekać, jak z roz­
wiązaniem innych tajemnic e- 
poki hitleryzmu do ostatecznej 
klęski haniebnego systemu i 
możliwości zerknięcia do archi­
wum i akt Trzeciej Rzeszy.

Gdy nazajutrz po pożarze 
Hindenburg podpisał, a Goering 
przystąpił do wcielania w życie 
spreparowanej przez Hitlera i 
Goebbelsa tzw. ustawy O och­
ronie narodu i państwa, prak­
tycznie wprowadzającej w 
Niemczech stan wyjątkowy i 
będącej sygnałem bezpardono­
wej nagonki na komunistów 1 
ich partię trzeźwo myślący lu­
dzie zrozumieli _kto i po co pod­
palił siedzibę pruskiego parla­
mentu. Przebieg zaś później­
szego procesu w Lipsku, a szcze­
gólnie druzgocąca faszystów po­
lemika Dymitrowa z Goerin- 
giem potwierdziły tylko przeko­
nanie, że podpalaczy należy szu­
kać w szeregach pretorianów 
Hitlera, który dopiero co, 30 
stycznia 1933 r. oficjalnie został 
kanclerzem Rzeszy. Seria tragi­
cznych rócznic związanych z 
tymi wydarzeniami nie zaczęła 
się jednak ani 27 lutego, ani 
nawet 30 stycznia. 15 stycznia 
br. ludność stolicy NRD złożyła 
pod pomnikiem w dzielnicy 
Friedrichsfelde hołd pamięci 
Karola Libknechta 1 Róży Lu­
xemburg w rocznicę Ich śmier­
ci. Uroczystość nawiązywała do 
potężnej fali protestów berliń­
skiej klasy robotniczej w 1933 
r. przeciw spodziewanemu doj­
ściu Hitlera do władzy.

Pod datą 25 stycznia 1933 r. 
kroniki niemieckiego ruchu ro­
botniczego 1 antyfaszystowskie­
go, notują żywiołową manifesta­
cję z udziałem 130 tysięcy u- 
czestnlków. Było to ostatnie 
przed wojną masowe wystąpie­
nie robotnicze, a zarazem od­
powiedź na prowokacyjny na­
pad bojówek hitlerowskich na 
siedzibę КС KPN w tzw. Domu 
Karola Libknechta przy Bue- 
lowstrasse. 22 stycznia wieczo­
rem około dwóch tysięcy zbi­
rów w brunatnych mundurach 
SS i SA zjawiło się za zgodą i 
pod osłoną policji przed loka­
lem KPD nawołując do krwa­
wej rozprawy z komunistami. 
W trzy dni potem manifesto­
wali robotnicy, po tygodniu, do­
kładnie 30 stycznia 1933 r. prze­
jęcie przez hitlerowców władzy 
nad Rzeszą stało się faktem. 
W 45 lat później oglądałem

na ten temat w pierw­
szym programie telewi­

zji NRD coponiedziałkową ap- 
dycję pt „Czarny kanał”. 
Autor 1 zarazem twórca tej e- 
mitowanej regularnie od 18 
lat pozycji, Karl Eduard von 
Schnitzler, opowiadał mi, że

Domu
tów. Przeciętnie T9 ty». oeób 
tygodniowo plsze do prezyden­
ta. Armia ponad 100 ludzi czy­
ta te listy, odpowiednio je 
księguje, analizuje i według 
ustalonego kodu odpowiada na 
nie zaopatrując w automatycz­
nie odbity podpis głowy państ­
wa. Nie trzeba dodawać, że na 
Eoczątku całej tej procedury 

ażdy list jest prześwietlany 
promieniami rtg. Tenże oddział 
za 1 mu te się też olbrzymią pocz­

Bialy Dom — siedziba amerykańskich prezydentów.

tą nadchodzącą do żony Jim­
my Cartera, Rosalynn i córecz­
ki — 9-letniej Amy. Ta pierw­
sza musi odpowiadać głównie 
na prośby o przesłanie przepi­
sów na ulubione potrawy i cia­
sta, druga zaś otrzymuje listy 
bardziej bezinteresowne, na 
które bezinteresownie wysyła 
się zwykle zdjęcie z odbitym 
w tysiącach egzemplarzy (ale 
niby odręcznym) trochę krzywo 
napisanym tekstem. „Dziękuję 
za list. Fajnie jest mieszkać w 
Białym Domu. Cisną sś% te 

miał poważne kłopoty z do­
braniem dla tej rocznicy od­
powiedniej i do tego aktual­
nej oprawy.

„Skwitowanie rocznicy „Mach- 
teroberung” relacją retrospek­
tywną spłyciłoby moim zdaniem 
temat — tłumaczył ml w cza­
sie rozmowy. Żadne słowa, a 
nawet poparte obrazem nie mo­
gły oddać przerażającej wymo­
wy tego faktu w świetle póź­
niejszych wydarzeń, tym bar­
dziej, że odsłanianie prawdy o 
hitleryzmie przebiega w pań­
stwach niemieckich we wręcz 
odmiennych warunkach i for­
mach. Tu, w NRD, zgodnie z 
założeniami ideologii marksisto­
wsko-leninowskiej, uznającej hi­
tleryzm za największy hańbę 
Niemiec i w ogóle ludzkości 
Tam, w Republice Federalnej 
traktuje się tę epokę jako mniej 
lub więcej kłopotliwy okres w 
dziejach Niemiec. Sięgnąłem 
więc do teczek ł wybrałem naj­
bardziej pasujący do rocznicy 
aktualny temat, a mianowicie 
tzw. Hitlerwelle. Chodzi o fa­
lę wspomnień o Hitlerze sze­
rzącą się w RFN szczególnie po 
ukazaniu się słynnego filmu Jo­
achima Festa pt. „Hitler — je­
dna kariera”.

Pamiętam tę rocznicową au­
dycję. Jak zwykle w „Czarnym 
kanale” fragmenty zachodnio- 
niemieckich kronik przeplatały 
się z celnymi komentarzami a- 
utora.

Oto relacja z Hamburga. Na 
wizji zebranie neohitlerowców 
dowodzonych przez zdymisjono­
wanego, choć młodego wiekiem 
byłego oficera Bundeswehry. 
Brunatne koszule, na rękawach 
czerwone opaski z czarnymi 
znakami przypominającymi ry­
sunek swastyki. Wyciągnięte do 
przodu ręce, okrzyki .Jieil, sleg, 
hoch”. Potem ta sama grupa 
agitująca przechodniów na uli­
cach portowego miasta...

Inna sekwencja. Mówi wyda­
wca z Frankfurtu nad Menem 
na temat plagi wydawnictw 
posthitlerowskich. Uważa zja­
wisko za naturalne, skoro nie 
zabrania się na przykład sprze­
daży pamiątek, skoro wbrew 
postanowieniom konstytucji RFN 
propaguje się jawnie hitlerow­
skie odznaki śpiewa hitlerow­
skie piosenki, przypomina suk­
cesy Trzeciej Rzeszy we wszy­
stkich środkach przekazu...

Z kolei dyskusja w szkole. 
„Czego chcecie od Hitlera. Do­
prowadził Niemcy do potęgi, 
przed którą drżał cały świat; 
zlikwidował bezrobocie, zbudo­
wał autostrady...” Ten 17-letni 
młodzieniec musiał widocznie 
oglądać film Festa, gdzie zna­
czną część poświęcono okresowi 
dochodzenia Hitlera do władzy

Pytam von Schnitzlers jaki ■ 
był odzew słuchaczy. „Normal­
ny — odpowiedział — w kilku­
dziesięciu listach jakie otrzyma­
łem głosy pro, kontra i rze­
czowo obojętne rozłożyły się 
równomiernie, po jednej trze­
ciej w każdej grupie. Co ozna­
cza, że kwitując 45 rocznicę 
dojścia Hitlera do władzy wła­

iesteś mym przyjacielem, (przy­
jaciółką) — Amy Carter.

Z mniejszym nieco entuzjaz­
mem przyjmowana jest coty­
godniowa porcja — przeciętnie 
300 sztuk — prezentów. Od 
ciepłych skarpetek dla prezy­
denta zrobionych przez dzieci, 
poczciwe staruszki lub ludzi ka­
lekich do ponad 3-metrowej 
rzeźby aż ze Szwajcarii nadanej. 
Cały ten bagaż wędruje do pla­
cówek dobroczynnych, a na­
dawcy otrzymują miły liścik z 
podziękowaniem.

Większość personelu żywi się 
w kafeterii umieszczonej na 
ostatnim piętrze Executive Of- 

Fot. Franciszek Nlets

flee Building. Dla wybrańców 
jest Messa Białego Domu ob­
sługiwana przez stewardów 
Marynarki. Wytworna, wyda­
jąca maksimum 150 posiłków 
dziennie, pełna symboli prezy­
denckiej władzy i dostojności. 
I na symbolach się raczej koń­
czy. Jimmy Carter, tak bardzo 
dbający o swój populistyczny 
obraz, nie jada ani w kafete­
rii, aid w Messie. Posiłki przy­
gotowuje zawsze w rezydencji 
specjalny kuchmistrz sprows- 
daosy » jednaj » najlepszych I 

śnie przy pomocy „Hitlerwelle" 
w RFN trafiłem w sedno zapo­
trzebowania publiczności. Oczy­
wiście odezwał się mój stały 
polemista, niestety anonimowy, 
pisząc: „Panie Schnitzler. Gdy 
tyjko na ekranie ukazuje się 
pańska paskudna gęba gaszę te­
lewizor. To jednak co mówił 
pan w ostatni poniedziałek prze­
kracza granice przyzwoitości. 
To po prostu skandal”.

Ma rację autor „Czarnego 
kanału” podkreślając nie­
bezpieczeństwo nadmier­

nej tolerancji wobec występu­
jących za Łabą, a niestety 
także w innych państwach za­
chodnioeuropejskich, w tym 
byłych uczestników koalicji 
antyhitlerowskiej prób baga­
telizowania problemu neohit- 
leryzmu, militaryzmu, odwe­
tu. Przykładem wypowiedź 
min. spraw wewnętrznych 
RFN Maihofera, który na nie­
dawnym spotkaniu z kores­
pondentami zagranicznymi w 
Berlinie Zachodnim uznał ne- 
onazizm i jego odpryski za 
„drobny, mało znaczący” 
szczegół życia publicznego w 
RFN.

Rok bieżący nasuwa 1 nasu­
wać będzie wiele okazji do re­
fleksji nad wydarzeniami po­
przedzającymi najtragiczniejszy 
okres w dziejach Niemiec, Eu­
ropy, świata. W lutym 1938 r., 
a więc 40 lat temu Hitler szy­
kując się do zbrojnej agresji 
zastąpił Ministerstwo Wojny 
Rzeszy tak zwanym głównym 
dowództwem sił zbrojnych z 
Wilhelmem Keitlem na czele. 
Ster polityki zagranicznej prze­
kazał jednocześnie Ribbentropo- 
wi, również skazanemu i zgła­
dzonemu w Norymberdze. Ta i 
inne rocznice pozwalałyby jed­
nak śledzić rozwój sytuacji w 
latach poprzedzających katastro­
fę Niemiec tylko od jednej stro­
ny, to znaczy związanej z dzia­
łaniami zbrodniczego systemu i 
jego przywódców.

Tymczasem o wiele ważniej­
sze dla potomności są rocznice 
wydarzeń przypominających zde­
cydowany opór mas pracujących 
Niemiec, masowe ich protesty 
przeciw terrorowi, nieugiętą 
walkę ^komunistów z . narasta­
jącym niebezpieczeństwem fa­
szyzmu. Takie fakty i rocznice 
przemilcza się skrzętnie za Ła­
bą. Natomiast przypomina się 
ja i uwypukla ich znaczenie w 
państwie niemieckich' mas pra­
cujących 1 w całym obozie so­
cjalistycznym.

Myślę tu o wspomnianym już 
45-leciu, manifestacji antyfa­
szystowskich robotników Berli­
na, o rocznicy ostatniego posie­
dzenia КС KPD pod kierowni­
ctwem Ernesta Thaelmanna w | 
Ziegenhals, w dniu 7 lutego 1 
1933 r.; o postawie działaczy ! 
postępowych wobec prowokacji 
z podpaleniem Reichstagu i in­
nych faktach z dziejów niemie­
ckiego ruchu robotniczego. A 
także o 35 rocznicy bitwy’pod 
Stalingradem, faktycznego po­
czątku końca ery hitleryzmu.

Z tych właśnie < postaw, 
działań i faktów wyciąg­
nięto w socjalistycznym 

państwie niemieckim wnioski 
stanowiące dziś źródło sukce­
sów narodu wykuwającego po 
raz pierwszy w swych dzie­
jach przyszłość pod hasłami 
pokoju i socjalizmu.
яяяшшшияпкишяипшп
najdroższych restauracji Nowe­
go Jorku.

Sama rezydencja — jak za­
pewnia Rex Scouten, niejako 
marszałek owego demokratycz­
nego niby dworu — „to okrop­
ne miejsce do życia. Znajduje 
się tu niewiele stóp kwadrato­
wych”. Po czym zatroskanym 
wzrokiem patrzy na piętra nad 
jego biurem, zajmowane przez 
Carterów. Owe parę, parę zale­
dwie stóp to mówiąc dokład­
niej około 60 pokoi lub 132 — 
jeśli wliczyć wszystkie skrytki 
i wnęki. Służba prezydencka li­
czy około setki osób, w tym 
pięciu głównych kamerdynerów 
i tylko jednego służącego. Nie ma 
specjalnego personelu na zmia­
nę nocną. Jeśli prezvdent pra­
cuje dłużej i koło północy zmo­
czy go głód, to sam musi przy­
rządzić sobie kanapkę.

Państwo prezydentostwo pła­
cą co miesiąc rachunki za wy­
żywienie rodziny, za prywatne 
rozrywki, pranie chemiczne i 
artykuły kosmetyczne. Darmo­
wo mają pralnie w piwnicach 
i automatyczne pralki na trze­
cim niętrze. Menu Drzvgotowa- 
ne jest, w konsultacji z First 
Lady, na 10 dni naprzód i do­
kładnie sprawdzane przez Sec­
ret Service przed spożyciem.

Itak, w telegraficznym skró­
cie wyglądają tajemnice ży­
cia w Białym Domu. W 

skrócie — nie należy bowiem 
dociekliwości swej czynić zbyt 
natarczywą. Otwarta i demo- 
kratycznia prezydentura lubi 
mieć swe tajemnice i niezgłę­
bione do końca kulisy. Ale i 
takie pobieżne choćby zerk­
nięcie za parkan otaczający 
Biały Dom i do jego wnętrza 
warte było zabiegów. Któż bo­
wiem ma szansę otrzymać za­
proszenie na wielkie przyjęcie 
prezydenckie z udziałem głów 
państwa, obsługiwanych przez 
28 najlepszych waszyngtoń­
skich kamerdynerów?

(Opr. fn)

Indira Gandhi, były przywód­
ca Partii Kongresowej i były 
premier Indii, nie daje za 
wygraną. W odbywających się 

obecnie wyborach do zgroma­
dzeń ustawodawczych w pięcia 
stanach indyjskich pani Gand­
hi zgłosiła swych kandydatów 
І nie jest wykluczone, że w 
niektórych przynajmniej z tych 
stanów odniosą oni zwycięstwo. 
Stany Indii mają często więcej 
mieszkańców niż duże państwa 
europejskie. Obliczono, ie do 
głosowania w tych tylko pię­
ciu stanach uprawnionych jest 
86 milionów oby wateli.

Do niedawna Partia Kongre­
sowa, założona przez Mahatmę 
Gandhiego i prowadzona prze» 
ojca Indiry, premiera Jawahar- 
lala Nehru, zdobywała niemal w 
całych Indiach większość gło­
sów. Obecnie sytucja jest bar­
dziej skomplikowana. O głosy 
wyborców ubiegają się — nie 
licząc mniejszych partii —trzy 
duże stronnictwa. Pierwszym 
jest „Janata", koalicja, która w 
ubiegłym roku zdobyła więk­
szość w parlamencio ogólno; 
krajowym, drugim — „Kong^ 
res” pod kierownictwem Red- 
dy’ego, trzecim — konkuren­
cyjny „Kongres” utworzony 
przez Indirę Gandhi. Zdaniem 
komentatorów indyjskich te 
trzy duże formacje mają w o- 
becnych wyborach wyrównano 
szanse.

★
ydawaó by się mogło, że 
Amerykanie mają już dość 
afery Watergate i książek 

opisującycn kulisy skandalu, 
który przed kilku laty dopro­
wadził do dymisji prezydenta 
Nixona. Ale w ubiegłym tygod­
niu amerykańskie Koła polity­
czne znów pasjonowały się 
sprawą Watergate w związku 
z ukazaniem się nowej książki. 
Jej autorem jest IŁ R. („Bob”) 
Haldeman, jeden z najbliższych 
doradców Nixona.

Haldeman, odbywający obec­
nie karę więzienia właśnie za 
swój udział w aferze Waterga­
te, ujawnia kilka szczegółów 
kompromitujących byłego pre­
zydenta. Okazuje się, że Nixon 
osobiście wydał polecenie doko­
nania włamania do gmachu Wa­
tergate, gdzie mieściła się sie­
dziba Partii Demokratycznej i 
że własnoręcznie fałszował taś­
my magnetofonowe z rozmów w 
Białym Domu. Haldeman wraz 
z dziennikarzem, który spisał 
jego wspomnienia, otrzymają 
honorarium w sumie miliona 
dolarów

★ \
Rzymie odbyło się intere­
sujące przyjęcie dyploma­
tyczne, które zwróciło u­

wagę kół politycznych. Gospo­
darzem był ambasador włoski 
przy Watykanie. Przyjęcie wy­
dano z okazji rocznicy ukła­
dów laterańskich, czyli kon­
kordatu podpisanego przez rząd 
włoski z Watykanem. Po raz 
pierwszy na przyjęcie zaprozzo- 
uo przywódców Włoskiej Par­
tii Komunistycznej, a w szcze­
gólności sekretarza generalnego 
partii Enrico Berlinguera.

Na przyjęcie przybył premier 
włoski Giulio Andreotti i mi­
nister spraw zagranicznych Ar- 
lando Forlani. Watykan był re­
prezentowany przez sekretarza 
stanu, kardynała Jeana Villo- 
ta, oraz sekretarza rady do 
spraw publicznych Kościoła, 
Agostino Cassaroliego. Przyję­
cie stało się okazją do wymia­
ny zdań między gośćmi. Dzien­
nikarze zwrócili uwagę na roz­
mowę Bërlinguera z Cassaro- 
lim.

★
osąg Antonio Salazara, by­
łego dyktatora Portugalii, 
stał się znów przedmiotem 

kontrowersji i manifestacji po­
litycznych. Salazar zmarł na 
kilka lat przed rewolucją por­
tugalską z 1974 roku i wtedy 
ustawiono jego posąg w mieś­
cie Santa Comba Dao, w któ­
rym się urodził. W czasie re­
wolucji nieznani sprawcy usz­
kodzili statuę, pozbawiając ją 
głowy. Niedawno zwolennicy 
byłegd- dyktatora usiłowali u- 
mieścić na posągu na nowo od­
laną głowę. Doszło wówczas do 
rozruchów, podczas których by­
li zabici i ranni. W ostatnich 
dniach posąg wysadzono w po­
wietrze przy pomocy bomby, 
która \uszkodziła również znaj­
dujący się w pobliżu gmach są­
du.

★
iędzynarodowa Federacja 
Szachowa, znana pod 
skrótem FIDE, ustaliła, że, 

w lipcu odbędzie się mecz o 
tytuł światowego mistrza sza­
chowego. Obrońcą tytułu jest 
Anatolij Karpow, pretenden­
tem do korony — Wiktor Kor- 
cznoj, który w meczu preten­
dentów wyeliminował Borysa 
Spasskiego. W Amsterdamie 
odbyło się posiedzenie FIDE ce­
lem ustalenia, gdzie pójdzie do 
pojedynku między Karpowem i 
Korcznojem. Przewodniczący fe­
deracji, dr Max Euwe, oznaj­
mił, że o prawo do zorganizo­
wania finałowego meczu ubie­
ga się sześć państw europejs­
kich oraz Filipiny. Każde z 
państw nadesłało propozycję co 
do warunków finansowych spo­
tkania. Przewidziane nagrody 
dochodzą do pół miliona dola­
rów. Obecnie Karpow І Korcz- 
noj mają powiadomić FIDE, 
gdzie chcieliby rozegrać mecz.

★
eter Townsend, który przed 
laty wsławił się romansem 
z angielską księżniczką 

Małgorzatą (siostrą królowej), 
obecnie ogłosił swą autobiogra­
fię. Townsend przypomina, jak 
chciał się ożenić z księżniczką 
i jak władze brytyjskie unie­
możliwiły małżeństwo. Powo­
dem był fakt, że Townsend byl 
rozwiedziony. Ale przecież — 
plsze — ówczesny premier bry­
tyjski (Eden) również był roz­
wiedziony, a Kościół Anglikań­
ski powstał w KVI wieku na 
tle rozwodu króla Henryka 
ѴШ.

ХП
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IV dziesiątą rocznicę śmiercią Mariana Wnuka

RZEŹBIARZ I PEDAGOG
Dziesiątą rocznicę śmierci 

Mariana Wnuka, wybit­
nego rzeźbiarza i peda­

goga, warszawskie środowis­
ko artystycaie uczciło wysta­
wą ukazującą wszechstronną 
działalność tego twórcy. Eks­
pozycja w salach „Zachęty” 
nosiła tytuł „Wnuk i jego 
wychowankowie”. Pokaz ten 
pomyślany został a jednej 
•trony jako prezentacja do­
robku artystycznego Wnuka 1 
uhonorowanie jego talentu, 
ezemu sprzyjał rocznicowy 
charakter wystawy, z drugiej 
zaś jako zobrazowanie zna­
czenia jego sztuki i pracy 
nauczycielskiej. Otrzymaliśmy 
zatem wystawę, która skła­
dała się z dwóch silni» zroś­
niętych członów: w salach 
Narutowiczowskiej 1 Matejko- 
wekiej zgromadzono rzeźby 
oraz szkice rzeźbiarskie pro­
fesora, a w pozostałych po­
mieszczeniach na parterze I 
na piętrze rzeźby, prace me­
dalierskie, malarskie oraz tka­
niny jego uczniów.

Marian Wnuk uznawany jest 
za artystę warszawskiego, ze 
stolicą bowiem związał ostatni, 
najpełniejszy okres swego życia 
i twórczości. Urodził się w 
Przedborzu w 1906 r. jako eyn 
stolarza. W latach 1919—26 ueźyl 
się w Państwowej Szkole Prze­
mysłu Drzewnego w Zakopa­
nem, a następnie w warszaw­
skiej Akademii Sztuk Pięknych, 
w pracowni Tadeusza Breyera. 
Po otrzymaniu dyplomu, jako 
młody absolwent ASP. przeby­
wał kilka miesięcy w Paryżu na 
etypendium Funduszu Kultury 
Narodowej. Po powrocie do kra­
ju zaczęła eię, kontynuowana 
przez trzydzieści parę lat, dwu­
torowa działalność rzeźbiarza : 
artystyczna t pedagogiczna. W 
Instytucie Sztuk Plastycznych 
we Lwowie pracował do 1941 r. 
twonząc jednocześnie takie kom­
pozycie rzeźbiarskie, jak „Dzia­
dek Dmytro”, „Na mecie” (pra­
ca nagrodzona na wystawie 
„Sport w sztuce”) 1 cykl aktów 
pn. „Kobiety odpoczywające*.  
Zaabsorbowany był także pro­
jektowaniem pomników, które 
nie doczekały się wprawdzie re­
alizacji, lecz przyniosły artyście 
liczne nagrody.

Od 1943 r. Wnuk przeby- 
Warszawie, skąd

Marian Wnuk, kobietom czasów okupacji — 2964, gips.
Fot, Erazm Ciołek

Osiemnasto czeskie 
wydanie „Potopu”

Coechosłowackl czytelnik o- 
trzymał 18 * kolei wyda­
nie sienkiewiczowskiego 
^Potopu” w nakładzie 93 tys eg- 

■emplarzy. Warto podkreślić, te 
pierwsze po П wojnie świato­
wej wydanie „Potopu” ukazało 
się tu w 195? r-

Simone de Beauvoir 
t — feministką 
Zon*  Sartre**  Simone Beau­

voir, autorka „Mandary­
nów”, ukończyła 78 lat. 

Mimo te działa czynnie, otoczo­
na młodymi feministkami, u- 
czestnlcząo w Ich manifesta­
cjach. W wywiadzie udzielonym 
dla ,JLa Monde”, pisarka po­
twierdziła swą tezę, sformuło­
waną przed 30 Baty w książce 
wŁe deuxieme ciecie”: „nie 
przychodzimy na świat ■ psy­
chiką kobiecą easy męską. Ura­
biają nas w tym kierunku wa­
runki cywilizacyjne, otoczenie, 
my sami”, (a)

WOJCIECH KRAUZE

po Powstaniu Warszawskim 
wywieziony został do obozu 
pracy w Niemczech. Po 
wyzwoleniu powrócił do kra­
ju, krótko przebywał w Kra­
kowie, a następnie przeniósł 
sdą na Wybrzeże. Spędził tu 
cztery lata i ten okres, bar­
dzo ważny w biografii Wnu­
ka. charakteryzował się ak­
tywną działalnością organiza­
torską i artystyczną. Wnuk 
był współtwórcą, profesorem 
i rektorem Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Sopo­
cie oraz uczestnikiem tzw. 
szkoły sopockiej, kręgu ar­
tystów związanych z uczelnią.

grapy, do której należeli wy­
bitni malarze m.ln.: J. Stud- 
nicki, A. Kobzdej, A. Nacht- 
Samborsdd i J. WodyńskL

Jako rzeźbiarz pochłonięty 
był wówczas problematyką 
kompozycji monumentalnych, 
towarzyszących architekturze 
i współistniejących z pejza­
żowym tłem. Podejmując za­
gadnienie realizmu socjalis­
tycznego w twórczości plas­
tycznej Wnuk był w zgodzie 
ze swymi upodobaniami do 
rzeźby klasycznej. W swych 
pracach dążył do uzyskania 
formy czytelnej, prostej i o- 
pisowej. Taka postawa artys­
tyczna przyniosła mu liczne 
sukcesy. Projekty pomników 
symbolizujących przyjaźń pol­
sko-radziecką dla Krakowa, 
Bydgoszczy, Gdyni І Włocław­
ka ora? projekt Pomnika Po­
wstańców Śląskich na Górze 
św. Anny, zdobywały najwyż­
si» nagrody, • dwa к nich 

nastały zrealizowane we Wło­
cławku (w 1951 r.) i w Gdyni 
(w 1953 r.). Inne rzeźby Wnu­
ka stanęły przed pawilonem 
wystawowym w Sopocie 
(„Siedząca dziewczyna’’), przed 
Domem Kultury w Sosnowcu 
(,4Çobieta” i .Górnik”), a 
portretowe ujęcie Lenina s 
1951 r. uzyskało I nagrodę 
na II Ogólnopolskiej Wysta­
wie Plastyki.

W 1949 r. artysta przeniósł 
się do 
pracę 
demii 
talent 
rytet 

Warszawy podejmując 
dydaktyczną w Aka- 
Sztuk Pięknych. Jego 
organizacyjny i auto- 
artystyczny, także

Ministra

okresie 
stworzy!
najdoj- 
zapada-

swoboda І umiejętność współ­
pracy s otoczeniem sprawiły, 
Iż przez wiele lat (1951—54 i 
1959—67) pełnił godność rek­
tora warszawskiej uczelni. 
Za zasługi dla polskiej kul­
tury odznaczony został Orde­
rem Sztandaru Pracy, był 
także laureatem Nagrody Pań­
stwowej i ' nagrody 
Kultury i Sztuki. 
W warszawskim 

twórczości 
Wnuk dzieła 

rzalsze, najbardziej 
jące w pamięć i w kilku 
przypadkach znamienne dla 
ewolucji jego rzeźbiarskiego 
stylu. Dla Towarzystwa Pol­
sko-Belgijskiego wykonał 
pomnik Żołnierzy Polskach w 
Lommel, a następnie, także 
lapidarne w formie, pomniki 
nagrobne Władysława Bro­
niewskiego i Leona Krucz­
kowskiego. Do liceum we Wło­
cławku trafił jego pomniko­

wy portret Stefana Żerom­
skiego, < dwupostaciowa, ce­
ramiczna rzeźba pn.: „Górni­
cy”, ustawiona została w ple­
nerze chorzowskiego Parku 
Kultury i Wypoczynku. Wnuk 
tworzył wtedy również dzie­
ła o bardziej kameralnym cha­
rakterze; do nich należą inte­
resujący, masywny tore ko­
biety oraz portret Leona 
Schillera a także impresyjnie 
traktowane głowy dzieci.

W 1964 r. powstała rzeźba 
pn.: „Kobietom czasów oku­
pacji”. Praca ta, mierząca 
niewiele ponad metr wyso­
kości, w opracowaniu Wnuka 
urasta do wielkości i powa­
gi monumentu, a jej drama­
turgia — treść, symbolika i 
ekspresja plastyczna — od­
działuje z taką siłą, że na 
jej określenie znajduje się je­
dyne właściwe słowo: jest 
porażająca. Z tego właśnie 
posągu nieznanej kobiety o- 
krytej wilgotnym całunem, 
organizatorzy pokazu w „Za­
chęcie” uczynili centralny 
motyw ekspozycji aranżując 
do tego celu rozległą prze­
strzeń sali, czarne ekrany i 
tłumione światło reflektorów. 
Potęgując w ten sposób wy­
mowę rzeźby dedykowanej 
przez autora wszystkim ko­
bietom czasów okupacji bez­
błędnie wyróżniono najdos­
konalsze dzieło Wnuka.

Ostatnie lata życia artys­
ty wskazywały na pogłębia­
jące się przeobrażanie jego 
osobowości twórczej. Wnuk 
powrócił do rzeźby w drew­
nie, do tworzywa, z którego 
wykonywał swoje młodzień­
cze prace. Akcentem zamyka­
jącym pokaz jego dzieł są su­
rowe, biologicznet w swych 
kształtach rzeźby nazwane 
przez autora „Czarnymi dę­
bami”, dedykowane Bruno­
nowi Schulzowi i Antoniemu 
Kenarowi. Wreszcie ostatni 
eksponat — „Płonące miasto”, 
praca wyrzeźbiona w drew­
nie w 1967 r. Ta data zamy­
ka życie i twórczość wybit­
nego artysty, wychowawcy 
licznego zastępu polskich 
rzeźbiarzy.

Ilustracją mądrej, liberalnej 
dydaktyki Wnuka stała cię 
druga część wystawy w 

„Zachęcie”. Objęła ona prace 
49 sopockich i warszawskich 
uczniów profesora. Twórczość 
każdego z nich sygnalizowana 
była przeważnie trzema dzie­
łami, co bardzo ograniczało 
ukazanie pełnej skali ich in­
dywidualności, ale dzięki ta­
kiemu skrótowi silniej za­
braniała różnorodność postaw 
twórczych i wyraźniej zary­
sowały się granice obszaru 
rzeźbiarskich działań uczest­
ników szkoły Wnuka. Spot­
kały się tutaj zarówno blis­
kie sobie (i nauczycielowi) jak 
również bardzo od siebie i od 
Wnuka odległe koncepcje pla­
styczne, zderzyły się rzeź­
biarskie światy Hasiora, Ło- 
dziany, Kulona, Słoniny, Wel- 
tera І Więcek. Ten fragment 
ekspozycji był więc także 
triumfem Wnuka, który jako 
wychowawca i nauczyciel nie 
chciał narzucać swym wy­
chowankom ani własnego, ani 
też jakiegokolwiek innego 
etylu. I jest to sukces naj­
trwalszy, z upływem lat co­
raz bardziej widoczny i oczy­
wisty.

Serge Lifar w Teatrze Wielkim

Wczoraj i dziś
Gwiazdor Baletów Rosyj­

skich Sergiusza Diagile- 
wa w ostatnich latach 

Ich istnienia, czołowa Indywi­
dualność europejskiego baletu 
drugiego ćwierćwiecza XX 
wieku, wieloletni solista ! dy­
rektor baletu Opery Parys­
kiej, choreograf 1 teoretyk 
choreografii, sędziwy dziś 
(choć trudno dać temu wiarę 
stykając się z nim osobiście) 
SERGE LIFAR przygotowuje 
z zespołem baletowym war­
szawskiego Teatru Wielkiego 
polską prapremierę swoich 
najgłośniejszych choreografii.

—• Te, bodaj, trzecia Panawl- 
syta w nauym kraju, po dwu­
krotnych adwiedsinach Warsza­
wy i Zakopanego w 1935 roku 
i przed dwoma laty?

— Właściwie już czwarta. Po 
raz pierwszy przejeżdżałem 
przez Warszawę w styczniu 
1923 roku. Urodziłem się i wy­
chowałem w Kijowie. Tam też, 
mając 16 lat, rozpoczynałem na­
ukę tańca u Bronisławy Niżyń- 
skiej. Po wyjeździć do Paryża, 
Niżyńaka sprowadziła kilku tan­
cerzy ze swego dawnego studia 
baletowego do zespołu Diagile- 
wa. Nie byłem wprawdzie za­
proszony, ale korzystając z nie­
obecności jednego z kolegów — 
pojechałem w jego miejsce. 
Droga do Paryża wiodła przez 
Warszawę...

— Droga 18-letniego chłopca 
do błyskawicznej kariery sce- 
niczncj_ Kiedy odwiedził Pan 
Warszawę w 1935 roku, miał 
Pan już sławę międzynarodową 
i ogromny dorobek artystyci- 
ny-

— Przyjechałem do Polski w 
związku z przygotowaniami do 
paryskiej premiery „Harnasiów” 
Karola Szymanowskiego. Jako 
choreograf tego baletu, a zara­
zem wykonawca głównej par­
tii, musiałem zapoznać się na 
miejscu ze źródłami inspiracji, 
z jakich wywodziła się muzyka 
Szymanowskiego. Z rozrzewnie­
niem wspominam dni spędzone 
wówczas z Karolem i w gro­
nie jego przyjaciół w Zakopa­
nem. Później, przez wiele je­
szcze lat towarzyszył mi podziw 
dla talentu i niepospolitej oso­
bowości Szymanowskiego, z któ­
rym połączyła mnie wówczas 
serdeczna przyjaźń. Pobyt w 
Zakopanem przed dwoma laty, 
z okazji otwarcia „Atmy” Szy­
manowskiego, był dla mnie 
wielkim przeżyciem^

Wtedy, M Pan» pierwszej 
bytności w Zakopanem, zorga­
nizowane również w Warszawie 
Pana recital taneczny w Tea­
trze Wielkim^.

— Burzliwy byt to pobyt Pa­
miętam, miałem wówczas kon­
flikt z ówczesnym dyrektorem 
baletu warszawskiego, Janem 
Cieplińskim. Był niezadowolo­
ny, że do swojego racitalu wy- . 
brałem z jego zespołu najmłod­
sze i najzdolniejsze tancerki — 
wg własnej, a nie jego opinii. 
Jakże inną sytuację w balecie 
Teatru Wielkiego zastaję teraz, 
kiedy to wybór najzdolniejszych 
solistów do moich baletów jest 
równą dla mnie i dla dyrektor 
Marii Krzyszkowskiej satysfak­
cją.

— Jak doszło do realizacji 
Pan*  baletów w Warszawie?

— Odwiedzając Zakopane w 
1978 roku, przyjechałem na za­
proszenie Teatru Wielkiego. Dy­
rektor Zdzisław Śliwiński usta­
lił wtedy ze mną wstępne ter­
miny realizacji oraz zestaw po­
zycji, które tylko z drobną 
zmianą są teraz przygotowywa­
ne. Wieczór wypełnią: „Défilé” 
do muzyki Berlioza, „Fedra*  
Georgesa Aurica z librettem Je­
ana CocteatT oraz „Suitę en 
blanc" do muzyki Lalo. Planuję 
również dołączyć do tego wie­
czoru „Popołudnie fauna” De-

la Rose", zdjęcie pochodzi z latSerge Lifar w „Le Spectre de 
trzydziestych.
bussy'ego, bo po bliższym za­
poznaniu się z zespołem znala­
złem utalentowanego wykona­
wcę tego, jednoosobowego w 
mojej wersji, baletu.

— Trzy pierwsze pozycje zo­
stały przez Pana wznowione w 
listopadzie ub. r. na scenie O- 
pery Paryskiej i uwieńczone 
sukcesem. Krytyka francuska i 
publiczność Paryża odniosła się 
do nich z entuzjazmem, choć od 
ich powstania minęły już lata».

— Otrzymałem również pro­
pozycję przygotowania swojego 
wieczoru baletowego z moskie­
wskim Baletem Bolszoj. Myślę, 
że „Fedra” stanie, się kolejną 
wielką kreację Mai Plisieckiej.

— Bola ta, wymaga od wyko­
nawczyni niezwykłej dojrzało­
ści artystycznej. W Operze Pa­
ryskiej, począwszy od prapre­
miery tego baletu w 1950 roku, 
miała Fedra zawsze wyśmieni­
te interpretatorki.„

— Nie znając dokładnie war­
szawskiego zespołu, bardzo ba­
łem się o wykonawczynię Fed- 
ry. Dziś już jestem spokojniej­
szy. Bożena Kociołkowska z pe­
wnością poradzi sobie z tą ro­
lą doskonale. Obok niej, w ró­
wnorzędnych jej rolach Arycji 
i Hipolita wystąpi para laure­
atów międzynarodowego kon­
kursu w Tokio: Barbara Raj­
ska i Waldemar Wołk-Karacze- 
wski. Ale szczegóły obsad po­
zostawmy jeszcze nie ujawnio­
ne —* przed tancerzami teraz 
ciężka praca w podwójnych, a 
nawet potrójnych obsadach ka­
żdej roli. Niech będą dla wi­
dzów niespodzianką.

— Skoro jednak uchylił Pan 
Jut rąbka przedpremierowej ta­
jemnicy...

— „Défilé du Corps de Ballet” 
to wielka parada całego zespo­
łu baletowego przy muzyce 
marsza z opery „Trojanie” Ber- 

lioza. Skomponowałem to wido­
wisko w 1945 roku z okazji wy­
zwolenia Francji spod okupacji 
hitlerowskiej i osobiście — ku 
chwale generała de Gaulle’a. 
Jest ono prezentacją wszystkich 
tancerzy, od corps de ballet aż 
po pierwsze gwiazdy oraz ucz­
niów szkoły baletowej. Mam 
nadzieję, że i w Warszawie wy- 
padnie „Défilé” okazale. „Suitę 
en blanc” powstała z zespołem 
Opery Paryskiej w 1943 roku 
do muzyki francuskiego kom­
pozytora z ubiegłego wieku — 
Edouarda Łaló, wziętej z wcze­
śniejszego jego baletu „Namo- 
una”. Jest czystą kompozycją 
tańca, ucieleśnieniem moich po­
szukiwań w zakresie neoklasy- 
cyzmu. Przenosiłem tę choreo­
grafię wielokrotnie na inne sce­
ny, m. in. w Monte Carlo, Ber­
linie Zachodnim i Londynie. X 
tu spotkać będzie można wielu 
warszawskich solistów, a wśród 
nich: Ewę Głowacką i Ireneu­
sza Wiśniewskiego. Scenografem 
całego wieczoru będzie Andrzej 
Majewski, a kierownictwo muzy­
czne obiecał przyjąć na siebie 
dyrektor Antoni Wicherek.

— Po tygodniowym pobycie 
pełnym prób i ustaleń w Tea­
trze Wielkim, wyjeżdża Pan do 
Paryża, by powrócić na dwa ty­
godnie przed premiery...

— Ale pozostaje w Warszawie 
mój asystent — Jean Sarelli. 
Jest prawie dwa razy ode mnie 
młodszy i łatwiej będzie mu 
kontynuować prace przygoto­
wawcze. Ja wrócę, by dokonać 
ostatnich retuszów. A czasu zo­
stało bardzo niewiele — pre­
miera musi odbyć się najpóź­
niej 2 kwietnia.

— Będziemy jej oczekiwać z 
dużym zainteresowaniem. —

Rozmawiał: 
PAWEt CHYNOWSKI

Z сукіш opowiadania o Warszawie

Ulida Jarzynowa
JAN KOPROWSKI

Mój znajomy, który j»st 
historykiem - amatorem, 
powiedział w czasie jed­

nej z naszych licznych roz­
mów: „Podobno Napoleon był 
zdania, źe kto posiada Polskę, 
ten jest w posiadaniu klucza 
do Europy. Nie wiem, jak tam 
i tym było, ale co do mnie, 
to myślę, źe kto posiada War­
szawę, ten zdobył klucz do 
Polski."

— Panie, czy to nie prze- 
lada z tym Napoleonem? — 
zaoponowałem. — Przecież te 
był kawał drania.

— Nie uważam. Ale gdyby 
nawet, to był to drań na wiel­
ką skalę. A przyzna pan, źe 
lepszy taki, niż marniutki 
dranik.

Znajomy mój nazywa się 
Studek, a na imię ma Napo­
leon. Ojciec jego, entuzjasta 
cesarza Francuzów, na tę in­
tencję ochrzcił syna jego imie­
niem. Bardzo tego Napoleona 
Siudka lubię. Ma on zdrowy 
sąd o rzeczy, poczucie humo­
ru 1 zakochany Jest w War­
szawie. Właściwie większość 
naszych spotkań w Jego, albo 
w moim domu dotyczy daw­
nych I dzisiejszych dziejów 
naszej stolicy. Ze szczególnym 
sainteresowaniem gromadzi 
9n i studiuje stare mapy i pla­
ny. U nikogo nie widziałem 
tsk wielkich zbiorów, któ­

rych mógłby mu pozazdrościć 
niejeden zawodowy historyk 
i badacz przeszłości.

Ostatnie nasza spotkanie od­
było się na pszełomie starego 
i nowego roku. Przyszedł z gru­
bo wypchaną teczką, ale nia 
było w niej tak zwanych dóbr 
doczesnych. Znajdowały się w 
niej plany, mapy I przewodni­
ki różnych formatów i z róż­
nych czasów, niektóre bardzo 
już stare-I sfatygowane. Trzeba 
jednak dodać, że spośród tych 
szpargałów wyciągnął butelecz­
kę miodu i stawiając ją na sto­
le powiedział:

— Historia historią, a za po­
myślność wypić należy.

— Nie mógłbym to Ja pójść 
do pana, po co to wszystko ta­
szczyć ze sobą? Kłopot i niewy­
goda.

— O, nie, drogi panie — za- 
?rotestował Napoleon Siudek. — 

'okazywać to we własnym do­
mu, to zupełnie co Innego, niż 
w gościach. W domu mogę po­
kazać wszystko jak leci, bez 
ładu i składu, a Jak przyjdę tu­
taj — mogę zabrać tylko część. 
A więc muszę się zastanowić, 
co w moich ч zmorach najważ­
niejsze, zdobyć się na pewien 
wysiłek czyli, Jak dzisiaj mó­
wią. ttokonać wyboru.

Napoleon Siudek podniósł kie­
liszek:

— Kto miód pija, ton długo 
tyję. Za pomyślny rozwój na­
szej stolicy!

— X za nasze zdrowto — do­
dałem.

Owszem, zdrowie Jeet po­

trzebne, bo jak nie ma zdro­
wia, to nie ma niczego.

Porozkładał przyniesione 
materiały na stole, na po­
dłodze, a inne, na które 

zabrakło miejsca w moim nie­
wielkim pokoju, pozostawił w 
teczce. Oglądałem z zachwy­
tem najstarszy przewodnik 
Adama Jarzembskiego, wy­
dany w 1843 roku, pod dłu­
gim, ale jakże wymownym 
tytułem „Gościniec albo Kró­
tki» Opisanie Warszawy z 
okolicznościami iey dla Kom- 
paniey Dworskey”. Ale najwię­
cej map i przewodników w 
zbiorach Napoleona Siudka po­
chodziło z wieku dziewiętna­
stego i sprzed pierwszej woj­
ny światowej. Jakże wzrusza­
jące to wszystko, ile pietyzmu 
i miłości w tych planach i o- 
pisach. 4

—. Trzeba pamiętać, źe na­
ród nie był wtedy wolny i ka­
żda książeczka, każdy druk 
liczyły się podwójnie.

Napoleon Siudek pociągnął 
łyk miodu.

— Dobre, psiakość. Nie to, 
co gorzała, która gębę wy­
krzywia na wszystkie strony. 
Piernikarze z Torunia wie­
dzieli, co dobre. To oni osie­
dlili się na dzisiejszej Miodo­
wej, która dawniej nazywała 
się Miodownicza i wypiekali 
smakowite pierniki, miodem 
smarowane. A wie pan, że był 
taki czas, kiedy Miodowa na­
zywała się Napoleona. Dobre, 
eo?

Siudek zamyślił się przez 
ehwilę.

— Odkąd zbieram to stare ne- 
ezy, wiem o Warszawie więcej. 
Dawniej też niby wiedziałem, 
ale inaczej. Teraz to za nazwą 
każdej ulicy widzę świat cały, 
a kiedyś widziałem tylko do­

my. Pan się tym nie zajmuje 
tak jak ja, to pan nie wie, ile 
w tych nazwach historii, pomy­
słowości, humoru. Mówi się, że 
w przyrodzie wszystko opiera 
się na równowadze. Doliny ma­
ją swoje góry, morza swoje lą­
dy, lasy swoje przecinki i po­
lany. Ulice też, proszę pana. 
Oto przykłady: jest ulica Jasna, 
ale jest i Mglista, jak Mokra, to 
i Sucha, Jak Ciepła, to i Zim­
na, jak Próżna, to І Skromna, 
jak Pańska, to i Robotnicza.

ХЛіса Pańska! Dziś pozostały 
z niej szczątki zaledwie, ale za 
czasów mojej młodości była lu­
dna, gwarna, pełno tu mieszka­
ło rzemieślników, zwłaszcza kra­
wców. Nic dziwnego, że nazy­
wano ją także Nową, albo 
Wspaniałą. Dla mnie była to 
najpiękniejsza ulica nie tylko 
dlatego, że tutaj uszyłem sobie 
nowe ubranie za pierwsze za­
robione pieniądze, ale że kra­
wiec, do którego przyszedłem, 
miał córkę wielkiej urody, któ­
ra bardzo mi się spodobała. Za­
cząłem do niej smalić cholew­
ki. Gdy ojciec zmiarkował, co 
się dzieje, zaprosił mnie do sie­
bie na rozmowę na osobności.

— Niech pan sobie nie myśli
— powiedział — że ja niczego 
nie widzę. Widzę, co się święci 
i dlatego proszę, eby dał pan 
mojej córce spokój. Panu tam 
w głowie różne rzeczy, a ona 
musi wyjść za mąż za rzemieśl­
nika, musi urodzić mu dzieci ! 
żyć tak Jak Ja i Jak żyli mol 
rodzice i moi dziadkowie. Wszy­
scyśmy się urodzili na Pańskiej 
(jaka tam ona pańska, panie!), 
tu pracujemy i tutaj pomrze­
my. Ja wiem, źe córka moja 
poleciałaby za panem do sa*  
mego piekła, bo młodym rolą 
się w głowie różności, ale ja 
znam życie i wiem, że wy do 
siebie nie pasujecie. Tylko niech 
mi pan nie przerywa. Pan na­
leżysz do innego świata, a ona
— do innego. Trzeba, żebyście 
poszli swoimi drogami. Proszę, 
żeby jsa*  tu nto pnychodzU i 

nie czyhał na moją córkę na u- 
licy. Jak się nie będziecie spo­
tykać, to rychłe o sobie zapo­
mnicie.

Wyszedłem od mojego 
krawca na ulicy Pań­
skiej jak zbity pies. 

Szedłem powoli między cia­
sno zabudowanymi kamieni­
cami i myślałem o Gabrieli 
(córka krawca na imię mia­
ła Gabriela), której nigdy już 
później ni» mogłem zobaczyć. 
Nie ma już tej ulicy, ni» ma 
tego domu i nie ma, zapewne, 
Gabrieli, bo jeśli umarła u- 
lica, to i ona nie ostała się 
wśród żywych.

Napoleon Siudek spostrzegł­
szy, że uleciałem myślami da­
leko, przerwał swoje wywody.

— Widzę, że pana to nie 
bardzo interesuje — powie­
dział z nutką żalu w głosi».

Ależ wprost przeciwnie. 
Bardzo mnie to wszystko ob­
chodzi, tylko pan nie wie, pa­
nie Siudek, jakie obudził pan 
we mnie wspomnienia. Mówić 
o nich nie będę, bo to było 
dawno, ale pomyśleć przecież 
mogę. Zresztą dziś pański 
dzień, nie mój. W dodatku 
jestem gospodarzem („pańska 
grzeczność jest moim obowią­
zkiem”, mawiał w takich 
chwilach mój dziadek), jestem 
na pańskie usługi. Przyszedł 
pan do mnie, żeby mi poka­
zać swoje zbiory, proszę bar­
dzo, wszystko dla pana, al» to 
pańska wina, te swoim mó­
wieniem wywołał pan z pa­
mięci dawno umarłe cienie. 
Przepraszam pana, niech pan 
mówi dalej.

Napoleon Siudek podniósł ze 
stolika jakąś starą fotografię 
ulicy Karasia.

— Niejeden myśli, te naz­

wa pochodzi od ryby. Mam 
sąsiada, który wydziwia: cóż 
to, nie mieli do wyboru innej, 
ciekawszej ryby, tylko kara­
sia.

Ale on nie wie, że jest i u- 
lica Jesiotrowa i Szczupacza. 
A ten Karaś to nie żadna ry­
ba, tylko Kazimierz Karaś, 
niegdysiejszy kasztelan, wy­
chowany na dworze woje­
wody mazowieckiego, Ponia­
towskiego. Ale jakbym tego 
wszystkiego nie zbadał, to też 
bym, jak mój sąsiad, o tym 
nie wiedział. No, jak: łyknie­
my jeszcze po jednym?

— Czemu nie — odpowiedzia­
łem. — Od miodu nie ma za­
wodu, mawiali nasi przodko­
wie.

Napoleon Siudek poprawił się 
w fotelu i znowu sięgnął po je­
den z przyniesionych druków.

— Wie pan, kiedy myślę o 
ulicach Warszawy, dochodzę do 
wniosku, że każdy znajdzie tu 
coś dla siebie. Można by rzec: 
dla każdego coś miłego. Profe­
sorowie mają Analityczną, Hu­
manistów, Naukową, Renesan­
sową, ba! nawet ulicę Aspekt. 
Sportowcy, proszę bardzo: Pły­
wacką, Tenisową,' Bokserską, 
Zapaśniczą, Wyścigową, Piłkar­
ską. A pisarze? O nich^eż nie 
zapomniano. Do wyboru, do 
koloru: Czytelnicza, Literacka, 
Elegijna, Improwizacji, Prozy, 
Powieści, a co wybredniejszy 
krytyk ma i swój Esej. Pomy­
ślano i o miłośnikach przyrody, 
a jakże: Biedronki, Buraczana, 
Stokrotki, Storczykowa, Szarot­
ki. A dla tych, co tęsknią do 
świata i chcieliby pójść, gdzie 
oczy poniosą, mamy ulicę Ste­
pową, Odległą, Daleką. Smako­
sze zup mogą wybrać Rabarba­
rową, Szpinakową, Malinową, 
Poziomkową. Trochę pokrzyw­
dzeni zostali aktorzy, bo mają 
tylko jedną ulicę z ich branży: 
Suflerską, prawda jest jeszcze 

ulica Zelwerowicza, ale niema, 
na przykład Bogusławskiego. 
Ale pod względem przyrody i 
gastronomii to mamy pełny a- 
sorlyment.

W tym miejscu nie wytrzy­
małem.

— A Jarzynowa Jest? Bo Ja 
przepadam za zupą jarzynową, 

apoleon Siudek spojrzał 
na mnie uważnie, czy 
przypadkiem nie kpię i 

przekonawszy się, że gdzie ml 
tam do żartów, odpowiedział:

— Wyobraź sobie pan, że 
Jest Pomidorowa i Szparago­
wa, a Jarzynowej, jak dotych­
czas, nie ma jeszcze w War­
szawie. Nie ma, ale będzie. 
Mogę pana zapewnić, że wcze­
śniej lub później (raczej 
wcześniej) doczeka się pan i 
takiej ulicy. Tyle buduje się 
teraz osiedli i wszędzie po­
trzebne są nowe nazwy. A w 
nazwach ulic, proszę pana, 
kryje się wszystko: historia i 
teraźniejszość, ludzkie zasługi 
i ludzka praca, dokładność u- 
czonego i fantazja artysty, 
smak i kolor, życie i tęskno­
ta.

Napoleon Siudek pomilczał 
chwilę, a potem podnosząc się 
z fotela, powiedział cicho jak­
by tylko do siebie:

— Szkoda, że nie każdy po­
trafi to wszystko zobaczyć. 
Ludzie chodzą ulicami co­
dziennie od lat i nic o nich 
nie wiedzą i wcale się nimi 
nie interesują. O, na przy­
kład...

Siudek machnął ręką i nie 
dokończył. Nie wiem, może się 
mylę, ale wydało mi się, że 
mówiąc to pił do mnie. Czyż­
by Napoleon Siudek napraw­
dę uważał, że ciągle jeszcze 
za mało interesuję się dzie­
jami naszego miasta?
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Śpiew zbiorników

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Przed dziesięciu prawie laty
Marian Stępień narysował 
jeden ze zbiorników gazo*  

wych na Woli. Przyznam, że o- 
biekt ten nie wydawał mi się 
wówczas interesujący. Ale rysu­
nek doczekał się swej chwili i 
dzisiaj możemy już pożegnać się 
ostatecznie z tym gazowym frag­
mentem krajobrazu Warszawy. 
Niedawno „Życie” pisało o prze­
kazaniu Związkowi Artystów 
Plastyków jednego z obmurowa­
nych zbiorników przy ul. Prą- 
dzyńskiego. Po usunięciu we­
wnętrznych instalacji mają po­
wstać tam pracownie rzeźbiar­
skie, odlewnia brązu, piec do 
wypalania artystycznej cerami­
ki. Szuka się też użytkownika 
dla drugiego „murowańca”.

•) Przy okazji Istotna infor­
macja dla członków automobil­
klubów i innych klubów sfede- 
rowanych w Polskim Związku 
Motorowym. Obecnie z Pomocy 
Drogowej PZMot. bezpłatnie ko­
rzystać można w promieniu nie, 
jak dawniej. 25 km, lecz 50 ki­
lometrów. Także do 50 km 
zwiększono zasięg bezpłatnego 
holowania unieruchomionych na 
drodze samochodów. Ale to 
oczywiście tylko dla członków 
posiadających ważne legityma­
cje PZMot. ze składkami opła­
conymi za rok 1978.

Stalowy zbiornik pójdzie na 
złom, na „żyletki”, jak mówi się 
przy takich okazjach o starych 
statkach. Demontaż i pocięcie 
palnikami przerdzewiałych blach 
to poważna operacja. Ze wzglę­
dów bezpieczeństwa trzeba 
przedtem usunąć resztki łatwo­
palnego gazu spod czaszy, pły­
wającej swobodnie na po- 

' duszce wodnej. Gaz świetlny zo­
stanie w tym celu wypchnięty 
niepalnym azotem. Na razie 
zbiornik śpiewa.

Mieszkańcy domów przy pobli­
skiej ulicy Brylowskiej słyszą 
stale trzepoczący dźwięk —jak­
by koloratura w wykonaniu 
śpiewaczki nieco przechrypnię- 
tej. Krążą różne opowieści na 
ten temat Miejscowi technokra­

Żaboty, riuszki, 
falbanki

Z niejakimi oporami podej­
muję ten temat, ale nie 
można w końcu chować 

głowy w piasek. Żaboty, koronki, 
riuszki i falbanki eą dość wy­
raźnym akcentem obecnej mody 1 
należy to co najmniej przyjąć do 
wiadomości. Opory wynikają 
stąd, że jest to styl, który bar­
dzo łatwo „przefajnować” i 
przemienić w jego własną kary­
katurę. Ale z drugiej strony — 
tak dawno tego nie było, że po 
prostu przyjemnie chociaż popa­
trzeć!

Żabot z koronki, rluezka, man­
kiety bluzki lub eukienki wy­
kończone haftowaną lub koron­
kową falbaną — to właściwie 
sam wdzięk, .urok i kobiecość i 
trochę stęskniłyśmy 6ię już za 
tym. Ale też mam obawy, czy 
potrafimy to jeszcze nosić! Prze­
stawić się z mundurów safari, 
z golfików 1 kamizelek, z wiej­
skich kwiatków łączonych z in­

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 2. Rola, ałemia 4. Gra w karty 8. Gliniany instrument 
muxyczny 9. Krótki wierszyk w tonie żartobliwym 11. Właściwość, 
przymiot czegoś K. Ozdobny powóz 13. Dopływ Prypeci 14. Okólnik 
papieski do biskupów 20. Puszczanie w kurs papierów wartościo­
wych 22. Jedna z planet 13. Dziedziczność po odległych przodkach 
34. Właściciel majątku odziedziczonego z tytułu starszeństwa 25. 
Grupa wysp na Atlantyku 26. Świadczenie za wysługą lat 27. Burz­
liwe zajście, awantura.

PIONOWO: L Wytwór, dzieło 3. Szkliwo, emaila 3. Wygnaniec
3. Człowiek gwałtowny 4. Lekka tkanina jedwabna 7. Środek lecz­
niczy łatwo ulatniający się 10. Zarządzenie, zalecenie 1L Okazywa­
nie szczególnego powalania 15. Sklep do sprzedały drobnych towa­
rów codziennego użytku 16. Osoba poważna, dygnitarz 17. Zapaśnik 
biorący udział w walce byków 13. Barwa jasnoczerwona 19. Pod­
stępne działanie mające na celu wywołanie nieporozumień 21. Pod­
pora architektoniczna w kształcie postaci męskiej 22. Stare śeia- 
stwo.

Odpowiedzi nalefty nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 
U marca br. pod adresem: „Zycie Warszawy”, 00-624 Warszawa, 
Marszałkowska 3/5.

Między Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, roz­
losowane będą nagrody książkowe. .

ROZWIĄZANIE KRZY20WKI Z DNIA 13 LUTEGO
POZIOMO: L Juta 6. Lufa 8. Repetycja 9. Mewa 10. Drań 11. 

Kategoria 14. War 14. Bar 13. Orso 21. Tara 22. Antałek 23. Drut 
24. Mars 25. Aksamit 29. Dorsz 30. Osaka 31. Trop 34. Irawadi 35. Filut 
34. Netto 37. Eremita 33. Pozer 39. Kopa.

PIONOWO: Ł Ulewa 3. Arak 4. Seler 5. Pyton 4. Łada 7. Fraza 
12. Ansa 13. Irak 14. Wiadukt 15. Rotunda 16. Bakarat 17. Rozstęp 
19. Onyks 20. Jama 2L Tenis 35. Arbiter 24. Szpadel 37. Moravia 
28. Tanina 32. Ostęp 33. Sito.

Nagrody otrzymująt

L E. Karpow, W-wa 2. W. Kunicki, W-wa 2. A. Sandanowtea, 
W-wa 4. J. Dąbrowska, W-wa 5. T. Gordeckl. W-wa 3. J. Barański, 
W-wa 7. W. Bartocha. Zielona Góra 8. W. Gruszecka, Szczecinek 
9. M. Pach, Nowy Sącz 10. W. Guiewicz, Tczew 11. M. Czekała, 

■ Czerwińsk n/Wisłą 12. H. Demiańczyk, Lwów (ZSRR) 13. Z. Bassa, 
Lwów (ZSRR) 14. K. Szatkowski, Kalisz 15. J. Tomasik, Biecz.

I Książki wysyłamy pocztą.

ci mówią o skorodowanych za­
worach i bezpiecznikach od­
powietrzających — lub prościej 
o skrzypieniu obluzowanych 
blach. Dzieci są przekonane, że 
w starych zbiornikach gonią się 
diabły. Ja też nie narzekam na 
brak wyobraźni. Moim zdaniem, 
to śpiewa stara gazownia.

Ma o czym’ śpiewać. Za kil­
ka miesięcy minie jej 90-lecie, 
licząc od października 1888 roku, 
od chwili uruchomienia zakła­
du nr 2 na Woli. Można sięgnąć 
do daty jeszcze wcześniejszej, 
do roku 1856, kiedy zapalono 
dziewięćdziesiąt pierwszych ga­
zowych latarni ulicznych, kiedy 
ciekawi warszawiacy zdążali na 
Powiśle, na ulicę Ludną, gdzie 
Niemieckie Kontynentalne To­
warzystwo z Dessau zbudowano 
swoją wytwórnię.

Tam też były zbiorniki, jesz­
cze starsze, dzięki którym ga­
zownię przy Ludnej nazywano 

nymi kwiatkami — na takie 
wytwomości!

Żartuję oczywiście, ale nie tak 
zupełnie. Jest pewien typ kobiet, 
które noszą to świetnie i prosi­
łabym je; żeby skorzystały z o- 

UWAGI I RADY
ЮВігЛАША 
ZAJADY

w okresie międzywojennym już 
tylko „Stacją Zbiornikową”, 
gdyż produkcję wstrzymano w 
r. 1930. Prawdziwą — w nazwie 
i w rzeczywistości — „fabryką 
gazu” były zakłady na Woli, 
które mogły przyjąć cały ciężar 
potrzeb miasta po zainstalowa­
niu najnowocześniejszej na owe 
czasy piecowni systemu Glover- 
West. Fragmenty jej istnieją do 
dziś, otoczone wdzięcznym uzna­
niem starszych pracowników i 
miłośników starej techniki.

Zbiorniki, sąsiadujące z ele­
watorami zbożowymi, były jed­
nym z najbardziej charaktery­
stycznych elementów warszaw­
skiego krajobrazu. Widać je z 
góry m. in. na zdjęciach lotni­
czych. wykonanych przez pilo­
tów hitlerowskiej Luftwaffe we 
wrześniu 1939 r. Według zbior­
ników orientowali się oni pod­
czas nalotów na Dworzec To­
warowy i na zakłady zbrojenio­
we Woli, ale nie zbombardowali 

kazji i urozmaiciły nasz garde­
robiany krajobraz. Ale z kolei 
dla bardzo wielu, bodaj czy nie 
większości kobiet — mogą być 
te ozdóbki fru-fru nieco ryzy­
kowne, więc lepiej віе trzy ra­

Sporo kłopotów mamy jeż­
dżąc tej zimy. Ślizgawice, 
oblodzenia, zaspy dają się 
we znaki kierowcom we wszy­

stkich rejonach kraju. Nagmin­
nie podczas silniejszych mrozów 
„siadają” akumulatory, zamar­
za paliwo w przewodach.

Mnóstwo otrzymujemy pytań 
i próśb o rozmaite rady i wska­
zówki. Ale na słabe akumulato­
ry, na zbyt słabą iskrę przy za­
palaniu silnika, niewiele można 
doradzić poza ewentualną wy­
mianą zużytej baterii na nową 
lub częstym doładowywaniem 
starej, jeśli akurat powtarzają 
się przejściowe trudności w za­
opatrzeniu sklepów w ten to­
war. Doradzić też można np. 

tych kolosalnych, okrągłych bu­
dowli. Obowiązywał ich zakaz 
niszczenia instalacji, które bę­
dą potrzebne okupantowi po 
zdobyciu miasta.

Podobna sytuacja powtórzyła 
eię podczas Powstania Warszaw­
skiego. kiedy zresztą teren ga­
zowni znalazł się poza zasięgiem 
oddziałów powstańczych. Nato­
miast do odbudowy urządzeń i 
sieci przesyłowej pracownicy ga­
zowni przystąpili już nazajutrz 
po wyzwoleniu Warszawy w r. 
1945. Zapomnianym dziś epizo­
dem tego okresu był fakt, że 
do wielu dzielnic peryferyjnych, 
np. do dalekiego Mokotowa, gaz 
dotarł wcześniej, niż prąd elek­
tryczny. W latach 1945—1946 w 
wielu domach warszawskich 
świeciły znowu lampy gazowe 
„zupełnie w starym stylu”, zaś 
tzw. żarowe koszulki auerowskie 
stały się poszukiwanym artyku­
łem rynkowym. Przywozili je 
szabrownicy z Dolnego Śląska, 

zy zastanowić czy to w ogóle 
brać w rachubę. Nie wszystko 
co modne jest dla wszystkich i 
nie ma nieszczęścia, jeżeli coś 
trzeba „opuścić”, lub przeczekać.

Obwarowałam się już chyba 
dostatecznie na okoliczność ko­
ronek 1 żabotów, więc teraz mo­
gę śmiało o ich wdziękach i u- 
rokach. DLa ilustracji wybrałam 
celowo zdjęcia, na których wy­
stępują one w połączeniu z 
męskimi garniturami, chociaż eą 
to akcesoria występujące rów­
nież w garderobie sukienkowo- 
spódnicowej. Tu jednak, w ta­
kim zastosowaniu mają one spe-

NOTATNIK 
KOŒjkcjofflerA

Katalog popularny 1978

Mimo że większość zainte­
resowanych nabyła już z 
pewnością (га 50 zł) nowy 
„Katalog Popularny Znaków. 

Pocztowych Ziem Polski — 
1978’* i zapoznała się z jego tre­
ścią, wolno chyba podzielić się 
z czytelnikami kilkoma uwaga­
mi na temat tego wydawnictwa.

Po pierwsze więc, jak infor­
muje Wstęp do Katalogu, znaj­
dujemy w nim dodatkowo zna­
czki II Korpusu we Włoszech, 
znaki i calostki poczt między- 
obozowych w Niemczech oraz 
znaczki i calostki wydań lokal­
nych 1918—1919 i 1944—1945. Za 
szczególnie ważne wydaja mi się 
uwzględnienie poczt jenieckich 
obozów oficerskich z czasów cr 
statnlej wojny. Znaczki tych 
poczt wycenił zachodnioniemiec- 
ki Michel. I trzeba przyznać, te 
nasze wyceny pozwalają mieć 
nadzieję, że zbyt dużo z tych u- 
n tkalnych znaczków nie wędrują 
za granicę...

Cieszy następnie oficjalna 
wiadomość, że prace nad Kata­
logiem Specjalizowanym zostały 
już podjęte. Jeżeli KAW dotrzy­
ma w stosunkowo krótkim ter­
minie słowa i taki katalog wy­
da — zaskarbi sobie prawdziwą 
wdzięczność zbieraczy, których 
duża liczba kolekcjonuje nie tyl­
ko znaczki „zasadnicze”, ale u- 
sterki, błędy i odmiany, zwła­
szcza gdy chodzi o starsze po­
zycje. Znam nazwiska kilku 
współautorów tego katalogu i 
wydaj e mi się, że gwarantują 
one wysoki poziom oczekiwane­
go przez tak wielu zbieraczy 
wydawnictwa. Oby ukazało się 
ono jak najszybciej!

Kilka uwag należy z kolei po­
święcić wycenie znaczków. Mimo 
że w wymianie lub w „transak­
cjach gotówkowych” między 
zbieraczami, Ceny Katalogu nie 
są „święte”, to jednak obowią­
zują one w sklepach Przedsię­
biorstwa Filatelistycznego i słu­
żą za podstawę do rozliczeń 
między zbieraczami. Otóż, na

zdejmowanie z akumulatora 
kłem na dłuższy postój oraz 
osłanianie go, zwłaszcza na noc, 
np. kawałkiem starego koca lub 
tp-

Jeżeli w zbiorniku czy w 
przewodach benzynowych za­
marza woda, która niekiedy 
przedostaje się do układu pali­
wowego wraz z benzyną, nie 
pozostaje nic innego, tylko we­
zwać Pomoc Drogową PZMot 
i odholować samochód do jakie­
goś zaprzyjaźnionego warszta­
tu czy ciepłego pomieszczenia. 
Po to, by przewody odmarzły. 
Wówczas trzeba cały układ pa­
liwowy oczyścić, usunąć wodę. 
Niestety nie ma teraz w sprze­
daży sprowadzanego w poprzed­
nich latach z Czechosłowacji 
płynu „Velfobin”, który zapo­
biegał tego rodzaju przypad­
kom, bowiem łączył drobinki 
wody 1 ułatwiał ich spalanie 
wraz z benzyną. Nasz przemysł 
chemiczny zapowiadał, że uru­
chomi produkcję podobnego 
preparatu, więc zrezygnowano z 
importu. Ale widać coś tam w 
planach zmieniło się, nastąpił 
tzw. pozlizg 1 nie mamy 
ani „Velfobinu", ani nasze­
go płynu. Zastępczo podczas sil­
nych mrozów można «torować 

gdzie w cfcręgu wałbrzyskim 
funkcjonowało jeszcze długo o- 
ćwietlenie gazowe i zachowały 
się duże zapasy osprzętu. Ten 
„wkład” Dolnego Śląska w od­
budowę życia w Warszawie by­
wa zupełnie pomijany i właś­
ciwie nieznany.

W zniszczonej Warszawie je­
szcze jedna nieruchomość ga­
zowni odegrała swoją rolę dzie­
jową w tamtym trudnym okre­
sie. Ocalały budynek dyrekcyjny 
przy ul. Kredytowej 3 udzielił 
przejściowej gościny wielu urzę­
dom i instytucjom. Jest to też 
'pamiątka z pierwszych lat na­
szego stulecia, dzieło Francisz­
ka Lilpopa i Karola Jankow­
skiego, wybitnych architektów, 
którzy zaprojektowali m. in. 
dom towarowy braci Jablkow- 
skich, gmach aerodynamiki Po­
litechniki Warszawskiej, zespół 
klasztorny Nazaretanek przy ul. 
Czerniakowskiej. Wszystkie te 
budynki odznaczają się nie tyl­
ko estetyczną, „ponadczasową” 
formą zewnętrzną, lecz przede 
wszystkim mocną, solidną kon­
strukcją. Może właśnie dzięki te­
mu przetrwały wojnę.

Obmurowane cegłą zbiorniki 
na Woli mają już teraz charak­
ter wyłącznie zabytkowy, jako 
ciekawy przykład warszawskiej 
architektury przemysłowej z 
końca XIX w., nawiązującej do 
wzorów wczesnego średniowie­
cza. Natomiast konstrukcje sta­
lowe, podobne do obiektu, wi­
docznego na naszym rysunku, 
dobiegają kresu swego żywota. 
Nie będą potrzebne od chwili, 
gdy już cala Warszawa zostanie 
przyłączona do rurociągu gazu 
ziemnego, oo nastąpi najpóźniej 
w połowie bieżącego roku.

Z przyczyn technicznych eks­
ploatowany będzie jeszcze re­
zerwuar na Targówku jako 
zbiornik zapasowy na wypadek 
awarii sieci. Wkrótce więc u- 
cichnie na zawsze ten żałosny 
śpiew, który na Woli słychać 
wyraźnie w okolicach Fabryki 
Gazu.

cjalny smak. Łagodzą surowość 
męskiego stylu, dodają miękkoś­
ci, lekkości, polotu. Chyba zresz­
tą najbardziej podoba mi się to 
właśnie wydanie koronkowych 
ozdób, skomponowane ze spor­
tową resztą.

Inna rzecz, że nie taka ona 
znowu całkiem sportowa, bo 
wyjść w tym można nawet na 
większy wieczór. I to jest jesz­
cze jedna zaleta męskiego sty­
lu. że zmieniając tylko koszu­
lę. krawat i sportowe buty na 
jedwabną bluzkę, żabot i pantof­
le — można się zmienić nie do 
poznania, (tb) 

ogół ceny są realniejsze niż w 
ubiegłych latach, przeważnie 
wyższe o 30 do 100 procent od 
ubiegłorocznych cen. Odpowia­
da to trendowi międzynarodo­
wemu i zapobiegnie chyba od­
pływowi cenniejszych pozycji za 
granicę. Chociaż nie róbmy so­
bie w tym względzie iluzji. Jak 
dowiaduję się ze „źródeł zazwy­
czaj dobrze poinformowanych” 
kilka miesięcy temu pojawiły 
się na aukcjach na Zachodzie 
bloczki i arkusze Edukacji oraz 
Subskrybcja po dość wysokiej 
cenie. Ale bardzo szybko spadły 
do 1/4 tej ceny, okazało się bo­
wiem, że tego materiału jest tam 
multum.

Ale bądź co bądź. 8 000 zł » 
„Edukację”, 5 500 za „Bojowni­
ków” czy też 7 500 za komplet 
arkusików i okazji 100-lecia 
znaczka — to całkiem przyzwoi­
ta wycena.

Zastrzeżenia budzą się jednak, 
gdy przyglądamy się wycenie 
nowości. Przedsiębiorstwo Fila­
telistyczne prowadzi oczywiście 
swoją politykę i rozumiemy to 
całkiem dobrze. Ale jednak 
znaczki ukazujące się w mi­
lionowych nakładach i stoso­
wane powszechnie do kore­
spondencji nie mogą ska­
kać o 100 procent w ciągu 
jednego roku. A to ma na przy­
kład (a chodzi o przykład jeden 
z bardzo wielu) miejsce w wy­
padku wydanej w 1976 roku 
serii „Igrzyska Olimpijskie, 
Montreal". W III wydaniu Ka­
talogu seria ta (kasowana) ko­
sztowała 11 zł, a w obecnym IV 
wydaniu wyceniona została na 
20 zł. I to nawet głupi znaczek 
z tej serii Ba 1.50 zł (kasowa­
ny!) skoczył z 50 gr do 1 zł. 
Czy to nie lekka przesada?

Ale nie ograniczajmy się do 
sprawy wycen. Katalog, który 
budził tak wiele zastrzeżeń gdy 
ukazał się po raz pierwszy i gdy 
był powszechnie oceniany jako 
krok wstecz w stosunku do 
dawnej formy Katalogu, zdobył 
sobie jednak popularność. A 
wiadomość o pracach nad Ka­
talogiem Specjalizowanym „po­
godziła” nas ostatecznie ж jego 
obecnym kształtem.

MAURITIUS ANTIGUA

denaturowany w pro­
porcji pół litra na 40 1 benzyny.

Sporo Czytelników skarży się, 
te nadmiernie zwiększyło się 
zużycie paliwa. Nie wnikam, 
czy np. gatnik i zapłon są dob­
rze wyregulowane. Ale pod­
wyższone zużycie paliwa spo­
wodowane jest z jednej strony 
niskimi temperaturami, dość 
często używanym — aie tylko 
do zapalania silnika — ssaniem, 
a z drugiej: przecież k<£a śliz­
gają się, buksują na oblodzo­
nych, zaśnieżonych jezdniach.

Większe zużycie benzyny bie- 
rze się też ze zwiększonego cię­
żaru samochodu. Pod kołami i 
we wnękach zbiera się bowiem 
śnieg, zamarza. Wystarczy prze­
jechać ok. 50 kilometrów, a 
zgromadzi się go ponad 20 kg! A 
każdy dodatkowy kilogram, to 
naturalnie większe zużycie ben­
zyny. Stąd moja rada — warto 
podczas jazdy zatrzymać się, by 
usunąć śnieg i lód zbierający 
się za przednimi i tylnymi ko­
łami, pod zderzakami ltd. Zwła­
szcza radzę to robić kierowcom 
małych „Polskich Fiatów 126p”. 
Duży zwis zamarzniętego ŚBiegu 
za przednimi oponami może 
blokować koła, utrudnić lub na­
wet uniemożliwić wykonywanie

Do ostatniego tchu
DOKOŃCZENIE 
ZE STR,

zamkowa placówka SS i gesta­
po, zabezpieczająca tajemnicę 1 
cel robót, liczyła się z możli­
wością przeniknięcia pewnych 
informacji do świadomości oko­
licznej ludności. Pewne wiado­
mości już wcześniej ujawnili w 
świebodzickich knajpach i pi­
wiarniach nieopatrznie wypusz­
czani górnicy włoscy.

Ponad 3 tysiące robotników, 
silna kilkuset osobowa załoga 
wartownicza SS i policji, wiel­
kie ilości materiałów budowla­
nych, tajemnicze kolumny wy­
ładowanych samochodów, wszy­
stko to uniemożliwiało zacho­
wanie sekretu przedsięwzięcia. 
Mając do wyboru ujawnienie 
prawdy lub częściowe zamasko­
wanie robót, wydział politycz­
ny wybrał oczywiście mniejsze 
zło.

Aby uspokoić domysły i cie­
kawskich, SS zaczęło od czasu 
do czasu rozpowszechniać dys­
kretnie pewne skąpe w fakty 
pogłoski o przebudowie zamku 
i przystosowaniu go do celów 
reprezehtacyjnych III Rzeszy. 
Chodziło tu głównie o odwró­
cenie ogólnej uwagi od robót 
prowadzonych w lochach pod 
górą zamkową. Gwoździem za­
interesowań ogółu miał być 
zamek, lochy powinny pozostać 
w cieniu robot remontowych 
starej budowli.

Pogłoski mówiły, że skoro bę­
dzie to siedziba reprezentacyj­
na brunatnych władców Nie­
miec, to niewątpliwie znajdą 
się tam również pokoje dla 
fuehrera. I na pewno była . w 
tym część prawdy. Hitler miał 
bowiem przygotowane do swo­
jej dyspozycji apartamenty w 
setkach miejscowości, na wy­
padek niespodziewanego przy­
jazdu. Szczególnie tam, gdzie 
działo się coś ciekawego, co by 
mogło doprowadzić do zwycięs­
kiego końca wojny. A więc 
przy tajnych ośrodkach badaw­
czych różnych nowych broni.

Te apartamenty były przygo­
towane przez usłużnych gaulel- 
terów, którzy chcieli przypod- 
chlebić się swojemu wodzowi. 
Były to więc tylko zarezerwo­
wane pokoje gościnne dla Hit­
lera, a nie jego główna kwate­
ra, jak z czasem zaczęto — już 
po wojnie — mówić o Książu.

Ale propaganda SS osiągnęła 
swój cel. O przebudowie, a nie 
o lochach i w jakim celu je 
wykuwano, napisał w swoich 
wspomnieniach niemiecki dol­
nośląski konserwator zabytków 
prof. Guenter Grundmann. Na j- 
dziwniejsze jest jednak to, że 
propaganda ta święci swoje 
triumfy do dziś, rozpowszech­
niana głównie ustami różnych 
amatorów szperaczy, a nawet 
znalazła odzwierciedlenie w en­
cyklopedii.

Szperacze opierają swoje hi­
potezy na wypowiedziach kil- * 
ku niemieckich rodzin, które tu 
pozostały, być może nawet na 
rozkaz NSDAP i SS, wyjechały 
w wiele lat po zakończonej 
wojnie. Z biegiem lat, plotka 
powtarzana z uśt do ust, mó­
wiła już o przebudowie zamku 
dla Hitlera.

Naziści byli mistrzami w wy­
korzystywaniu darmowej siły 
roboczej. Wracając z łaźni ro­
botnicy z „Ausenkommando 
Fuerstenstein" zabierali różne 
materiały budowlane ze świe­
bodzickich fabryk. I tak dosz­
ło do krótkich spotkań warsza­
wiaków z zamku Książ z war­
szawiankami z fabryki lin i 
powrozów. Od nich dowiedzieli 
się prawdy o katastrofalnej sy­
tuacji wojennej Niemców І 
wiadomości te rozpowszechnili 
w obozie.

Podczas tych spotkań więź­
niowie z zamku zaczęli zaopa­
trywać warszawianki w koce. 
Oni mieli ich wystarczającą 
ilość, one marzły w prymityw­
nych barakach. Więźniowie 
przedzierali koce na pół, abv 
stan eię zgadzał, dostarczali 
Polkom mydło, otrzymywali 
papierosy 1 trochę chleba, któ­
ry warszawiankom udało się 
zdobyć, gdyż korzystały z od­
robiny swobody podczas po­
wrotu do baraków.

Te spotkania muslały odby­
wać się ukradkiem, a jednocze­
śnie niemal na oczach Niem­
ców: strażników, robotników, 
majstrów. W każdej chwili mo­
gło dojść do wykrycia zabro­
nionych kontaktów z więźnia­
mi z zamku. Przynadkowe uja­
wnienie tych spotkań lub de­
nuncjacja Jakiegoś nadgorliw­
ca groziły kara śmierci za dzia­
łanie przeciwko wojennemu 
wysiłkowi ПІ Rzeszy.

Opisałem szerzej życie więź­
niów г zamku 1 ich kontakty z 
warszawiankami, aby naświetlić 
nas troje i sytuacje w jakiej 
się znaleźli, a także z my­

skrętów. W innych wozach jest 
to mniej niebezpieczne, ale zwi­
sy lodu mogą ocierać się o opo­
ny i szybciej niszczyć bieżniki.

Radzę także zwracać uwagę 
nie tylko na stan ogumienia, 
lecz również i karoserii. Jeździ­
my teraz bardzo często po uli­
cach i drogach obficie posypy­
wanych solą. Stąd bierze się 
biały osad na oponach, na nad­
woziu, a bywa, że i na dachu. 
Sól przyspiesza korozję, nawet 
jeżeli samochód był odpowied­
nio zabezpieczony przed zimą. 
Jak wynika z badań przepro­
wadzonych m.in. przez Instytut 
Drogowy w Pradze, najbardziej 
szkodliwe skutki dla samocho­
dów ma posypywanie jezdni 
piaskiem lub żwirem razem z 
solą. Sama sól, która jedynie 
topi śnieg i lód, jest mniej 
groźna, niż piàsko-solna mie­
szanka. Nic w tym dziwnego: 
ziarenka piasku czy żwiru wy­
rzucane spod kół innych pojaz­
dów uszkadzają lakier na na­
szym nadwoziu i ułatwiają soli 
jej niszczące działanie. Z tego 
więc powodu uważam, że zimą 
należy myć sńmochód częściej 
niż latem. I to nie na podwór­
ku, paroma kubełkami wody. 
Radzę wybrać się do myjni ж 

ślą o społeczeństwie Świebo­
dzic, które w przyszłym roku 
obchodzić będzie 700-lecie swe­
go miEista, liczącego dziś 24 ty­
siące mieszkańców. Obywatels­
ki komitet obchodów jubileu­
szu zbiera bowiem materiały o 
dawnej, wojennej i najnowszej 
historii miasta.

Ta fabryczka lin i powrozów, 
w której pracowały warsza­
wianki z Powstania, to obecnie 
słynna i Jedyna w kraju fabry­
ka lin okrętowych „Defalin”. W 
Świebodzicach jest dziś kilka­
naście wielkich fabryk o klu­
czowym znaczeniu dla prze­
mysłu nie tylko polskiego.

Interesuje mnie natomiast, co 
stało się z warszawiankami ж 
Powstania. Czy przeżyły ostat­
nie miesiące wojny? Nic 'na ten 
temat nie wiadomo...

Z nadejściem pierwszych 
mrozów w obydwu obozach 
zamkowych, aryjskim 1 żydo­
wskim, zdarzała się rzecz nie­
słychana i nie stosowana do­
tychczas w niewolniczym syste­
mie III Rzeszy. Zarząd budowr 
otrzymał duży transport ubrań 
i płaszczy. Ubrano w nie tych 
więźniów, którzy nie mieli 
ciepłego przyodziewku.

Były to nie wiadomo skąd 
zdobyte przez Niemców szynele 
І mundury angielskie, włoskie, 
francuskie, amerykańskie. Na­
ziści tak bardzo spieszyli się ж 
kontyhuowaniem prac, że zre­
zygnowali z pracochłonnego na­
szywania syjonistycznych
gwiazd i rąbów z oznakami na­
rodowościowymi więźniów. Na 
plecach szyneli i marynarek, 
nogawkach spodni, zostały na­
tomiast wymalowane białą far­
bą duże krzyże lub sześciora- 
mienne gwiazdy.

Najciężej pracowali Żydzi, 
przydzieleni do różnych ekip, 
które wykonywały roboty za­
równo przy wykuwaniu lo­
chów jak 1 na terenie całej bu­
dowy. Oni najbardziej odczu­
wali jesienne słoty i zbliżającą 
się zimę, pierwsze mrozy i 
śnieg. Byli natomiast najgo­
rzej ubrani. Przez porwane pa­
siaki widać było gołe ciało. Te­
raz władze obozowe ubrały ich 
w owe mundury. W obozie 
aryjskim niektórzy więźniowie 
również otrzymali swoje „sorty 
mundurowe”.

Dwaj, jedyni jak dotychczas 
bohaterowie i naoczni świadko­
wie wydarzeń w obozie „Au­
senkommando Fuerstenstein”, 
Jan Sitkowski i Alfred Rzep- 
liński — pracowali w lochach 
i bezpośrednio nie odczuwali 
nadejścia zimy. Dlatego nie o- 
trzymali żadnego przydziału 
ubrań i płaszczy. Ale i oni pra­
cując stale w lochach przemar­
zali. Dopiero po zakończeniu 
wojny można było stwierdzić, te 
w głębi podziemnych korytarzy 
— bez względu na porę roku — 
utrzymuje się stała temperatura 
+7 stopni C.

Coraz częściej dochodziło do 
W5’Padków. Zginęli dwaj Fran­
cuzi — Jean z Riingis i Daniel 
z Paryża oraz trzech górników 
ukraińskich z Donbasu, ranni 
zostali dwaj górnicy-minerzy 
Włosi, a także kilku robotni­
ków z organizacji Todta. Wśród 
więźniów chodziły słuchy, że 
wycieńczeni pracą nad siły Ży­
dzi umierają po kilkanaście o~ 
sób dziennie, a ich zwłoki wy­
wożone są do pobliskiego obozu 
zagłady w Gross Rosen.

Poczynania Niemców 1 praca 
przybrały objawy gorączkowego 
pośpiechu, ód sekretarza stanu 
i tajnego radcy w Berlinie Meis­
snera napływały coraz bardziej 
stanowcze i natarczywe nrzyria- 
glenia do gauleitera Dolnego 

Slaska Karla Hankego z Wro­
cławia i generalnego wykonaw­
cy robót prof, architekta Gless- 
lera. brata monachijskiego gau­
leitera. Ale zarówno Hanke 1ak 
1 Giessler. obydwaj naziści z 
krwi 1 kości, należący do sta­
rej gwardii partyjnej, l tak wy­
chodzili ze skóry, żeby robotv 
były kontynuowane za każdą 
cenę. Bowiem cena ludzkiego 
życia była tania.

Na częstych odprawach z kie­
rownictwem robót Hanke i 
Giessler etale podkreślali, że 
więźniowie pracować muszą do 
ostatniego tchu, I zaznaczali, że 
od szybkiego wykończenia ro­
bót i przystosowania obiektu do 
użyteczności w dużej mierze 
zależy zwycięskie zakończenie 
wojny, gdyż Książ ma w tym 
przypadku ważne znaczenie.

Nadszedł rok 1945. Niemie­
cka załoga robotników 1 straż­
ników przywitała fo z na­
dzieją zwycięstwa. Z nadzieją 
witali również ten rok więź­
niowie — robotnicy, spędzeni 
tu z okupowanych krajów 
Eurooy. W ojczyznach więk­
szości z nich byia już wol­
ność...

SŁAWOMIR ORŁOWSKI

prawdziwego zdarzenia, choćby 
nawet trzeba było odczekać tam 
w długiej kolejce. Wóz trzeba 
umyć również od spodu i dob­
rze go wysuszyć. Wiem, że to 
nie takie proste, że myjni wciąż 
za mało. Ale może „Polmozbyt”, 
tak ostatnio ruchliwy, znajdzie 
rozwiązanie. Choćby uruchamia­
jąc niedzielne dyżury w stac­
jach obsługi, gdzie można by wy- 
kąoać nasze auta.

Kąpiel taką radzę powtarzać 
możliwie często, a już na pewno 
po każdej dłuższej podróży xx> 
solonymi drogami. No,owa|.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI
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Kartka z dzieiow zamku radomskiego
HALINA STRÛ2EWSKA

Działo się to ut wrześniu 
Anno Domini 1548. Barbara 
Radziwiłłówna, sekretnie po­
ślubiona w lipcu ubiegłego 
roku Zygmuntowi Augustowi, 
jechała * Wilna do Radomia 
pełna szczęścia l radości — 
po ‘ blisko 5-miesięcznym roz­
staniu z mętem. Stało się bo­
wiem tak, że 1 kwietnia 1548 
roku po przeszło 40-letnim 
panowaniu zszedł ze świata 
król Polski i najwyższy ksią­
żę Litwy Zygmunt Stary, a 
z tą chwilę Zygmunt August 
mógł, ujawnić swe śluby a 
Barbarę, co też uroczyście 
uczynił na zamku w Wilnie.

Udał się następnie do sto­
łecznego Krakowa przejąć 
władzę, objąć spuściznę oj­
cowską, zasiąść na tronie i 
oto we wrześniu dotarła do 
Barbary radosna wieść: król 
wzywał ją do Polski.

Opuściła Wielkie Księstwo 
Litewskie, odprowadzona 
przez możnych panów litew­
skich aż do granic Korony, 
na ziemi polskiej uroczyście 
przyjmowana przez dygnita­
rzy i dostojników dworskich.

Podróż przebiegała bez 
przygód Barbarę otaczał 
tłum służby gotowej na każ­
de jej skinienie, strzegli jej 
osoby drabanci i królewscy 
husarze.

Spotkanie nastąpiło pod 
miastem Radomiem. Zygmunt 
August przybył na miejsce 
pierwszy. Czekał, stojąc na 
wzgórku, przypuszczalnie 
tam, gdzie obecnie mieści się 
Plac Zwycięstwa, kilkadzie­
siąt metrów od traktu, któ­
rym od strony Когіеціс mia­
ła przybyć Barbara. Niewyso­
ki, szczupły, ciemnowłosy, 
jak zwykle ubrany był na 
czarno — od tego tła odbijała 
tylko złocona szpada włoska. 
Szeroki pas czarnego sukna 
liońskiego słał się spod stóp 
królewskich aż do gościńca.

Zgodnie z wolą m^ża, wy­
rażoną w specjalnym liście, 
Barbara miała na sobie rów­
nież czarne szaty, bez klejno­
tów, poza ulubionymi perła­
mi i pierścieniem, z którym 
nie rozstawała się nigdy: 
oprawa jego była a inkrusto­
wanego czarną emalię złota, 
a w niej wielkości ziaren gro­
chu trzy kamienie, o których 
blisko 400 lat później L. H. 
Morstein napisze: „diament 
czysty jak łza, rubin jak kro­
pla krwi, szmaragd koloru 
zielonej wody jezior litew­
skich”.

Szła powoli, budząc cieka­
wość i podziw zebranych, jaś­
niejąc niezwykłą urodą. Rów­
nocześnie ruszył ze swego 
miejsca król, spotkanie na­
stąpiło w połowie drogi, po­
środku rozesłanej po ziemi 
kirowej wstęgi spotkały się 
1 powitały dwie w żałobę 
przybrane postacie. Potem na­
stąpiły mowy i inne ceremo­
nie.

W imieniu króla witał 
Barbarę podkanclerzy Miko­
łaj Grabia, w imieniu królo­
wej odpowiedział ochmistrz, 
kasztelan Maciejowski mową 
„tak poczciwą, poważną i. 
pokorną, iż się wszem ludziom 
podobała”. Po powitaniu ka­
walkada jeźdźców i powozów 
ruszyła do zamku, gdzie jWż 
czekała pa gości królewska 
uczta.

Stół zastawiony by| obficie 
różnorakimi mięsami, dziczyzną 
i rybami, a wykwintne potra­
wy jedzono w srebrnej, złoco­
nej zastawie, na którą składały 
się misy, talerze, łyżki, kubki 
i czary, błyszczące w świetle 
jaśniejących w pozłocistych lich­
tarzach woskowych świec. 
Kuchnia królewska korzystała 
z rozmaitych przypraw korzen­
nych, które ceniono tak ze 
względów smakowych, Jak lecz­
niczych, a aptekarz królewski 
sporządzał z nich nawet cu­
kierki. które złocono — wierząc 
w leczniczą moc złota. Przy­
smakiem był bardzo wówczas 
drogi, sprowadzany z zagranicy, 
cukier.

Nie wiemy dokładnie co lubi­
ła Barbara, jadała jednak suro­
we i pieczone owoce, w tym 
południowe, np. rodzynki, mi­
gdały i figi. Król jadł niewiele, 
piwa nie uznawał, za to pił 
dużo wina, ale małymi kielisz­
kami. Usługiwał mu zawsze je­
den 1 ten sam pokojowiec — 
ulubiony Jerzyczek.

Po skończonym obiedzie 
Zygmunt August wstał od 
stołu 1 poszedł wraz z Bar­
barą na górę Domu Wielkie­
go do apartamentów żony, 
które dworzanie przybrali 
wcześniej przywiezionymi 
tkaninami jedwabnymi i weł­
nianymi — zwanymi opona­
mi, gobelinami i arrasami, 
posadzki wyłożyli kobiercami 
Z kufrów podróżnych wypa­
kowali też kołdry i poduszki 
ze złotogłowiu.

Czerwień była ulubionym ko­
lorem Barbary — te i barwy by­
ły nie tylko jej suknie i bire­
ty, lecz także poduszki, nawet 
powóz kazała wyłożyć szkarła­
tem. Natomiast ściany osobis­
tych komnat króla pokrywały 
zawsze czarne obicia. Do wy­
godnych mebli nie przywiązy­
wał wagi, ze sprzętów domo­
wych lubił tylko umieszczone 
w drogocennych ramach wenec­
kie zwierciadła i srebrne, po­
złacane zegary.

W czasie gdy Zygmunt i 
Barbara wypoczywali, sale i 
krużganki zapełnione były 
tłumem gości i zwykłych ga­
piów, pragnących na własne 
oczy obejrzeć parę królewską.

Przez trzy tygodnie króle­
stwo przebywali razem w Ra­
domiu, urozmaicając swój po­
byt uczestnictwem w polowa­
niach w Puszczy Kozienickiej 
i odwiedzinami przyjaz­
nych sobie dygnitarzy ziemi ra­
domskiej. Zygmunt August 
na każdym kroku dawał do­
wody swego szacunku i przy­
wiązania do żony. Barbara 
lubiła towarzyszyć mężowi 
podczas łowów i chętnie spę­
dzała czas w leśnych ostępach. 
Król natomiast myślistwem 
wprost pasjonował się i przy­
wiązywał wagę do posiadania 
sprawnych sokolników, nie­
dźwiedników i wyborowych 
strzelców, a w królewskiej 
psiarni sensację wzbudzał ol­
brzymi pies Gryź.

W październiku Zygmunt mu- 
siał znów osamotnić Barbarę, 
oddalając się na burzliwy sejm 
do pobliskiego \ Piotrkowa. 
Barbara natomiast pod opie­
ką swego brata Mikołaja 
Radziwiłła Rudego wyjechała 
do Nowego Korczyna. Zamek 
królewski opustoszał i nikt 
nie spodziewał się, że kiedy 
król za niecałe dwa lata zno­
wu zagości w Radomiu, bę­
dzie pełen bólu i rozpaczy.

Z Krakowa do Wilna wy­
ruszył 25 maja 1551 kondukt 
żałobny, a czarnej maści ko­
nie ciągnęły specjalny wóz z 
trumną Barbary. Gdy usta­
wały znużone, zamieniano je 
na inne, lub kupowano za 
każdą cenę.. Za trumną je­
chał czarno ubrany, złamany 
nieszczęściem król. W każdym 
mieście i miasteczku, w każ­
dej wiosce zsiadał z rumaka 
i pieszo szedł za trumną. W 
Radomiu kondukt kazał za­
trzymać, jakby jeszcze raz, 
ostatni, chciał być z nią tam, 
gdzie spędzili niezapomniane 
chwile.

Za pół roku, bo w styczniu 
1558 r., był tu znowu. Przy­
jechała też matka jego Bona, 
a spotkali się, aby omówić 
przyszłość trzech sióstr Zyg­
munta. Nastrój towarzyszący 
rozmowie był bardzo przy­
kry. Panowała atmosfera na­
pięta, pełna wzajemnego dy­
stansu. Zygmunt nie ufał 
matce — trzymał w ręku bia­
łą chusteczkę, zamierzając

RELAKS NA ŚNIEGU

W śnieżny, mroźny dzień 
można zdrowo i przyjemnie 
spędzić czas w rodzinnym 
gronie wybierając się na łono 
natury. Lepienie bałwana to 
ulubiona rozrywka najmłod­
szych ale niekiedy przy tym 
pomocna jest również konsul­
tacja rodziców.

Spacer zimowy Jest też po­
trzebny najmłodszym dzia- 

przez nią ująć ewentualny 
podarunek, być może nasyco­
ny trucizną? Wyrzucał nutce 
brak .troski o zamążpojście 
królewien, odrzucił prośbę 
Bony o pozwolenie na wy­
jazd do Włoch — zasłaniając 
się wolą senatu.

Innego dnia zapytany o plany 
następnego ożenku, «oskarżył 
Bonę o otrucie obu jego po­
przednich żon. Uczynił to w 
zawoalowanej formie, lecz w 
sposób niedwuznaczny, jak na­
pisał o tym incydencie w liście 
do zaufanego przyjaciela. Tu 
mylił się młody król, rozżalony 
po śmierci ukochanej. Jego 
pierwsza żona Elżbieta Aus­
triaczka zmarła mając lat 19 
wycieńczona ostrymi i długo­
trwałymi atakami epileptyczny­
mi, Barbara umarła na raka — 
co w świetle współczesnej wie­
dzy nie ulega już wątpliwości.

W kilka dni później, 20 
stycznia, kiedy Zygmunt 
August polował w Puszczy 
Kozienickiej, na trakcie leś­
nym w okolicach Jedlni do­
szło do ponownego spotkania 
z rodzicielką, która według 
wszelkiego prawdopodobień­
stwa umyślnie do niego do­
prowadziła. Bona powracała 
do Warszawy*  Siedziała w 
kunsztownym, ostatni krzyk 
mody stanowiącym wasągu. 
Rozmowa była krótka i do­
tyczyła tylko zalet wspom­
nianego pojazdu. Włoszka wy­
raźnie stworzyła okazję do 
wymiany poglądów na temat 
trzeciego ożenku i wyczeki­
wała, aż syn go podejm-ie. To 
się' nie stało. Bona kazała 
woźnicy ruszać. Wszystkie te 
szczegóły zawiera nader ob­
szerny list królewski do Mi­
kołaja Radziwiłła Czacnego. 
O trzymanej w dłoni chu­
steczce czytamy tam również.

Nie zawsze jednak zamek 
radomski świadkował spra­
wom osobistym Jagiellonów, 
bowiem rozgrywały się tu 
przede wszystkim wydarzenia 
o wadze państwowej, jak 
przyjazd posłów czeskich z 
koroną dla królewicza Wła­
dysława w 1469 r., jak hołd 
wielkiego mistrza krzyżackie­
go Jana Tieffena w 1489 r., 
jak sejm w 1505 r. i ustawa 
„Nihil novi” i dużo, dużo in­
nych, które powodują, że fak­
ty historyczne związane z 
naszym radomskim zamkiem 
mogą być powodem dumy z 
przeszłości, a jego wartość 
nieprzemijająca.

Niestety, obecny Jego stan: 
nieforemna bryła plebanii 
kościoła farnego, nie mówi 
prawdy o dawnej siedzibie 
królów.

ciom, tym jeszcze nie chodzą­
cym samodzielnie. Saneczki 
byłyby wprawdzie wygodniej­
sze ale tata i tak sobie pora­
dzi z prowadzeniem wózka po 
śniegu.

Przejażdżka kuligiem to nie 
lada przyjemność. Niestety 
sankujących zaprzęgów na 
wsi jest teraz coraz mniej, (n)

Fot Bronisław Duda

SOBOTA_________ 25.11
Program I

II. 16 „Wariant Omega*
ode. II film. ser. prod. TV 
ZSRR ret. A. Wojazoa (powt. 
a 22.11.78)

IJ. U Frog ram dnia
134» Rolnicze rozmowy (kolor) 
14.ee Studio-S
14.W Początek programu
14.es Puchar Studia-8 zawody kie­

rowców amatorów o tytuł 
kierowcy lutego 76

14.1» Najmłodszy na mapie — woj. 
jeleniogórskie (W-wa, Wro­
cław, Gdańsk)

14.28 „Tramwajem pries J-. woje­
wództwa’* — rep. filmowy 

14.2e Puchar Studia-e
U 4.35 Halo na łączach

— ł.a. — tkacze Rosemarie 
Ackermann
— Śpiewa Helena Vondrac- 
kova

15.08 Wiadomości dziennika tele­
wizyjnego

15.0S Studio-» — Gdańsk
15.10 Puchar Studia-B
15.15 Najmłodsi na mapie —woj. 

jeleniogórskie (Łódź, Katowi­
ce, Wrocław)

15.20 „Zmiennik**  — czyli jak 
łatwo być kierowcą miejskie­
go autobusu

15.35 Hale na łączach — progra­
my popularnonaukowe — 
śpiewają Suzi Quarto, Mud, 
Hot Chocolate i in.

1С.И Kolekcja Leszka Mazana 
16.18 Studio-0 — Kraków, Szczecin, 

Łódź
16.15 Najmłodsi na mapie — woj. 

jeleniogórskie*  (Kraków, 
Gdańsk)

16.25 Dzień dobry miasto — film 
fab. prod. CSRS w ret. Jiri 
Hanibaia

17.45 Za ca mi płacą? — program 
publ.

IŁOe Quiz muzyczny Studia-8 — 
premierowy

184# Ognie życia — ze świata sen­
sacji naukowych

10.40 Sportowe rekordy — prowa­
dzenie Tcmasz Hopfer

1940 Dobranoc dla najmłodszych
10.10 Siódemka — program dla 

młodzieży
11.20 Wieczór o Dziennikiem •
20.30 Studio-0
19.35 „Wojna światów*  — film 

tab. prod. USA wg powieści 
H. Wellsa (science fiction)

22.00 „Studio Mundial-78” — wy­
danie 2

22.20 Śpiewa Zdzisława Sośnicka 
22-35 Pogoda na marzec
82.45 Wiadomości dziennika tele­

wizyjnego
33.50 Studio Sport oraz wręczenie 

Pucharu Studia-8 najlepsze­
mu kierowcy lutego 70

33.10 Piosenki zimowo radiowego 
studia 203

2345 Mannix — ode. pt. „Noe posa 
czasem**

Program II
1540 Studio Sport

— mistrzostwa świata w nar­
ciarstwie klasycznym w 
Lahti (Finlandia) (kolor)

15.55 Dla dzieci:
SOBOTA Z PRZYJACIÓŁMI 
Serce w podarunku — film 
poświęcony dzieciom a Turk­
menii (kolor)

1640 Studio Sport
— Wspomnienia reporterów 
(kolor)

11.30 Uśmiechy Starego Kina
— Niezapomniany Charlie — 
montaż niemych komedii 
filrpowych z lat 20-tych

15.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
13.30 Wieczór a Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Studio Przebojów 

program rozrywkowy tr 
NRD wyk.: I. Jarocka, Grupa 
„BEM", A. Lacaea, I. Pollow, 
R. Those, Heidi 1 Siegfried 
(kolor)

31.15 Teatr Wspomnień
Tadeusz Rittner — „Wilki w 
nocy” •

23.00 Telekino sprzed lat 
„Opowieści niezwykle*  
— Kwestia sumienia —, film 
fab. prod. TP zrealizowany 
wg powieści amerykańskiego 
pisarza Ambrose Bierce’a 
(kolor)

NIEDZIELA________26.11
Program I

0.38 Studio Sport 
wiadomości + A. Bachleda 
zapr&szA

0.00 Dla młodych widzów: 
Teleranek
—a w nim m. in. „Lassie” 
—film fab. prod. USA ode. 
pt. „Niemowlęta w lesie”

10.30 Antena — informacja o 
programie TP (kolor)

10.40 Studio Sport — relacja z bie­
gu narciarskiego na 50 km z 
Lahti

10.45 Tam, gdzie czas się zatrzymał 
— Szczęśliwe doliny — film 
dokumentalny prod, francu­
skiej (kolor)

1148 Dziennik (kolor)
11.50 Rolnicze rozmowy (kolor)
12.20 Kalendarz przyrodniczy — 

Łuty — spotkanie z Wl. Pu­
chalskim (kolor)

TYLKO W NIEDZIELĘ
11.50 Transmisja a finiszu biegu na 

50 kilometrów mężczyzn w 
Lahti

13.00 Piosenka s uśmiechem
13.05 Detektyw warszawski — spot­

kanie z Markiem Kwiatkow­
skim

13.80 Memoriał Kornela Makuszyń­
skiego — transmisja z dzie­
cięcych zawodów narciar­
skich w Zakopanem (1)

13.30 Zwyczajny koniec kariery? — 
film dok. o Stanisławie Boba­
ku

1340 Memoriał Kornela Makuszyń­
skiego (2)

14.00 Wzrianty: Plgmalion — pre- 
' zentacja 1 porównanie kilku 

wersji inscenizacyjnych tego 
samego, utworu

14.35 Aukcja zi Szydłów — tran­
smisja z aukcji plastyki 
współczesnej na rzecz odbu­
dowy Szydłowa.

14.55 Czas śladu nie zatrze — film 
dok. Maji Wójcik z cyklu 
„Gdzie dziewczęta ж tamtych 
lat”.

15.20 Losowanie totolotka
15.30 Aukcja na Szydłów (2)
15.40 Pozdrowienia z Wenus — film 

z serii „Rewolwer i melonik"
10.30 Adolf Ciborowski: świat, któ­

ry widziałem
18.40 Piosenka z uśmiechem
10.45 Studio Sport: otwarcie sezonu 

piłkarskiego relacja z pięciu 
meczów I ligi

17.45 Czy można wygwizdać arty­
stę? — sprawozdanie z pre­
cedensowego procesu sądowe­
go, którego bohaterami są: 
autor 1 przedstawiciele pu­
bliczności

10.20 Andrzej Kuśniewlcz: mój pa­
miętnik

18.30 Uroki zimy — program roz­
rywkowy tv szwajcarskiej 
zrealizowany w alpejskiej 
miejscowości Grindelwalde

10.00 Wieczorynka
10.30 Wieczór s Dziennikiem
20.30 Omówienie programu i pio­

senka z uśmiechem
10.35 Z Jerzyn Antczakiem roz­

mowa o „Nocach i dniach”
80.41 Bogumił I Barbara — 1 od­

cinek seriatu pt. „Noce 8 
dnie" •

81.40 Piosenka a uśmiechem
81.45 Zaproszenie do Teatru Rob- 

maitości
88.10 Piosenka a uśmiechem I roz­

mowa ж Krystyną gieakie*  
wicz

82.20 Komisja — kabaret Olgi 
Lipińskiej 
udział biorą: Krystyna Sien­
kiewicz, Barbara Wrzesińska, 
Witold Dębicki, Janusz Ga­
jos, Jan Kobuszewski, Joa­
chim Lamża, Wojciech Po­
kora oraz Czesław Majewski 
i Marta Bochenek

83.00 Zagadka literacka
83.10 Wiadomości Studia Sport
83.10 Było, nie było — program 

rozrywkowy przedstawia­
jący w formie zabawy-quizu 
proces powstawania insceni­
zacji „Na zadany temat”. 
Udział biorą: Ewa Ziętek, 
Jolanta Lothe, Wiedlaw Go­
las, Franciszek Trzeciak, 
Krzysztof Kowalewski, Ka­
zimierz Kaczor, Jerzy Boń­
czak, Andrzej Pracz. Scena­
rzyści: Andrzej Mularczyk i 
Andrzej Szypulski. Reżyse­
rzy: Wojciech Solarz 1 Mie­
czysław Waskowski.

Program II
0.00 Teatr Telewizji

St. Grochowisk 
„Lęki poranne" (kolor) 
(powt. z 20.U.78 pr. I)

10.55 Prawda czasu — prawda 
Ekranu „Jak to było w 
lutym” — film fab. prod, 
tv CSRS. Film odtwarza dra­
matyczne wydarzenia lutowe 
w 1948 r. w Czechosłowacji.

18.00 Studio Sport (kolor)
14.30 Dzień autorski studla-1 
1440 Rozpoczęcie programu
14.35 „Jesienna nuda” — w rolach 

głównych: B. Rachwalska, S. 
Łapiński, Z. Malanowski, U. 
Benoit.

15.35 Koncert aktorski, w nim fra­
gmenty następujących sztuk: 
„Wystrzał”, „Dni Turbinów", 
„Pierwszy interesant”, „Po­
wódź", „Notes”. „O szkodli­
wości palenia tytoniu”, „Ża­
łoba przystoi Elektrze", „Sę­
dzia i jego kat”, „Mistrz”, 
„Pożegnanie z Marią", 
„Szklana menażeria", „Oś­
wiadczyny".

19.15 Chwila wspomnień, z udzia­
łem prowadzących program 
red. В Walter 1 J. Antczaka 
oraz J Barańskiej i T. Fi­
jewskiego.

19.30 Wieczór s Dziennikiem
8049 „Kordian” — przypomnienie 

adaptacji dramatu J. Słowa­
ckiego z roku 1903

22.40 Rozmowa o „Kordianie” — z 
udziałem I. Gogolewskiego i 
prof. A. Jackiewicza.

88.50 Fragmenty filmu „Hrabina 
Cosel”.

8X45 Z drugiej strony kamery — 
fragmenty reportażu z reali­
zacji „Nocy i dni" autorstwa 
Lidii Loth.

PONIEDZIAŁEK 27.11
* Program I

15.00 Melodie
— 6 + jedna — program 
rozryw. z udz. m. In. 
Ewy Snieżanki (kolor) 

15J0 NURT
— Praca jako wartość w 
światopoglądzie marksistow­
skim ideologii socjalistycz­
nej.

16.00 Dziennik (kolor)
18.10 Obiektyw — pi ogram woje­

wództw: wrocławskiego, jele­
niogórskiego, legnickiego, 
wałbrzyskiego

18.30 Dla młodych wMadwi
—Zwierzyniec — (kolor)

17.30 Studio sport
Klub Kibica (kolor)

18.05 „Droga**  ode. IV pt.
„Pasażer i nożem w kiesseni” 
film fab. prod. TP

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka — program dla 
młodzieży
(kolor)

19.30 Wieczór z Dziennikiem
80.30 Teatr Telewizji na Swiecie 

William Szekspir — „Mak­
bet” •

82.58 Dziennik (kolor)
83.10 Camerata — magaz. muz. 

(kolor)

Program II
STUDIO — BIS

18.00 Rozpoczęcie programu 
14.05 Piosenki na cały tydzień
16.25 „Pod okapem” — program 

dla smakoszy
14.35 Wszystko za wszystko

z prezydentem Bielska- 
-Białej mgr. Antonin Ko- 
bielą

17.50 Goście Studla-Bis
18.00 Halo na łączach! — zespól 

Smokle; — mistrzowie lodo­
wej tafli 7

18.85 Propozycje Adama Słodowego
18.40 Skiboby I
1840 Gdzie kupić Skibob?
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 Język niemiecki
20.55 Język francuski
21.25 24 godziny
21.40 Przeboje Studia-Bls
82.00 Wobec Prawa — przed ka­

merami prok. K. Saneckl 
1 adw. T. de Virion

82.20 Sportowe pasje
Jujitsu

2245 W odpowiedzi na listy
Horoskopy

22.50 „4 X Kowalski” — baat

WTOREK_________ 28.11
Program I

11.80 „Noce t dnie” ode I
pt. „Bogumił i Barbara” 
film ser. prod. TP 
(kolor) (powt. z 26.П.78 r) 

15.00 Melodie
Estrada Folkloru

1540 Wojskowy Program Filmowy
2olnierze dwóch armii — 
progr. z okazji 60 rocznicy 
Armii Radzieckiej.

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — program woje­

wództw : szczecińskiego ko­
szalińskiego, słupskiego, pil­
skiego

16.30 Studio Telewizji Młodych
17.20 Ocalić od zapomnienia

„Laureaci”
pr. publicyst. kulturalnej

17.50 Interstudio przedstawia
Prognozy demograficzne —
pr. o problemach demogra­
fii w krajach socjalistycz­
nych. (kolor)

18.20 Człowiek i przyroda 
„Drapieżniki i ich ofiary”
cz. IŁ Film dokum. prod, tv 
hiszpańskiej (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19*00  Dobranoc dla najmłodszych

(kolor)
19.10 Siódemka — program dla 

młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (kolor)
30.30 „Saga rodu Palllserów” ode.

VII filmu fab. prod, tv an­
gielskiej (kolor)

81.30 świadkowie — program
publicystyczny (kolor)

8140 Sonda — magazyn nauki
1 techniki (kotor)

83.20 XYZ cz. I (kolor)
38.50 Dziennik (kolor)
23.01 XYZ — cz. П (kolor)

Program II
15.50 Kino Telewizji Najmłodszych 

zestaw filmów animowanych 
o przygodach różnych zwierząt 

(kolor)
16.20 Biedni ale piękni

film fab. prod, włoskiej — 
' komedia obyczajowa 

18.00 Decyzje piętnastolatków
13.30 Militaria, obronność,

* nowoczesność
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
1940 Wieczór z Dziennikiem (kolor)
20.30 Język angielski
21.00 Język niemiecki
8140 Inicjatywy — program uka­

zujący inicjatywy i gospo­
darność małych miasteczek 
(kolor)

28.00 24 godziny
82.10 Wtorek Melomana

ŚRODA___________LIII

Program I
U.00 Melodie

Wariacje Fryderyka Chopina 
1540 NURT 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — program sto­

łecznego województwa war­
szawskiego.

18.30 Dla dzieci:
„Tra la la... t pędzle dwa" 

17.00 Rodowody
„Bialogon" — film dokumen. 
prod. TP (kolor)

17.25 Losowanie Małego Lotka
(kolor)

17.40 Ludzie uparci — pr. publicyst.
(kolor)

1840 Między nami Jaskiniowcami
„Rekiny finansjery" — film 
animowany prod. USA (kolor) 

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka — program dla 
młodzieży (kolor)

19.30 Wieczór ж Dziennikiem (kolor) 
2040 „Bilans kwartalny" •
22.15 Proscenium — magazyn

teatralny — (kolor)
22.55 Dziennik (kolor)
23.10 „W minutę po premierze”

„Przed wyrokiem" — próg, 
publicystyczny (kolor)

Program II
15.45 Kino Telewizji Dziewcząt t 

Chłopców
„Stawiam na Tolka Banana" 
ode. pt. „Karioka" — film 
fab. prod, polskiej

16.20 Wariant „Omega" ode. ПІ 
sensacyjnego filmu fab. prod, 
tv ZSRR

17.30 Towarzystwo Wiedzy Pow­
szechnej — Nasz dom — mój 
dom

18.00 Studio sport
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór s Dziennikiem (kolor)
20.30 Język rosyjski - 
21.00 Język angielski
21.35 24 godziny (kolor)
21.45 Spotkania

reportaż o osiągnięciach 
polskiej geologii — (kolor) 

22.05 Klub Jazzowy Studia Gama
■ przedstawia „Jazz Jamboree 

77”

CZWARTEK_______ 2JII
Program I

15.00 Melodie
W programie „Pietruszka" 
Igora Strawińskiego w wyk.: 
Wielkiej Orkiestry Symfo­
nicznej pod dyr. Jose Sereb- 
rlera (USA)

1540 Kino Filmów Animowanych 
(kolor)

18.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — program woje­

wództw
16.30 Dla młodych widzów t 

Ekran z Bratkiem 
a w nim film fab. prod, pol­
skiej ..Znak orla” — ode. III 
pt. „Sprzymierzeńcy” (kolor) 

18.09 Poligon (kolor)
18.20 Śpiewam tobie zielonooka 

Spotkanie z Adamem Zwie­
rzem (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 pobranoc dla najmłodszych 

(kolor)

Na scenie poniedziałkowej, w 
cyklu „Teatr TV na świecie” 
zobaczymy (27 bm. g. 20.30) zna­
ny dramat Szekspira — „Mak. 
bet”, zrealizowany przez angiel­
ską telewizję BBC, w reżyserii 
Johna Gorrie. Ow dramat,, w 
którym opisy zdarzeń i faktów 
historycznych przeplatają się z 
legendami, mówi o żądzy wła­
dzy i karze za popełnione zbro­
dnie. Głównym atutem angiel­
skiej inscenizacji „Makbeta" 
jest gra aktorów, zwłaszcza Ja­
net Suzman w roli lady Makbet. 
Zwracamy też uwagę na ..Teatr 
Wspomnień”, (25.11 g. 22.15 pr. II) 
który przypomni świetną sztukę 
Rittnera „Wilki w nocy”. W 
spektaklu, reżyserowanym przez 
Jerzego Antczaka, wystąpią — 
M. Dmochowski, Z. Mrozowska, 
I. Horodecka, J. Barańska, Z. 
Mrożewski i E. Fetting (na zdję­
ciu). Fot. Zofia Nasierowska.

♦

Z pozycji rozrywkowych a- 
nonsujemy „Paradę oszustów”, 
nowy telewizyjny serial roż- 
rywkowo-sensacyjny reżysero­
wany przez Grzegorza Lasotę.

19.10 Siódemka — program dla 
młodzieży

19.30 Wieczór z Dziennikiem (kołoo)
29.30 Miasto przed sądem

film kryminalny prod, an­
gielskiej. wyk.: John Mliii, 
Charles Coburn, Barbara Ba­
tes i innL

22.15 Pegaz — magazyn kulturalny 
(kolor)

2340 Dziennik (kolor)

Program II
16.00 Poradnia młodych 
1640 To lubię
17.05 Twarze teatru

Ferdynand Matysik
17.45 Studio Sport

Wokół Stadionów (kolor)
18.15 Popołudnie podróży

i przygody
Ursusem przez świat — pr. 
poświęcony wyprawie trak­
torem studentów Uniwersyte­
tu Warszawskiego w 1974 ro­
ku do Azji (kolor) 

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
1940 Wieczór z Dziennikiem (kolor)
20.30 NURT

Operacje myślowe (powt.) 
81.00 NURT
21.30 NURT
22.00 24 godziny (kolor)
22.10 „Chłopi — ode. IX

pt. „Wielkanoc" — film fab. 
prod, polskiej (kolor)

23.00 Sytuacje
Wychowywać — znaczy wlo- 
dzieć — pr. dla rodziców

PIĄTEK___________ ЗШ
Program I

1140 Wariant „Omega” — ode. ІП 
film fab. prod, tv ZSRR 
(powt. z 1.Ш.78 r)

15.00 Melodie
„Malowany dzban — dixie­
land — dixieland" pr. estra­
dowy Telewizji Polskiej i NRD 
(kolor)

15.30 NURT
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — program woje­

wództw
1640 Dla dzieci:

Radości i zmartwienia psa be« 
Imienia (kolor)

17.05 „Niełatwy wybór”
film fab. prod, tv bułgar. 
reź. M. Ewstatijewa (kolor) 
Pierwszy odcinek trzyczęścio­
wego serialu

18.30 Magazyn motoryzacyjny 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka — program dla 
młodzieży

19.30 Wieczór z Dziennikiem (kolor)
20.30 „Jaguar 36’* • 
2140 Studio Gama

Nigdy w niedzielę zawsze 
przed wolną sobotą — mag. 
rozrywkowy (kolor)

22.45 Dziennik (kolor) 
23.00 Studio Gama (c. d.) 
2X30 Kino nocne

i „Bez powrotu" film fab. 
prod francuskiej dramat kry- 
minalno-sensacyjny (kolor)

Program II
11.55 Program dnia 
18.00 Tajemniczy świat przyrody

(kolor)
16.40 Pasja Ryszarda Kargera
17.30 Turystyka i wypoczynek 

(kolor)
18.00 Klasycy muzx-кі rozrywkowej
18.50 Wystąpienie ambasadora Kró­

lestwa Maroka z okazji świę­
ta narodowego

19.00 Program lokalny 
1940 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór ж Dziennikiem (kolor)
20.30 Język francuski
21.00 Język rosyjski
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Opowieści Starszego Pana 

(kolor)
21.50 Miasto przed sądem

film fab prod. ang. (krymi­
nał) powt. z dnia 2.ІП.78 r. 
pr. I) 

Programy szkolne TVP podaje- 
my w codziennej Informacji o 
programie telewizyjnym.

Programy oznaczone kropką o- 
mawiamy szerzej poniżej.

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie.

Przygotowane zostały cztery od­
cinki — „Jaguar 36”, „Tajny 
detektyw”, „Mistrz zawsze tra­
ci” oraz „Ładny gips” wg sce­
nariusza J. Janickiego. I odci­
nek ukaże się w piątek (З.ІП g. 
20.30) zatytułowany „Jaguar 36”. 
Na zdjęciu — występujący w 
tym serialu Piotr Fronczewski.

Fot. Jerzy Płoński

Telekino zapowiada m. in. 
(środa 1.III. g. 20.30) projekcję 
„Bilansu kwartalnego” Krzysz­
tofa Zanussiego. Jest to (przy- 
pomnijmy) studium psychologi­
czne małżeństwa przechodzące­
go kryzys po kilkunastoletnim 
zgodnym pożyciu. W rolach 
głównych — M. Komorowska, 
P. Fronczewski, M. Piwowski, 
Sygnalizujemy także w progra­
mie „Tylko w niedzielę" (26.11. 
g. 20.45) I odcinek serialu „Noce 
i dnie’’ wg powieści Marii Dąb­
rowskiej w reż. Jerzego Ant­
czaka. Odcinek nosi tytuł „Bo­
gumił i Barbara”. W rolach głó­
wnych — Jadwiga Barańska i 
Jerzy Bińczycki (na zdjęciu) 

Fot. CAF — Rozmysłowicz
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Z Ogólnopolskiej Wystawy Ksialkl I Pras» Rolniczej

Ogólnopolska wystawa do­
robku edytorskiego PWRiL, 
Zakładu Wydawnictw CZSR 
„Samopomoc Chłopska” pre­
zentująca 400 najnowszych 
wydawnictw książkowych i 
broszurowych, 38 czasopism 
ukazujących się w jednorazo­
wym nakładzie ponad 1.700 
tys. egzemplarzy — wzbudziła 
ogromne zainteresowanie rol­

Od momentu otwarcia wystawy do jej zakończenia oblegane 
były stoiska z wydawnictwami PWRiL. Pierwszego dnia zwie­
dzający wystawię zakupili książki za 17 tys. zł.

ników, hodowców, sadowni­
ków i warzywników, licznej 
rzeszy uczniów zasadniczych 
szkól i techników rolniczych.

Wśród kilku tysięcy zwie­
dzających tę wystawę w ra­
domskim „Domu Technika” 
w dniach od 20 do 24 lutego 
br. byli przodujący warzyw­
nicy i sadownicy z rejonu 
grójecko-wareckiego, młodzież 
z techników ogrodniczych i 
rolniczych z Chwałowic, No­
wej Wsi czy Wacyna. Dla nich 
przede wszystkim — produ­
centów rolnych i przyszłych 
rolników — organizatorzy za­
rezerwowali specjalne godzi­
ny w bardzo „zagospodaro­
wanym” programie zwiedza­
nia wystawy. Ale obok nich 
zjawiali sdę również liczni 
zwiedzający, wśród nich i 
mieszkańcy Radomia, człon­
kowie Pracowniczych Ogro­
dów Działkowych, zaintere­
sowani możliwością nabycia 
popularnych wydawnictw oraz 
ogólną problematyką polityki 
żywnościowej.

Wzrost zainteresowania 
wydawnictwami

To duże zainteresowanie ze 
strony zwiedzających możli­
wością zakupu poszukiwanych 
przez nich pozycji było nawet 
sporym zaskoczeniem dla 
pracowników Wojewódzkiej 
Księgami Rolniczej w Rado­
miu, którzy przygotowali tu­
taj stoiska ze sprzedażą ksią­
żek rolniczych.

— Już w pierwszym dniu 
trwania wystawy — infor­
mowała Barbara Świątek ą 
Wojewódzkiej Księgami Rol­
niczej — zabrakło takich po­
zycji jak: Sz. Pieniążka „Sad 
przy domu”, „Gdy zakwitną 
jabłonie”, „Podróży sadowni­
czych ciąg dalszy”. Co było 
zresztą zrozumiałe, ponieważ 
tego właśnie dnia prof, dr 
hab. Szczepan Pieniążek wy­
głosił dla sadowników odtzyt 
nt. stanu aktualnego i per­
spektyw rozwoju sadownictwa 
w województwie radomskim. 
Znikły z półek także specja­
listyczne pozycje, jak np. „Po- 
mologia” (praca zbiorowa), 
Z. Wdowińskiego „Na ło­
wy” i „Działka moje hob­
by” (praca zbiorow’a). Naby­
wano je tak masowo, że trze­
ba było sięgać nie tylko do 
naszych magazynów w Rado­
miu, ale również do magazy­
nów Domu Książki w Kiel­
cach.

Niewątpliwie — z dużego 
zainteresowania jakie wywo-

Są jeszcze takie 
„rodziny zakładowe”

Dowody wyjątkowej troski 
o kolegę — Leszka Bieleckie­
go, który uległ niedawno po­
ważnemu wypadkowi drogo­
wemu, dają jego współtowa­
rzysze pracy, rada zakładowa 
i dyrekcja Zakładu Transpor­
tu Energetyki w Radomiu. 
Na wieść o wypadku 30 pra­
cowników tego zakładu zgło­
siło się, by oddać krew do 
transfuzji, staraniem zakładu 
ciężko chorego przewieziono 
helikopterem ze szpitala wt 
Sandomierzu, gdzie wydarzył 
się wypadek, do szpitala w 
Radomiu. Często odwiedzają 
chorego w radomskim szpita­
lu członkowie rady zakłado­
wej. roztoczono opiekę nad 
jego rodziną.

O tej trosce zakładu i po­
mocy dla pracownika infor­
muje nas ojciec chorego, 
wdzięczny za tę opiekę całej 
— jak to określił — „rodzi­
nie zakładowej”, be-de. 

lała wystawa wśród rolników 
i młodzieży zdobywającej za­
wód rolnika, hodowcy czy 
sadownika wypływają wnio­
ski dla radomskich księgarzy 
i bibliotekarzy. A wśród nich 
przede wszystkim ten, że z 
lektury rolniczej korzysta nie 
tylko 14 tys. statystycznych 
rolników i uczniów szkół rol­
niczych woj. radomskiego.

podnoszących swą wiedzę 
przez systematyczną naukę, 
ale również spora już liczba 
samokształcących się w róż­
nych dziedzinach i specjal­
nościach rolniczych.

Spotkanie z naukowcami

Dużym zainteresowaniem 
cieszyły się spotkania z nau­
kowcami — prof. dr. Zbig­
niewem Gertychem, prof. dr. 
hab. Henrykiem Jesionow-

Cieszyly się powodzeniem książki „Gdy zakwitną sady” i „Sad 
przy domu” Szczepana Pieniążka.

Trwa zbiórka złomu na konstrnkcie
Wojswódzkiąio Ośrodka Sportu Kultury i ISpajnkii

Przypomnijmy. Podczas „Try­
buny fabrycznej” w „Walte­
rze” czyli jednej z form kon­
sultacyjnych spotkań przed II 
Wojewódzką Konferencją Par­
tyjną I sekretarz KW PZPR 
w Radomiu — Janusz Proko- 
piak zwrócił się do młodzieży 
„walterowskiej” o rozpoczęcie 
zbiórki złomu, niezbędnego do 
wyrobu konstrukcji stalowych 
Wojewódzkiego Ośrodka Spor­
tu, Kultury i Wypoczynku w 
Radomiu.

Na wezwanie to odpowie­
działa młodzież w kołach 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej przy wydzia­
le narzędziowni, która w cią­
gu kilku dni zebrała 7 ton zło­
mu stalowego .oraz 60 kg zło­
mu metali kolorowych. Mło­
dzież „Walterowska” za na­
szym pośrednictwem wezwała 
jednocześnie dziewczęta i 
chłopców z Radomia i woj. ra­
domskiego do powszechnego 
udziału w tej wielkiej, spo­
łecznej akcji.

Obecnie wezwanie młodzie­
ży z „Waltera” podjęła tysię­
czna organizacja ZSMP w 
„Radoskórze”. We wszystkich 
trzech zakładach przedsiębior­
stwa rozpoczęto już zbiórkę 
złomu, której nasilenia spo­
dziewać się należy dopiero w 
czasie dorocznej akcji „Wio­
sna czynów”. Mimo wszystko 
już obecnie młodzież rozpo­
częła przygotowania i syste­
matyczne gromadzenie róż­
nych, stalowych odpadków, 
które następnie wspólnie dos­
tarczy do punktu skupu. Poza 
tym nowum stanowią indywi­
dualne deklaracje 80 członków 
ZSMP z „Radoskóru”, którzy 
postanowili dodatkowo wes- 
,przeć działanie zakładowej or­
ganizacji młodzieżowej.

Jesteśmy przekonani, że w 
ślady młodych z „Waltera" 1 
„Radoskóru” pójdą niebawem 
dziewczęta i chłopcy z innych 
zakładów pracy Radomia i 
woj. radomskiego. Im też 

•kim czy prof. dlr. hab. Sącze- » 
panem Pieniążkiem z Insty­
tutu Sadownictwa w Skier­
niewicach. Świadczyła o tym 
przepełniona sala „Domu 
Technika” w dniach spotkań 
i wykładów, żywa, wielogo­
dzinna dyskusja. Znamienne 
przy tym, że uczestnicy tych 
Interesujących spotkań ko­
rzystali często z notatek, 
przygotowanych wcześniej, 
sporządzonych na podstawie 
przeczytanych książek, prosi­
li o wyjaśnienia ważnych dla 
nich, nie zawsze do końca 
zrozumiałych spraw.

Była to również znakomita 
okazja zapoznania się z per­
spektywami rozwoju rolnic­
twa w województwie radom­
skim. Kierowano pytania do 
prof. Pieniążka, który ze zna­
wstwem i swoistym urokiem 
czarodzieja sadów odpowiadał 
aż trzy godziny. Sadownicy 
dowiedzieli się, że sady w 
województwie radomskim nie 
tylko mają już mocną pozy­
cję na mapie kraju (12 proc, 
upraw sadowniczych w skali 
całej Polski), ale że są wszel­
kie warunki ku temu, aby 
przez nowe sady, przez roz- . 
wój sieci punktów skupu i 
bazy przetwórczej, dostawy 
owoców z tych sadów dla 
przetwórstwa wzrosły do 135 
tys. ton w 1980 roku.

Warzywników zainteresowa­
ła realna możliwość zwięk­
szenia powierzchni w szklar­
niach województwa radom­
skiego z 114,5 tys. m kw. w 
1975 roku do 248 tys. w kw. 
w 1980 r.

Imprezy w „Domu Techni­
ka", towarzyszące wystawie, 
przybliżyły i upowszechniły 
perspektywy rozwoju woje­
wództwa radomskiego — ró­
wnież jako liczącego sdę, po­
siadającego ogromne rezerwy 
producenta owoców, warzyw, 
mleka oraz hodowcy, be-dc 

przypominamy, że otwarte jest 
już konto budowy Wojewódz­
kiego Ośrodka Sportu, Kultu­
ry i Wypoczynku, na które 
można wpłacać środki uzyska­
ne ze zbiórki złomu. Brzmi 
ono: Wydział Ogólnoorganlza- 
cyjny Urzędu Miejskiego w 
Radomiu NBP I OM Radom 
67016 — 1964 — 189 — 85 z 
dopiskiem: „Wpłata na Ośro­
dek, pochodząca ze sprzedaży 
złomu”. Meldunki o ilości ze­
branego złomu należy kiero­
wać do ZM ZSMP w Rado­
miu ul. Sienkiewicza 4 tel. 
287—10.

TMZ

Idziemy do kina

Maraton w „Bałtyku”
W sobotę, 25 bm. w kinie 

„Bałtyk" organizowany jest 
popularny marator filmowy. 
W czasie imprezy wyświetlo­
ne zostaną dwa atrakcyjne 
filmy. Pierwszy z nich to 
francusko-włoski „Rok Swię- 
*ty” reż. Jeana Giraulti ze 
słynnym Jeanem Gąbin w roli 
głównej. Partnerami wielkie­
go aktora, który tym razem 
występuje w roli... fałszywego 
biskupa są Jean-Claude Bria- 
ly i dawno nie widziana na 
naszych ekranach, gwiazda 
powojennego filmu francus­
kiego — Danielle Darrieux.

Drugą pozycją sobotniego 
maratonu będzie hiszpański 
film „Ofiara namiętności” reż. 
Juana Antonio Bardema, au­
tora tak słynnych przed kil­
ku laty utworów jak „Śmierć 
rowerzysty”, „Główna ulica0, 
„Aktorzy”; jednego z klasy­
ków kina hiszpańskiego.

Początek maratonu filmowe­
go o godz. 21,30. Przedsprze­
daż biletów w kasie kina 
„Bałtyk”. (ma)

Aktywistki Kół Gospodyń 
Wiejskich interesowały się 
szczególnie wydawnictwami 
dotyczącymi hodowli drobiu.

Na spotkanie z rolnikami, sadownikami i hodowcami zapro­
szono naukowców. Fol Bronisław Duda

W radomskim handlu

Przygotowania do świąt i wiosny
Do Świąt Wielkanocnych 

pozostał już tylko miesiąc. 
Dla radomskich przedsię­
biorstw handlowych najbliż­
sze dni stoją pod znakiem in­
tensywnych przygotowań do 
realizacji harmonogramu, 
opracowanego przez Wydział 
Handlu i Usług Urzędu Wo-

Sport w sobotę 
i niedzielę 
KOSZYKÓWKA

Dwa mecze, mająoe duże 
znaczenie dla końcowego u- 
kładu dolnych rejonów Il-li- 
gowej tabeli, rozgrywają ko­
szykarze Budowlanych. Ich 
przeciwnikiem będzie tym ra­
zem warszawska Skra. Po­
czątek sobotniego spotkania 
w hali „ZREMB” o godz. 17, 
a niedzielnego o godz. 16.

SIATKÓWKA
Pod nieobecność siatkarek 

Ii-ligowej Radomki, które 
grają na wyjeżdzie z Warmią 
Olsztyn, w hali przy ulicy 
Lubelskiej 150 odbędą się 
mecze o mistrzostwo ligi mię­
dzywojewódzkiej kobiet, w 
których radomski Start po­
dejmuje AZS Kielce (sobota 
godz. 18.30, niedziela godz. 
9.30), a Radom к a II gra z Me­
dykiem Starachowice (sobota 
16.30, niedziela 11.30).

W lidze międzywojewódz­
kiej siatkarzy spotkania: 
Proch — Orkan Nisko i Ko­
zienice — Skórzani Skarży­
sko.

SPORT MASOWY 
I REKREACJE

28 bm., w sali Klubu LOK 
przy ul. Struga 7 — zawody 
strzeleckie z broni pneuma­
tycznej. Początek o godz. 9.

★
Ognisko TKKF „Ustronie” 

zaprasza w sobotę i niedzielę 
do Szkoły Podstawowej nr 2 
na mały turniej gier rekrea­
cyjnych. W programie: siat­
kówka, kometka 1 tenis noż­
ny.

ZW. TKKF zachęca do u- 
działu w „Biegu po zdrowie”, 
który jak w każdą niedzielę 
rozpocznie się o godz. 10 na 
stadionie Radom:aka. (am)

Kurs PCK 
dla Sióstr Pogotowia

Zarząd Wojewódzki PCK w 
Radomiu organizuje od dnia 
1JII br. 80-godzinny Kurs 
Sióstr Pogotowia PCK. Kan­
dydatki, które chcą zdobyć 
kwalifikacje w zakresie po­
mocy sanitarnej i opieki nad 
samotnym i chorym w domu, 
proszone są o zgłoszenie się 
do Zarządu Wojewódzkiego 
PCK, ul. Żeromskiego ( 21. 
Kurs trwać będzie 2 miesią­
ce.

Na kurs będą przyjmowane 
kandydatki, które ukończyły 
18 lat i posiadają przynaj­
mniej podstawowe wykształ­
cenie. Po ukończeniu kursu 
istnieje możliwość otrzymania 
pracy w punkcie opieki nad 
chorym, (n)

27 bm. w Klubie Turysty

Wszystko o grani 
Tatr Zachodnich

środowiskowy Klub Wyso­
kogórski w Radomiu przeja­
wia coraz większą aktywność. 
Dowodem rosnącego zaintere­
sowania młodych radomian 
wspinaczką wysokogórską są 
cykliczne spotkania i zajęcia 
szkoleniowe, które odbywają 
się co wtorek w lokalu „Klu­
bu Turysty” przy ul. Trau­
gutta 46/48.

W tym samym lokalu w naj­
bliższy poniedziałek, 27 bm. 
odbędzie się spotkanie z cy­
klu „Góry świata”, podczas 
którego Paweł Murzyn i Zbi­
gniew Wróblewski wygłoszą 
prelekcję ilustrowaną prze­
zroczami pt.: „Grań Tatr Za­
chodnich”. Początek o godz. 
18. (mz)

jewódzkiego. Wytyczne zobo- 
j wiązują handlowców do za­

kończenia w pierwszej deka­
dzie marca wysyłki maso­
wych artykułów spożywczych 
oraz wprowadzenia z dniem 
1 marca dwuzmianowej pra­
cy w magazynach hurtowych. 

Dla sprawnego przebiegu 
zakupów przedświątecznych 
zwiększona zostanie częstotli­
wość dostaw towarów oraz 
wprowadzone pojemnikowanie 
artykułów drobnicowych.

Zgodnie z programem przy­
gotowań przedsiębiorstwa 
handlowe otrzymały polecenie 
zorganizowania kiermaszów 
w zakładach gastrnomicznych 
i stołówkach pracowniczych 
oraz stoisk z towarami wio­
senno-letnimi.

Dużą wagę przywiązuje się 
do prawidłowej reklamy two­
rzącej właściwą atmosferę 
zakupów. W tym celu zobo­
wiązano przedsiębiorstwa 
handlowe do wykonania od­
powiedniej ekspozycji towa­
rów w sklepach i na wysta­
wach, urządzenia pokazów 
żywieniowych, degustacji itp.

Postanowiono, że niedziela 
19 marca br. będzie niedzielą 
handlową, (am)

Na łamach prasy zakładowej

Gdzie leży but pogrzebany
Ukazał się nowy numer ga­

zety zakładowej „Echo Skó­
rzanych”. Wśród publikacji u- 
wagę zwraca artykuł pt „Jak 
przebiega realizacja zadań 
bieżącego roku?”. Autor in­
formując na wstępie o pozy­
tywnych wynikach RZPS 
„Radoskór” w styczniu br. 
przechodzi następnie do o- 
mówienia czynników hamu­
jących proces podnoszenia

W niedzielę, 26 bm.
Zimowy rajd pieszy

26 bm. odbędzie się druga 
rata XI Zimowego Rajdu na 
Raty, organizowanego przez 
Klub Turystów Pieszych „Ra­
domir” istniejący przy PTTK 
w Radomiu. Trasa II raty 
prowadzić będzie z Przytyka 
przez Jarosławice, Golędzin, 
Chruślice do Wolanowa. Start 
o godz. 9—10 z przystanku 
PKS na rynku w Przytyku.

Przypomnijmy, że trasa I 
raty rajdu prowadziła z Fir­
leja do Lesiowa i odbyła się 
29 stycznia br. a trasa III ra­
ty prowadzić będzie 12 marca 
br. z Milejowie do Firleja. 
W rajdzie uczestniczyć mogą 
turyści indywidualni oraz 6- 
osobowe drużyny zgłoszone 
przez szkoły, instytucje i or­
ganizacje społeczne do Za­
rządu Oddziału PTTK w Ra­
domiu przy ul Traugutta 
46/48 tel. 225-26 w godz. 8—16.

Uczestnicy rajdu otrzymają 
pamiątki rajdowe, potwier­
dzenie ilości zdobytych punk­
tów na „Odznakę turystyki 
pieszej”, a laureaci konkur­
sów krajoznawczych — nagro­
dy książkowe.

(nu)

Gdy J. Łuszczek sięga po tytuł mistrza świata

W radomskich sklepach brak okuć do nart
Woj. radomskie nie ma gó­

rzystych terenów nadających 
się do narciarskich zjazdów. 
Można tu natomiast uprawiać 
z powodzeniem narciarstwo 
nizinne, wędrując choćby 
znakomicie nadającymi się do 
tego celu traktami leśnymi 
Puszczy Kozienickiej. Te wła­
śnie racjonalne pobudki za­
decydowały, że Wojewódzki 
Ośrodek Sportu i Rekreacji 
zakupił przed sezonem zimo­
wym 50 par nart biegowych 
z kijkami i specjalnym obu­
wiem, zaopatrując w nie wy­
pożyczalnię nad zalewem w 
Siczkach.

Podobne cele przyświecały 
pewnie handlowcom z WPHW. 
W sklepach pojawiły się ta­
nie „Striely” produkcji ra­
dzieckiej oraz polskie „Gor­
ce”. Nikt jednak przed sezo­
nem nie przewidział, że dzię­
ki bielskiemu producentowi, 
może zostać „na lodzie” z o- 
kuciami. A tak się właśnie 
stało. WPHW złożyło w Biel­
sku zamówienie tylko na 130 
wiązań do nart biegowych i 
nie otrzymało ani jednego. Co 
gorsze Zarząd Obrotu Arty­
kułami Sportu, Turystyki i 
Wypoczynku CPHW postano­
wił „rozgrzeszyć” Zjednocze­
nie „Polsjsort”, któremu pod­
legają bielskie zakłady i a- 
nulował ubiegłoroczne, nie­
zrealizowane zobowiązania(I?).

Dzięki takiej polityce, od­
wrotnej do centralnych wyty­
cznych w sprawie zaostrzenia 
przez handel wymagań wobec 
przemysłu, magazyny hurto­
we rademskiego WPHW (i pe­
wnie nie tylko radomskiego) 
zalega i zalegać będzie do na­
stępnej zimy ponad 600 nart 
biegowych, na wystawach 
sklepów oferować się będzie, 
jak na złość przy pięknej 
śnieżnej zimie, bezużyteczne 
deski, a narty biegowe w wy­
pożyczalni WPHW też pocze­
kają na lepsze dni.

Czy takie przyjdą, trudno 
powiedzieć. Sądząc! po ostat­
nich odgłosach prpsy krajo­
wej raczej się na to nie za­
nosi. Fabryka w Bielsku mo-

Kłusownik schwytany 
przy zakładaniu sideł

Gruba pokrywa śnieżna le­
żąca na polach utrudnia ży­
cie kuropatwom, które w po­
szukiwaniu pożywienia pod­
chodzą w pobliże ludzkich 
siedzib. Myśliwi i młodzież 
szkolna od dłuższego czasu 
prowadzą dokarmianie zwie­
rząt i ptactwa, ale niestety, 
odnotować można i takie 
przypadki, gdzie ta trudna 
sytuacja wykorzystywana jest 
do łatwych łowów.

21 bm. funkcjonariusze MO 
z Lipska schwytali na gorą­
cym uczynku kłusownictwa 
20-letniego Romualda Sułka, 
zam. w Hucie, gm. Lipsko, 
który zakładał sidła na kuro­
patwy. Przy kłusowniku zna­
leziono 33 sidła. Dochodzenie 
prowadzi komisariat MO w 
Lipsku.

Może ten przykład oetudzi 
„łowieckie” zapały tych wszy­
stkich, którzy chcą wejść na 
kłusowniczą drogę, (bw) 

efektywności gospodarowania, 
których wbrew pozorom na­
dal nie brakuje. Oto dość 
znamienny w tej kwestii glos 
inż. Jacka Swiderskiego z 
działu przygotowania produ­
kcji, stanowiący punkt wyj­
ściowy do głębszych rozważań 
autora.

„...Zdajemy sobie sprawę z 
tego, że sytuacja materiałowa 
nie ulegnie popra\vie w naj­
bliższym czasie. Stąd projek­
towanie obuwia przebiega pod 
kątem maksymalnego wyko­
rzystania materiałów i suro­
wców ogólnie dostępnych. Je­
dnak w codziennej praktyce 
^potykamy się z przeszkoda­
mi trudnymi do pokonania w 
marszu. Projektanci, kons­
truktorzy i technolodzy opie­
rają się na zapewnieniach 
materiałowych z jednostki 
nadrzędnej. Otrzymujemy po­
lecenie projektować obuwie 
na określonym z góry obcasie, 
czy spodach formowanych. 
Wszystko przebiega dobrze do 
wystawienia wzoru obuwia na 
targach. Wzór spotyka się 
tam z aprobatą społeczną, są 
medale, odbywa się podpisy­
wanie umów z handlem. Ra­
dość trwa krótko. Po sprzeda­
niu wzoru dowiadujemy się, 
że wymarzony obcas, czy po­
deszwy narzucone przez od- I 
powiedzialnych ludzi ze zje- ' 
dnoczenia są... nieosiągalne. ; 
Kłopoty zaczynają się z chwi- i 
lą rozpoczęcia produkcji. I 
Handel domaga się zakupio­
nego, atrakcyjnego obuwia i | 
ma rację. Przedsiębiorstwo 
naraża się na krytykę, płaci 
kary za winy niepopelnione”.

Słowem jak w staropolskim 
porzekadle o Cyganie i ko- 
walvu.

wynot. am 

że wykonać tegoroczne plany 
nałożone przez Zjednoczenie 
„Polsport” zaledwie w 50 proc. 
Wniosek z tego jest prosty. 
Jeśli chcemy zredukować 
hurtowe zapasy, a jednocze­
śnie zaktywizować sportowo 
nasze społeczeństwo w okre­
sie następnej zimy, musimy 
już dziś radzić sobie sami. 
Kto wie, czy nie rozsądne 
byłoby podjęcie produkcji 
bardzo prostych w konstruk­
cji wiązań do nart biegowych 
przez jedną z radomskich 
spółdzielni branży metalowej? 
W każdym razie zbyt, oraz 
wdzięczność narciarzy byłyby, 
zapewnione.

Reasumując nie sposób u- 
strzec się przed refleksją. 
Braki w’ zimowym sprzęcie 
mają miejsce w okresie, gdy 
polski narciarz — Józef Łu­
szczek osiągnął jeden z naj­
większych sukcesów w his­
torii polskiego sportu — ty­
tuł mistrza świata w biegu 
na dyst. 15 km. Trudno o 
większy paradoks... (am)

W niedzie'ç Królewskim Traktem 
po Puszczy Kozienickiej *

Pogoda na razie dopisuje i 
nic nie wskazuje na to, by 
pokrzyżowała szyki organiza­
torom niedzielnego Rajdu 
Królewskim Traktem Puszczy 
Kozienickiej. Przypomnijmy, 
że ta bardzo ciekawie zapo­
wiadająca się impreza l.czyć 
będzie około 12 km i że skła­
da się z trzech etapów: mar- 
szobiegu narciarskiego lub 
spaceru (do wyboru), kuligu 
i. wielkiego finału ze s< i rin­
giem .(jazda na nartach za 
końmi) na stadionie w Jedlni.

’ Podczas rajdu przewidzia­
no wiele atrakcji, m.in. quiz 
na temat historii Puszczy Ko­
zienickiej, konkurs na najlep­
szego śniegowego bałwana, 
dyskotekę na śniegu, piecze­
nie kiełbasek przy ogniśku 
oraz poczęstunek wojskową 
grochówką i turystycznym 
„grzańcem”.

Początek imprezy o godz. 
11 przy zaporze zalewu w 
Siczkach, ta#i też można bę­
dzie wypożyczyć niewielkie 
ilości nart. Dziś upływa ostat­
ni termin zgłoszeń, które na­
leży kierować do. WOSiR, ul. 
1 Maja 71, tel. 264-49. )

W razie'niesprzyjającej po­
gody i braku śniegu organi­
zatorzy kuligu ustalą nowy 
termin imprezy, (am)

CO I GDZIE
KINA

Bałtyk: „Nickelodeon”. prod, 
ang. lat 12, godz. 9.30, 13.30, 15.U) 
„Kobra”, prod. jap. lat 12, godz.
11.30, 17.30 1 19.30. Sobota mara­
ton: .„Rok święty”, prod, franc. 
1 „Ofiara namiętności”, prod, 
hlszp. godz. 21.30.

Przyjaźń: „Nie ma dymu bez 
ognia”, prod, franc, lat 18, godz.
15.30 i 17.30 i 19.3Ü.

Pokolenie: sob. „Mały książę”, 
prod. USA, b.o.. g. 9. 11. ..Dzielny 
szeryf Lucky Lucke”, prod, franc, 
b.o., pocz. godz. 13. ,, Du pont Lajo­
ie”, prod, franc., lat 18. godz. 15, 
1 17. „Wszyscy i nikt”, prod. poi. 
lat 15, godz. 19.

Niedziela: „Mały książę”, godz. 
• 1 11. „Dzielny szeryf Lucky 
Lucke”, prod, franc, godz. 13, 
„Wszyscy i nikt” godz. 15, i? i 
19.

pdeon: „Bitwa o Kaukaz”, prod. 
ZSRR, b.o., godz. 15.30. „Godziny 
grozy”, prod. ang. lat 15, godz.'
17.30 1 19.30, Niedziela: zestaw ko­
lorowych bajek godz. 13.

Hel: „Od siedmiu wzwyż”, 
prod. USA, lat 18, godz. 15.30 i
17.30. „Kaprysy Marii”, prod, 
franc. Ab.o., godz. 19.30. „Zorro”, 
prod, włosko-franc. b.o., godz. в’
11.15 1 13.30. Niedziela:. zestaw ba­
jek godz. 11 i 12.

Walter — , Niedorajda” prod, 
poi. (1. 12) godz. IG. „Gdzie woda 
czysta i trawa zielona”, prod. poi. 
lat 15, godz. 18. Niedziela: zestaw 
bajek godz. 11.

Mewa: „Prywatny detektyw”,
prod. ang. lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 19.30. Niedziela: zestaw ko­
lorowych bajek godz. 11.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

Wystawa: ..Polskie malarstwo
krajobrazowo-rodzajowe” ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w Kiel­
cach oraz wystawa XXXII Salon 
Zimowy Plastyki.

Wojewódzka Biblioteka Publicz­
na —• Witryny plastyczne — wy­
stawa malarstwa w. Kurplela.

Klub „Empik”: Wystawa rysun­
ku i grafiki czechosłowackiego 
artysty narodowego Cyryla Bouda.

Klub „Relaks”: III wystawa 
Klubu Plastyka Amatora.

DYŻURY APTEK
. Apteka nr 15 przy pi. Konsty­
tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 1.

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a. Doraźna pomoc inter­
nistyczna — ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul To- 
chtermana Pogotowie Deniystycz- 
ne czynne codziennie w Rodź 21 
—7 rano przy Pogotowiu Ratun­
kowym Informacja Służby Zdro­
wia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
ł —15 (317-17). w godz 23—7 (224-30) 
w niedziele 1 święta 400 97 pogo­
towie kanalizacyjne 400-65. pomoe 
drogowa 9Я, pogotowie ciepl­
ne WPEC 993. Informacja usłu­
gowa 267-85. postój taksówek 
przy pl Konstytucji 228 52 przy 
dworcu PKP 268-88. przy ul Gro­
dzkiej 229-52, przy Żwirki I Wi­
gury 418-10, Informacja PKP 299-50 
PKS 267-76.


